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1.480 wypadków
drogowych

WARSZAWA. W itycznlu br.

Wydarzyło się w całym kraju
fJaSO wypadków drogowych (o bil-
'.ko 100 mniej niż w styczniu ub.
. oku) w których zginęło 71 osób,
a 6ę8 odniosło rany. Rozbite zo­
stały 1162 pojazdy mechanlczn..

Nadal

'darzyło
Wicach.

. gowych
sztyńsklm.

najwięcej wypadków wy.
się w Warszawie 1 Kato-

Najmnlej katastrof dro-
zanotowano w woj. ol-

i
Wystawa grafiki

polskiej

LONDYN. Staraniem polskiego
Instytutu kultury w Londynie
otwarta została w dniu 18 bm.
W Arts Council Gallery wystawa

^współczesnej grafiki polskiej, za-

< wierająca prace 22 naszych czo­
powych grafików. Wystawa po­
trwa około miesiąca.

PARYŻ. W najbliższych dniach

Wejdzie na ekrany kin paryskich
film Jeana Dreville’a „Norman-
die-Nlemen”. Są to dzieje słyn­
nej francuskiej formacji lotni­
czej, która podczas drugiej woj­
ny światowej walczyła przeciw
Niemcom u boku radzieckich sił

zbrojnych. Film został nakręco­
ny w Związku Radzieckim w

miejscowościach walk lotników
francuskich.

PARYŻ. Jak wynika z komuni­
katu dowództwa francuskiego w

Algierii w okolicach Guelma

(Wschodnia Algieria) doszło w

czwartek do ciężkiej bitwy z po­
wstańcami algierskimi. W czasie
walki powstańcy algierscy strą­
cili samolot francuski. Francuzi

użyli znacznych sił piechoty,
czołgów i samolotów. Bilans strat
•— według komunikatu — wynosi
po stronie algierskiej 16 zabitych
1 4 wziętych do niewoli, a po
stronie francuskiej 6 zabitych i

10 rannych.

Encyklopedia dla...
dzieci
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Krwawa bitwa
w Algierii

Film
„Normandie-Niemen
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Kraków, sobota 20, niedziela 21 lutego 1960 r.

aEfaij

a WWtr

Różnie
ludzie czas mie­

rzą i różną on dla nich
stanowi wartość. Nale­
żymy do kategorii tych,
dla których wartość
czasu jest bezcenna,

choć wymierna. Spieszy nam

się. Spieszno nam nie tylko
nadrabiać niezawinione opóź­
nienia — spieszno nam wy­
przedzać własne swoje poko­
lenie. Szlachetna to niecier­
pliwość.

Jesteśmy
byliśmy w

świadczeń,
własnymi chęciami — choćby
najbardziej niecierpliwe były
— mierzymy go własną pra­
cą, oceniając ją jej rezultata­
mi. Roboczy jest bowiem cha­
rakter naszej epoki.

realistami — na-

tym względzie do-
Mierzymy czas nie

WARSZAWA. „Świat dziecka”
t— pod takim tytułem wydawnic­
two „Wiedza Powszechna” przy­
gotowuje encyklopedię dla dzieci.

Będzie to obszerna1 publikacja
przeznaczona dla „ezytelnlków”
w wieku 5—8 lat, zawierająca
barwne ilustracje różnych posta­
ci, zwierząt i przedmiotów wraz

e odpowiednimi prostymi teksta­
mi — jej głównym celem jest
pobudzanie ciekawości dziecka,

'

przyzwyczajanie go do obcowa-
i nia z książkami typu encyklo-
i pedycznego oraz do korzystania

K nich.

LODA KAŁUSKA

...Nie wszyscy wiedzą, że „Pod Baranami” — działa
galeria najmłodszego malarstwa krakowskiego...

JERZY BROSZKIEWICZ
...Nie zamierzam tu atakować bohaterów.

padku! Proponuję jednak w zasadniczy i

sób podnieść wzwyż rangę obywatela...

O

STR. 3
W żadnym wy-

podstawowy spo-

STR. 7

uwięzi, które

Jest syn I
l’ LONDYN. W piątek o godzinie

16.30 królowa Elżbieta urodziła
'■chłopca — swe trzecie -dziecko.

Doniósł o tym komunikat lekar­
ski opublikowany w Pałacu
Bucki nghamskim.

Stwierdza on, że zarówno mat­
ka, jak 1 syn mają się dobrze.

Nowy książę brytyjski będzie
drugim z kolei po 11-letnlm księ­
ciu Walii — Karolu kandydatem
do tronu — przed swoją 9-letnią
Siostrą, księżniczką Anną.
________

%

MYŚLI
IWGOD^HA

Nikita Chruszczów: W po­
lityce musimy postępować
jak lekarze. Jeśli lekarz chce
uleczyć chorego, to musi usta­
lić na jaką cierpi chorobę 1
jakie środki mogą go uzdro­
wić. Chodzenie koło chorego
1 użalanie się'nad jego losem,
nic mu nie pomoże. Tak samo

jest w polityce. Dobre życze­
nia 1 apele nie pomagają.

Richard Butler, minister
spraw wewnętrznych W. Bry­
tanii: Nie polecę ani na Księ­
życ ani n.a Słońce. Chcialbym,
eby pokój zapanował na na­
szej planecie.

T. S. Eliot, brytyjski poeta:
Niekiedy czytam w siwych
dawniejszych dziełach wier­
sze których obecnie sam nie
rozumiem.

Sam Spiegel, producent fil­
mu „Most na rzece Kwai":
Szybciej wzrasta inteligencja
widzów kinowych, niż produ­
centów filmowych.

Zemsta szefa policji
W lipcu ub. roku wybuchł

w Rzymie skandal. Szef po­
licji Camielo Morzano chciał
ukarać policjanta Ignatio Me-
lone za to, że złożył na niego
doniesienie za przekroczenie
przepisów drogowych. Dopie­
ro minister spraw wewnętrz­
nych
swe

Szefa
tym,
przepisy.

Obecnie rozegrał się akt
drugi afery. Melone stanął
przed sądem oskarżony o

sutenerstwo. Kilka dam lek­
kiego prowadzenia wycofało
jednak przed sądem zeznania,
na których oiparty był akt o-

skarżenia. Pod groźbą więzie­
nia — oświadczyły — zmuszo­
no je do nich w śledztwie.
Obrońca oskarżonego ujaw­
nił ponadto fakt, że Morzano
rozkazał 120 policjantom śle­
dzić Melone, by za wszelką ce­
nę zdobyć dowody jego winy.

IV trzecim akcie afery za­
pewne zabierze glos znowu
minister. Tym rażem z

mniejszą pobłażliwością dla
pałającego zemstą szefa po­
licji.

obronił -wykonującego
obowiązki policjanta,
policji pouczono przy

że i jego obowiązują

JERZY BOBER

...Kupiłem więc cztery balony na

sprzedał mi tanio pewien emerytowany spec od
obrany przeciwlotniczej...

JERZY HORDYŃSKI
- .1 jeśli nawet przywołasz muzykę 10

{ Chopin wróci z Majorki wprost na

STR. 7

drobnych li­
terach

twe ciemne
klawisze...

STR. 5

Znamy
wartość krakow­

skiego wycinka drogi,
przebytej w ciągu minio­
nego trzylecia przez na­

ród polski i przez partię pol­
skich komunistów. Znamy do­
kładnie trud, jaki ponieść wy­
padłe, by osiągnąć dzień dzi­
siejszy. Niegdyś ekonomicznie
zacofane, województwo nasze,
liczy się dziś w Polsce rosną­
cym potencjałem swego prze­
mysłu, a i rolnictwa.

Wraz z całą Partią — my
członkowie jej krakowskiej
wojewódzkiej organizacji —

przeżywaliśmy procesy zmian,
charakterystyczne dla całego
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego. Wraz z nią, sta­
wiając czoła naciskowi wro­
giej ideologii i wrogiej propa­
gandy, przezwyciężaliśmy i te

dogmatyczno-sekciarskie 1 te

rewizjonistyczne próby spy­
chania Partii na pozycje, gro­
żące odcięciem od postępo­
wych sił narodu, a przede
wszystkim od najbardziej re­
wolucyjnej jego części — kla­
sy robotniczej.

Konsolidowaliśmy szeregi
naszej organizacji świadomi
nie tylko celów, do których —

śladem naszych poprzedni­
ków, bojowników rewolucji —

zmierzamy, ale także świado-

bomby równa była tym,
kie w 1945 r. zrzucili Amery.
kanie na dwa-japońskie mla.
sta — HirosziMę 1 Nagasaki.
Rząd francuski poinformował,
że eksplozja w Reggane jest
początkiem długiej serii do«
świadczeń tego typu.

Za kilka dni w Genewie ma.

ją być wznowione rokowania
w sprawie rozbrojenia, dla

którego prezydent de Gaulia

niejednokrotnie wyrażał swoje
oficjalne poparcie. Lecz saha-

ryjska eksplozja jest biletem

wizytowym jaki Francja kła­
dzie na genewski stół obrad.

Zbyt często politycy zapomi­
nają o tym, że wojna atomo­
wa liczy się na sekundy, *

ofiary na setki milionów.

*

Ekonomika na codzień

Fakty, mówią
wszystko...

Komunikat był krótki. NI
Saharze dokonano eksplozji
pierwszej francuskiej bomby
atomowej. Siła niszczycielska

Wraz z Partią!
- -------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

mi rzeczywiście Istniejących
możliwości, przyjmując za

punkt wyjścia złożoność hi­
storycznych, psychicznych 1
materialnych warunków roz­
woju społecznego, całą zło­
żoność specyfiki naszego ro­
dzimego regionu, nawiązu-
jąo przy tym do wszystkie­
go, co w przeszłości postępo­
we i demokratyczne, wszyst­
kiego co rewolucyjne.

W naszej żmudnej, wytrwa­
łej, lecz wdzięcznej pracy i w

walce wymagającej hartu oraz

umiejętności — umacnialiśmy
polityczną i ideologiczną jed­
ność partii, odrzucając w spo­
sób coraz bardziej konsekwen­
tny niezdecydowanie i zo­
bojętnienie, niemrawość i nie­
udolność — rezygnując z tych,
którzy zasłoniwszy się partyj­
ną legitymacją, chcieli zbijać
własne interesy; z tych także,
którzy niewiele mieli wspól­
nego z ideą przyświecającą
naszej działalności, naszemu

życiu.
Zaufanie klasy robotniczej,

autorytet wśród mas pracują­
cych zdobywaliśmy nie pusty­
mi frazesami, nic wyświech­
tanymi sloganami, lecz rzeczy­
wistą, nieskrywaną i spraw­
dzalną prawdą. Rewolucyjna
bowiem prawda rewolucyjnej
partii porywa masy, mobilizu­
je do wysiłków godnych pod­
jęcia ku chwale naszego poko­
lenia. Jedynie zgodność słów
j czynów zapewnia podarcie
mas, powodzenie i zwycięstwo
sprawy ogólnonarodowej —

wielkiej sprawy socjalizmu w

Polsce.

tyjne sumienie, skłania nas do
tego dziejowa odpowiedzial­
ność, jakiej pragniemy spro­
stać.

Uświadamiamy sobie w peł­
ni — i tę świadomość wzboga­
ci Konferencja — nasze po­
ważne zadania. Od ich reali­
zacji zależeć będzie przecież
tempo budownictwa socjali­
zmu, głębokość towarzyszą­
cych mu przemian społecz­
nych, rozwój naszego woje­
wództwa — różnorodnego i
bogatego potencjałem ludz­
kim i materialnym.

większych wymagań; tych,
które dobrowolnie' — przyj­
mując obowiązki członka Par­
tii — przed sobą stawiali.

Wiemy wreszcie, iż warun­
kiem osiągnięcia celów, jakie
sobie, jako Partia, stawiamy
jest odpowiadająca komuni­
stycznym ideałom postawa
moralno-polityczna, ideowe o-

blicze każdego z nas. W tym
względzie znaczenie decydują­
ce ma jedność słów i czynów
na codzień, ma faktyczna zgo­
dność między ideą, którą jako
członkowie Partii reprezentu­
jemy, a naszym postępowa­
niem, naszymi społecznymi i
prywatnymi obyczajami. .1 to
także trzeba przypomnieć tym
wszystkim, którzy słowa na

wiatr rzucając, nierzadko roz­
mijają się w praktyce z ideo­
logią Partii, czasem nawet u-

prawiają obłudną grę, jakże
podrywającą dobre imię nie
ich, lecz Partii całej.

TADEUSZ KWIATKOWSKI

...Rzecz dzieje się w Warszawie. Dyrektor spółdzielni
Grali zostaje postrzelany w swoim biurze.„

„PUPIL DOMINIKANÓW" STR. 6

-.Sensacyjne szczegóły dotyczące przeszłości dr
■iansa Globkego, który ukrył się w klasztorze do­
minikanów...

„Z TATIANĄ SAMOJŁOWĄ" STR. 5
. ..W czasie zwiedzania Wytwórni „Mosfilm” — pierwszą
osobą, spotkaną w westybulu — była Tatiana Samojłowa...

DZIŚ W NUMERZE
wszystkie O

świata

NA A

STRONACH__

I

H 2 tys. km liczy potężni
rurociąg, który połączył Le­
ningrad z bogatymi w zasoby
gazu ziemnego okolicami Kau­
kazu.

Warunkiem wykonania
tych zadań jest jedność
organizacyjna i ideo­
wa wszystkich nas,

członków Partii. Wiemy o

tym. Ona zapewnia skutecz­
ność działania, jego jedność.
W tym względzie decydujące
znaczenie ma sprawa prze­
strzegania leninowskich norm

życia partyjnego. Centralizm
demokratyczny stwarza wa­
runki wszechstronnego roz­
patrzenia problemu, nim zo­
stanie on rozstrzygnięty w

uchwale. Uchwała jednak o-

bowiązuje każdego, bez wzglę­
du na to, czy przy glosowa­
niu znalazł się w większości,
lub w mniejszości. Uchwała —

przede wszystkim — zobowią­
zuje do jej konsekwentnej re-

alizacji i do równie konsek-sto jednak przeszkody nie do

pokonania. Wiemy — nic me.

przychodzi samo, nie osiąga
się sukcesu od razu, bez upor­
czywej, systematycznej walki
Jesteśmy niecierpliwi chęcią
ukoronowania dzieła 1 roz-'
ważni poczuciem rzeczywisto­
ści. Jesteśmy dumni z przeby­
tej drogi i roztropni zrozu­
mieniem, iż nie była ona gła­
dka i bez wybojów. Jesteśmy
odważni wysuwaniem śmiałe­
go programu dalszego działa­
nia i silni korygowaniem wła­
snych błędów. Tak sposobimy
się do następnego okresu two-

wszędzie tam, rżenia przyszłości Ziemi Kra­
kowskiej. Otwiera go —

VII Sprawozdawczo-Wyborcza
Konferencja Partyjna.

Mierzyć będziemy nasze dni
tym, co stanowi najwyższą
wartość — pracą ludzkich rąk
i mózgów, pracą tworzącą, za

której wyniki bierzemy odpo­
wiedzialność na swoje barki.
Mierzyć będziemy nasze dni
pracą i .walką nas samych —

wszystkich członków Partii —

wymagając od każdego we­
dług jego zdolności i umiejęt­
ności, oczekując realnych i
wymiernych wyników na dro­
dze do zwycięstwa socjalizmu
— ; sprawy najbardziej czło­
wieczej.

I z tą myślą — życzymy na­
szym delegatom owocnych

Trudne
1 skomplikowane

stoją przed nami zadania.
Tym trudniejsze, że na

drodze ich realizacji nie­
jedna piętrzy*się przeszkoda
—■z gatunku obiektywnych,
wynikających z całej przeszło­
ści Krakowskiej Ziemi, jak 1
z gatunku subiektywnych
tkwiących w nas samych i w

naszym społeczeństwie. Nie są

wentnej kontroli jej wykona­
nia. Trzeba to przypomnieć
wszystkim tym, którzy podej­
mując uchwały niezbyt ener­
gicznie walczą o wcielanie ich
w życie.

Wiemy także, iż warunkiem
spełnienia przez nas, przez

'

Partię, przez naszą wojewódz­
ką organizację partyjną, za­
mierzeń, które — w formie
zadań gospodarczych stają się
sprawą całego społeczeństwa
— jest organizatorska i kie­
rownicza rola Partii w orga­
nach władzy, w przemyśle,
rolnictwie —

’

gdzie winna się ona realizo­
wać poprzez postawę jej człon­
ków, bez względu na stanowi­
sko, jakie zajmują w służbo­
wej hierarchii. W tym wzglę­
dzie decydujące znaczenie ma

sprawa odpowiedzialności
przed Partią i przed ludem
pracującym za powierzone za­
danie, bardzo konkretnej 1
wymiernej odpowiedzialności
za partyjny obowiązek przo­
dowania, nadawania tonu,
stwarzania atmosfery i zyski­
wania autorytetu w otoczeniu.
Nie sposób twierdzić, iż pod
tym względem każdy z nas

stanowi przykład ofiarności i
oddania. Trzeba to przypo­
mnieć tym wszystkim, którzy
wymagając wiele od Innych ■—

______________

■sami czują się uwolnieni już .

zwala nam na to nasze par- nie od identycznych, lecz od obrad.

Godzitym
na

władza krakowskiej Wo­
jewódzkiej Organizacji Partyj­
nej — VII Konferencja Spra­
wozdawczo-Wyborcza. Godzi
się o tym wspomnieć, gdy na­
sza -wojewódzka organizacja
sumować będzie swój dorobek
w pracy ideologicznej i polity­
cznej, w pracy nad pozyski­
waniem ludzkich serc i umy­
słów, mózgów i rąk dla takie­
go rozwoju gospodarczego,
społecznego i kulturalnego —

jaki możliwy jest tylko w wa­
runkach socjalistycznego u-

kładu stosunków społecznych.
Głosami naszych delegatów

sumować będziemy na Konfe­
rencji nasze osiągnięcia, ale
będziemy też ujawniać, spo­
strzeżone w trakcie realizacji
naszych zamierzeń, braki i
niedociągnięcia, wskazywać
zarówno ich źródła, jak i me­
tody przezwyciężenia. Nie je­
steśmy bowiem partią poprze­
stających na małym j nie wi­
dzących perspektyw; nie po-

się przypomnieć o

dziś, gdy roZpoczy-
obrady najwyższa

TYDZIEŃ W POLITYCE •
PELCZARSKI

RACJA STANU jowego z Niemcami. „Nie tylko w naszym,
ale we wspólnym interesie — mówił min. Ra-

A INNYM miejscu cytujemy wypo- packi — w interesie pokoju trzeba, żeby ci,
wiedź premiera Chruszczowa pocho- których milczenie zachęca agresywne siły

.... w jasno i stanowczo przecięli ich nie­
realne, a przecież bardzo niebezpieczne
mrzonki". Przemówienie min. Rapackiego —

pisze hamburski „Die Welt“ — „było apelem
do mocarstw zachodnich ,aby mocarstwa te

Ndzącą
z jego przemówienia na przy­

jęciu wydanym przez ambasadę wło­
ską w Moskwie z okazji wizyty pre­
zydenta Gfonchi. Sens jej jest, prosty.

Jeśli lekarze ustalą chorobę pacjenta, muszą _ .____ ___________

..

zastosować odpowiednie środki, aby go uzdro- w staraniach o odprężenie nie ulegały prze­
ciwnie Skierowanym tendencjom Bonn". Tak
jest, było apelem, bo problem niemiecki cią­
ży na stosunkach między Wschodem a Zacho­
dem. Było równocześnie podkreśleniem pod-
stawowego problemu polskiej racji stanu.

Z tego też powodu ów fragment obszernego
expo.se min. Rapackiego przypominamy na

tym miejscu, chociaż nię tylko do problemu
niemieckiego, ogranicza się aktywność poli­
tyki zagranicznej Polski. Jej zasady precy­
zuje min. Rapacki następująco: „Internacjo­
nalizm i jedność z państwami socjalistyczny­
mi, solidarność w sprawach pokoju i nieza-
leżnośćfnarodowej w stosunkach z państwami
powstałymi i powstającymi na gruzach kolo­
nializmu, konstruktywne pokojowe współ­
istnienie ze wszystkimi państwami o odmien­
nym ustroju". I te zasady Polska realizuj?
konsekwentnie.

Z AFRYKI WIEJE WIATR

IEPOKOJĄCE meldunki z ostatnich dni
od Afryki wieje silny wiatr ku Europie,
na Malcie zanotowano wzrost radioak­
tywności w atmosferze, na południową

Portugalię spadł czarny deszcz. Równocześnie
prezydent de Gaulle ogłasza, że eksperyment
w Reggane wzmocnił siłę i dumę narodową
Francji. Z jednej strony entuzjazm kół ofi­
cjalnych Paryża, z drugiej strach przed zgub­
nymi skutkami eksplozji — i oburzenie. Dwie
miary. Jeśli położyć je na wagę, która z nich

wić. To samo w p-olityce. Jeśli wiadomo, co

jest główną przyczyną napięcia międzynaro­
dowego .należy zastosować odpowiednie środ­
ki, aby je usunąć. Nie wystarczy postawić
diagnozę i wyrazić żal z powodu stanu pa­
cjenta. Ta myśl tygodnia — jak ją nazwali­
śmy — przypomina się, gdy czytam tekst
expO'Se ministra Rapackiego w Sejmie o pol­
skiej polityce zagranicznej.

Znamy chorobę. „Niemiecka Republika Fe­
deralna — mówił m. in. min. Rapacki — nie
wyciągnęła wniosku z historii, i obrała znów
drogę, która dwukrotnie w ostatnim pięćdzie­
sięcioleciu kończyła się wojną i klęską Nie­
miec". I dalej: „Dwie rzeczy były i są ko­
nieczne imperializmowi zachodnioniemiec-
kiemu, aby zdobywać poparcie i umacniać
swe pozycje na Zachodzie: stałe i rosnące
napięcie między Wschodem a Zachodem
i własna, jawnie agresywna polityka wobec
Wschodu". Tę politykę realizuje Adenauer
nadzwyczaj gorliwie. Niedawno składając
wizytę w Watykanie, mówił o misji danej
przez Boga narodowi niemieckiemu. Tą misją
ma być walka przeciwko Wschodowi. Takimi
frazesami budzi Adenauer w swoim narodzie
przekonanie, że ma on wykonać szczególnie
ważne zadania. Grunt jest już przygotowany,
o czym świadczą demonstracje neofaszystow­
skie w NRF. A więc?

Trzeba zastosować odpowiednie środki.
I te są znane: uregulowanie anormalnej sy­
tuacji w Berlinie i zawarcie traktatu poko- przeważy?

N

Pozostawmy na razie to pytanie bez odpo­
wiedzi, przyjdzie ona sama w odpowiednim
czasie. De Gaulle lubi głośne efekty. Bodaj
utrafił w jego myśli i zamiary Francois—
Pcncet pisząc na łamach „Figaro“: „Wybuch
w Reggane wykazał, że nie jesteśmy dziećmi
i należy nas traktować jak dorosłych. Dzięki
temu wybuchowi przeżyliśmy więc moment

satysfakcji".
Nie dla samej satysfakcji jednak ważyła

się Francja na tak niepopularny krok. De­
monstracja ma przynieść pewne polityczne
korzyści, oczywiście w gronie, w którym ta­
kie demonstracje mają przekonywającą wy­
mowę. A więc cle Gaulle liczy na to, że

Francja — jako trzecie mocarstwo zachodnie
dysponujące bombą atomową — uzyska rów­
ny głos z USA i W. Brytanią w NATO. Speł­
ni się zatem jeden z jego postulatów. Liczy
dalej na to, że sprzymierzeniec amerykański
chcąc oszczędzić Francji dalszych kosztow­
nych a ryzykownych prób, dopuści ją do
wszystkich tajemnic atomowych. W ten spo­
sób Francja uzyska wymarzoną siłę i wejdzie
w skład „klubu atomowego", stanie więc
w jednym szeregu z pozostałymi mocarstwa­
mi. Ambicje prezydenta będą wtedy zaspo­
kojone. Może stać się inaczej. Wówczas de
Gaulle będzie sam dążył do zbudowania po­
tęgi atomowej. Wbrew własnym sojusznikorń
po to, aby stać się „trzecią siłą" w świecie —

między Wschodem a Zachodem.
Takie są pobożne życzenia de Gaulle‘a.

Może je pokrzyżować wiatr wiejący od Afry­
ki. Dosłownie i w przenośni. Przypuszcza się,
że wzrastające wskutek eksperymentu w

Reggane niebezpieczeństwo dla życia ludz­
kiego, może spowodować ostre wystąpienia
w Radzie Bezpieczeństwa i na forum ONZ.
Poza tym nierozwiązany ciągle problem al­
gierski może wciągnąć Francję w kłopoty
które złamią mocarstwowo-ść, zanim ta jesz­
cze stanie, się faktem,.

ALGIERIA
DLA ALGIERCZYKÓW

R ZĄD francuski stłumił bunt ultrasów.
Podejmuje kroki, żeby zabezpieczyć się
przed groźbą nowej rebelii. To nie zbli­
ża jednak rozwiązania problemu algier­

skiego. Wobec wybuchu w Reggane, sprawy
te zeszły na drugi plan. Ale deklaracja, zło­
żona w imieniu rządu algierskiego przez
Ferhat Abbasa, znowu przywraca im pierw­
szą rangę na łamach prasy. Deklaracja głosi:
Algieria dla Algierczyków, niezależnie od
pochodzenia i rasy. W niepodległym Algierze
żyć mogą obok siebie Europejczycy i muzuł­
manie, wolni od dyskryminacji rasowej i nie­
nawiści religijnej. Apel skierowany był do
Francuzów osiadłych w Algierze, ale jest
również wskazówką dla Francji, w jaki spo­
sób może zakończyć wojnę trwającą od pię­
ciu lat. Wszystkie inne próby rozwiązania
problemu algierskiego oznaczać będą dalszą
wojnę.

A de Gaulle ciągle jeszcze szuka innych
rozwiązań. Coraz głośniej mówi się we Fran­
cji o podziale Algieru na kantony, jednolite
narodowo —. i powiązaniu ich w federację,
stowarzyszoną z Francją. Jednak Front Wy­
zwolenia Narodowego odrzuca zdecydowanie
wszelkie możliwości podziału Algieru. Walczy
o wolność 1 równe prawa dla wszystkich
mieszkańców Algieru. Podział kraju według
planu de Gaulle’a byłby próbą utrzymania
reżimu kolonialnego z ograniczeniem go do
mniejszego obszaru, ale za to najbogatszego.
W ten sposób nie zostanie zrealizowane pra­
wo do samostanowienia, o którym stale mówi
de Gaulle; Właściwego sensu tego prawa na­
leży szukać w deklaracji Ferhat Abbasa.
Przedłużenie stanu wojny — co wynika
z obecnej polityki rządu francuskiego — staje
się coraz bardziej niebezpieczne dla samej
Francji. ..

gg W Stoczni Szczecińskie)
trwają prace przy budowie
siedmiu statków pasażerskicn
dla Indonezji. Statki wyposa­
żone będą w urządzenia klima­
tyzacyjne, moskiitiery, sale.,,
modłów i kuchnie specjalnie
przystosowane do wymogów
indonezyjskich smakoszów.

Eg W czasie ostatniego po­
bytu N. S. Chruszczowa w In­
diach podpisano porozumienie
w sprawie realizacji kredytu
na sumę 1,5 mld rubli. W ra­
mach tych
udzieli

nicznej
dowie

szych
wych w tym kraju.

kredytów ZSRR
Indiom pomocy tech-

przy budowie i rozbu*

dziesięciu nąjważnlej*
zakładów przemysłom

Chopin •-• ambasador..,
przyjaźni

Uwaga melomani! Już od

poniedziałku delektujemy się
muzyką Chopina w wykonaniu
artystów — uczestników VI

Międzynarodowego Konkursu

Chopinowskiego. Ze zrozumia­
łą niecierpliwością oczeklwa#

będziemy odpowiedzi na pyta­
nie, który z młodych piani­
stów zdobędzie tytuł najlep­
szego odtwórcy muzyki wiel­
kiego kompozytora.

jeszcze jedna ważna In­
formacja z tej dziedziny. Ob­
chody chopinowskie mają cha­
rakter międzynarodowy. W,
Anglii, Francji, Grecji, Belgii*
Szwecji, NRD, Islandii, Bra­
zylii i in. krajach powstały
specjalne komitety, które or­
ganizują koncerty, wystawy 1

uroczystości poświęcone
życiu i działalności Chopina.
Muzyka jego osiągnęła na sta­
łe rangę ambasadora przyjaźni
między narodami.

Odciął się..
Jędna z posłanek zachodnio

niemieckich do Bundestagu o-

świadczyła ostatnio w parla­
mencie: Kobiety są bardziej
godne zaufania, niż mężczy-

W naszych sanatoriach

psychiatrycznych przebywa •

40 proc, więcej mężczyzn niż
kobiet. Wypowiedź ta wywoła-
a gwałtowną replikę jednego

s deputowanych. W najwięk­
szym uniesieniu oświadczył on:

liech jednak szanowna pani
powie, kto ich do tego dopro­
wadza...
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w kraju
i świecte

P. Jaroszewicz
na spotkaniu

z dziennikarzami
' WARSZAWA. 19 bm. Wice­
prezes Rady Ministrów —

Piotr Jaroszewicz wziął udział
w naradzie kierowników od­
działów krajowych oraz akty­
wu centrali Polskiej Agencji
Prasowej.

Wicepremier odpowiedział
za liczne pytania dotyczące
aktualnej sytuacji gospodar­
czej oraz omówił zadania
związane z realizacją uchwały
IV Plenum Komitetu Central­
nego PZPR.

Narada członków TSŚ
WARSZAWA. 19 bm. obra­

dowali w Warszawie członko­
wie prezydiów zarządów wo­
jewódzkich Towarzystwa Szko­
ły Świeckiej. W obradach

wzięli udział przedstawiciele
szkolnictwa podlegającgo za­
równo Ministerstwu Oświaty
jak 1 Ministerstwu Zdrowia
oraz Ministerstwu Rolnictwa.
Omawiano plany szerokiego
objęcia do końca bież, półro­
cza działalnością TSS szkół

ogólnokształcących, pedago­
gicznych, zawodowych, rolni­
czych oraz szkół służby zdro­
wia.

Oberlaender musi

odejść
BERLIN. Jak podaje agen­

cja ADN z Genewy, wielki
dziennik „TRIBUNE DE GE-
NEVE” zamieścił artykuł po­
święcony Oberlaenderowi. W

żadnym innym kraju poza
NRF — pisze dziennik — tego
rodzaju afera, jak sprawa
Oberlaendera, nie byłaby mo­
żliwa. Upór, z jakim po­
ważnie obciążony Oberlaender

trzyma się swego fotela mi­
nisterialnego oraz pomoc, jaką
okazują mu Adenauer i rząd
federalny, podają w wątpli­
wość demokratyczny rozwój
Republiki Federalnej.

Odroczenie egzekucji
Chessmana

NOWY JORK. Na 10 godzin
przed zapowiedzianym stra­
ceniem Caryl Chessmana, gu­
bernator stanu Kalifornia E.
Brown podjął w piątek decy­
zję odroczenia wykonania wy­
roku śmierci co najmniej o 60
dni.

Do Białego Domu 1 do gu­
bernatora Kalifornii napływa­
ło z całego świata wiele listów
T. prośbą o ułaskawienie Chess­
mana, który blisko 12 lat spę­
dził w oczekiwaniu na śmierć.

Minister rządu
algierskiego w Tangerze
BARYZ. Jak donosi z Tange-

fru Agencja France Presse, w

drodze z Tunezji do Maroka
bawił tam minister zbrojeń i

łączności Tymczasowego Rzą­
du Republiki Algierskiej, A.
Bussuf. Przeprowadził on roz­
mowy z tamtejszymi członka­
mi Algierskiego Frontu Wy-
Zwolenia Narodowego.

Kolejnym etapem podróży
Bussufa jest stolica Maroka,
Rabat.

Blisko 4 tys. stypendiów
fundowanych

Jak przedstay/ia się aktualny
łtąn realizacji słusznej inicja­
tywy stypendiów zakładowych?
Według ostatnich danych o-

gółem utworzonych zostało
3.944 stypendiów ze środków

własnych oraz budżetów re­
sortów, którym podlegają wyż­
sze uczelnie. Najwięcej zade­
klarowały ich dotycłiczas
przedsiębiorstwa państwowe —

2.330, dalej rady narodowe —

815, spółdzielczość — 72, banki
1 Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń — po 86. Najwięcej sty­
pendiów ufundowano dla stu­
dentów politechnik, następnie
Wyższych szkół rolniczych 1

ekonomicznych oraz uniwer­
sytetów.

Próbne zdjęcia
Ewy Krzyżewskiej

w Belgradzie
BELGRAD. W czwartek w

atelier filmowym „Avala Fil­
mu** reżyser Veliko Bułajic
nagrodzony za reżyserię naj­
lepszego filmu jugosłowiań­
skiego „Pociąg bez rozkładu

jazdy’*, dokonał próbnych
Edjęć filmowych z Ewą Krzy-
żewską. Próby te mają za­
decydować o zaangażowaniu
jej do głównej roli kobiecej
w filmie zaprojektowanym
według scenariusza Cezara

Eavattiniego pt. „Wojna”.

Szkoły Tysiąclecia
WARSZAWA. W Warszawie

odbyło się posiedzenie prezy­
dium krajowego komitetu
SFBS poświęcone omówieniu

dalszych planów budowy
szkół — pomników Tysiąclecia.
Obrady prowadził przewodni­
czący krajowego komitetu,
marszałek Sejmu — Czesław

Wycech.
Zgodnie z planami woje­

wódzkich komitetów koordy­
nacyjnych SFBS, zbiórka na

rzęcz budowy szkół powinna
przynieść w bież, roku ponad
1 min zł.

Kongres
muzykologiczny

WARSZAWA. Czwarty dzień

kongresu muzykologów — 19
bm. — był rekordowy, jeśli
idzie o ilość wygłoszonych w

poszczególnych sekcjach refe­
ratów, których było ponad
czterdzieści. Muzykolodzy, pi­
sarze a nawet filozofowie róż­
nych krajów przedstawili kon­
gresowi wyniki swych badań
nad twórczością Chopina i jej
związkami z muzyką światową
oraz nad epoką, w której żył
i tworzył nasz wielki kompo­
zytor.

42 rocznica powstania
ARMII

MOSKWA (PAP)
Z okazji przypadającej 23

lutego br. 42 rocznicy powsta­
nia radzieckich sił zbrojnych,
marszałek Związku Radziec­
kiego Andriej Jeremienko u-

dzielił wywiadu koresponden­
towi TASS.

Na wstępie marszałek zwró­
cił uwagę, że naród radziecki
co roku obchodzi uroczyście
dzień powstania swej armii,
chociaż — jak dobrze wiadomo
— gorąco miłuje pokój. Nie
ma w tym żadnej sprzeczno­
ści — dodał Jeremienko. W
święceniu Dnia Armii nie
przejawia się żadna „wojowni­
czość czy agresywność”, o któ­
rą pomawiają nas .nasi
przyjaciele za granicą,
chodząc Dzień Armii,
radziecki manifestuje swe sta-

nie-
Ob-

naród

Chruszczów

Indonezję
MOSKWA (PAP)

W piątek w godzinach ran­
nych premier Nikita Chrusz­
czów i towarzyszące mu osoby
złożyli wieniec pod pomni­
kiem niepodległości w Dja-
karcie .

Następnie goście radzieccy
zwiedzili cmentarz bohaterów
„Kalibata”, gdzie również zło­
żyli wieniec.

W południe Nikita Chrusz­
czów i towarzyszące mu oso­
by udali się na teren budowy
nowego stadionu, realizowanej
przy pomocy Związku Radziec­
kiego. Na stadionie odbyła się
uroczystość wbijania setnego
pala. Przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR Chruszczów
i prezydent Republiki Indone­
zyjskiej Sukamo wygłosili
krótkie przemówienia.

Prezydent Sukarno w imie­
niu rządu i narodu indonezyj­
skiego podziękował rządowi
radzieckiemu i Chruszczowo-
wi osobiście za pomoc ZSRR,
a zwłaszcza za kredyt i pomoc
techniczną w budowie tego
stadionu.

Ze stadionu Nikita Chrusz­
czów I prezydent Sukarno u-

dali się samochodem do Bo-
goru.

Wzdłuż 60-kilómetrowej tra­
sy przejazdu z Djakarty do
Bogoru premiera Chruszczów#
i prezydenta Sukarno witali
licznie zebrani mieszkańcy o-

kolicznych wsi. Także w Bo-
gorze ludność miasta serdecz­
nie witała N. S. Chruszczów*.

I

RADZIECKIEJ
łe pragnienie pokoju 1 przy­
jazny stosunek do wszystkich
narodów kuli ziemskiej. Na­
sza armia, aitaia pokoju, ob­
nażała swój miecz tylko w o-

bronie pokojowej pracy naro­
du, w imię jego szczęścia, w

imię sprawiedliwości.
Obchody 42 rocznicy pow­

stania radzieckich sił zbroj­
nych upływają pod znakiem
uchwały IV sesji Rady Naj­
wyższej ZSRR, która w stycz­
niu powzięła decyzję w spra­
wie nowej znacznej redukcji
wojsk radzieckich — powie­
dział Jeremienko.

Marszałek oświadczył,
nych etapach rozwoju
radzieckiego liczebność
ła różna. Podkreślił przy tym, że

szeregi armii radzieckiej powięk­
szano jedynie wówczas, gdy nad

krajem wisiało niebezpieczeństwo,
gdy tylko niebezpieczeństwo prze­
stawało być realne, liczebność ar­
mii zmniejszano do minimum...

Po zakończeniu wojny domowej
liczebność Armii Czerwonej
zmniejszono z 5 milionów do pól
miliona. Jednakże później agresja
imperialistów japońskich na Dale­
kim Wschodzie craz dojście do

władzy faszyzmu w Niemczech

sprawiły, iż radzieckie siły zbroj­
ne trzeba było powiększyć.

Po II wojnie światowej znów

nastąpiła redukcja radzieckich sił

zbrojnych. Ich liczebność zmniej­
szyła się Z 11.365.003 do 2.874.000

żołnierzy, tj. prawie czterokrot­
nie.

Rząd radziecki — dodał marsza­
łek — dokonał tej znacznej re­
dukcji w nadziei, iż mocarstwa

zachodnie pójdą za przykładem
ZSRR.

Obecnie — oświadczył Jeremien­
ko — gdy otworzyły się szerokie

perspektywy rozwiązań/ a zasad­
niczych problemów międzynaro­
dowych, mających duże znaczenie
dla utrwalenia pokoju, gdy po­
ważnie wzrósł prestiż międzyna­
rodowy naszego państwa, w szcze­
gólności po historycznej wizycie
Nikity Chruszczowa w USA 1 je­
go rozmowach z prezydentem
Eisenhowerem, Związek Radziec­
ki przystąpił do nowej, znacznej
redukcji sił zbrojnych.

Mimo tych redukcji moc pań­
stwa radzieckiego i jego sił zbroj­
nych nie osłabnie. Wszystkie mi­
łujące pokój narody naszej pla­
nety mogą być pewne, że pokój
światowy będzie nadal
dnie strzeżony.

Żołnierze sił zbrojnych
powiedział marszałek —

le rozumieją, Jak wielką
dzialność ciąży na nich,
dzialno&ć za zabezpieczenie poko-
ju swemu narodowi.

„Swoją czterdziestą drugą
rocznicę obchodzą radzieckie
siły zbrojne w atmosferze en­
tuzjazmu, zrodzonego z histo­
rycznych decyzji parlamentu
ZSRR i sukcesów w wykona­
niu planu pierwszego roku sie­
dmiolatki — oświadczył na za-

że w róż-

państwa
armii by-

nlezawo-

ZSRR —

doskona-

odpowle-
o*dpo wio­

Święto Armii Radzieckiej

5 dzień procesu dr A. Fioll

Sąd przesłuchał
dalszych świadków
(Inf. wł.) — 19 bm., po trzy­

tygodniowej przerwie rozpo­
częło się przed Sądem Woje­
wódzkim w Krakowie dalsze
postępowanie dowodowe w

procesie dr A. Fiali. Oskarże­
nie zarzuca tarnowskiemu le­
karzowi, że przyczynił się on

do śmierci dwóch osób.

Wczoraj, w piątym dniu proce­
su, Sąd przesłuchał 21 świadków.

Większość z nich nie wniosła nic

Istotnego do sprawy, gdyż zezna­
nia swe opierali na relacjach osób
trzecich.

Jako jeden z pierwszych zezna­
wał świadek Ludwik Petecki —

funkcjonariusz MO, 'który w dniu
9 sierpnia pełnił funkcję oficera

operacyjnego. Powiadomiony o

wypadku przybył na miejsce, ale

potrąconego przez samochód Wie­
sława Mondla — już tam nie za­
stał. Przeprowadzone badania wy­
kazały, że kierowca był trzeźwy.
Wypadek powstał nie z jego wi­
ny i dochodzenia przeciwko nie­
mu umorzono. Świadek pytał fun-

kcjonariussza MO Wrony (który
przewiózł Mondla do szpitala) o

stan zdrowia poszkodowanego. Do­
wiedział się wówczas, że pacjent
został zbadany 1 kazano go od­
wieźć do domu.

Następny świadek — Jan Rud­
ny pełnił w dniu wypadku służbę,
jako oficer dyżurny. Został po­
wiadomiony o wypadku i zanoto­
wał to w książce raportów. Zg’o-
szono mu, że Mondel przewiezio­
ny został do szpitala. Po godzinie
zatelefonował Wrona ze szpitala
oświadczając, że lekarz polecił mu

zabrać chorego do domu, wyra­
ziwszy przy tym opinię, że pa­
cjent za dwa dni będzie zdrowy.
Ponieważ nie było Mondla czym
przewieźćf oficer dyżurny zgodził
się, aby użyć do tego
rówki.

Do najciekawszych
wczorajszym należą
ne zeznania świadka Haliny Żaby,
która staje przed Sądem po raz

czwarty. Świadek jest również

pielęgniarką, której oskarżony —

według jego zeznań — miał wydać
polecenie przygotowania łóżka dla
Wiesława Mondla. Świadek za­
przecza jednak temu, jakoby ta­
kie polecenie miała otrzymać. Le­
karz pytał ją wyłącznie o ilość

wolnych łóżek, a to według świad­
ka nie jest równoznaczne z wy­
daniem polecenia. W dalszym cią­
gu swoich zeznań Halina Żaba po­
daje Sądowi do wiadomości, że dr
Fiala zaproponował jej wyjazd do

Warszawy (przed procesem), po­
nieważ chciał mieć dokumenty do

sprawy. Koszty podróży opłacił dr
Fiala. W Warszawie świadek za­
trzymała się u znajomych oskar­
żonego. W drodze powrotnej dr
Fiala podyktował jej treść zeznań,
które miała złożyć przed Sądem.
Ponieważ dotychczas świadek Ża­
ba nie wspomniała o tym fakcie,
Sąd stawia jej pytanie, czym po­
woduje się obecnie składając tego
rodzaju zeznania. Świadek naj­
pierw milczy, potem odpowiada,

celu cięża-

w dniu

ponow­

kończenie marszałek Jere-
mienko. — Ci żołnierze, któ­
rzy mają przejść do pokojo­
wej pracy, przygotowują się
do uczestniczenia w budowni­
ctwie komunizmu, ci zaś, któ­
rzy pozostaną na wojskowym
posterunku, będą ze zdwojo­
ną siłą umacniać potęgę o-

bronną kraju.
„Narody obozu socjalistycz­

nego realizujące swe wielkie
plany, mogą być pewne, iż
armia radziecka czujnie stoi
na straży, ich interesów”.

Solvay“
paiiaga Elektrowni

w Skawinie
(Inf. wł.) — Podczas monta-

ż.u 100-megawatowego turbo­
generatora w Elektrowni Ska­
wina powstała konieczność
wykonania trudnych prac ob­
rabiarkowych. Wobec braku
wykonawcy groziło 2-miesię-
czne opóźnienie oddania V ma­
szyny do eksploatacji.

Ostatnio udało się temu za­
pobiec, tylko dzięki ofiarnej
postawie załogi i kierownic­
twa Krakowskich Zakładów
Sodowych. Wykonały one ko­
nieczne prace niosąc pomoc
Elektrowni. Pozwoli to na

wcześniejsze oddanie do eks­
ploatacji V maszyny, a tym
samym wcześniejszego przeka­
zania Mocy w energetyce.

Za naszym pośrednictwem,
kierownictwo Elektrowni prze­
kazuje podziękowanie zało­
dze Solvayu oraz dyr. Wł. Pal­
ce i kier, warsztatu Wł. Ma­
rianowi. (hz)

KOMUNIKAT PKO
Powszechna Kasa Oszczędności

zawiadamia, że w dniu 5 lutego br.
w oddziałach wojewódzkich PKO
1 w dniu 10 lutego br. w centrali
PKO w miesiącu październiku
1959 r. wylosowano 1.104 premie
wartości ogólnej 1.000.000 zł.

O terminie i miejscu odbioru

premii zainteresowani zostaną po­
wiadomieni pisemnie.

Na zdjęciu: Fragment zajęć szkoleniowych. — Załadunek
■amochodów na helikopter. Fot. CAF.

Sprawy dydaktyki na AGH
(Inf. wł.). Plenum Komitetu

Uczelnianego PZPR przy AGH
z 18 bm. poświęcone zostało w

całości problemom wychowa­
nia młodzieży studenckiej —

wychowania o charakterze so­
cjalistycznym. Znaczenie ob­
rad plenum podkreślał fakt,
że wzięli w niej udział przed­
stawiciele władz uczelnianych.

W ożywionej dyskusji, jaka wy­
wiązała się po referacie szkicują­
cym główne zjawiska charaktery­
styczne dla sytuacji w środowi­
sku studenckim — padło szereg
propozycji 1 cennych wniosków,
pozwalających na wytyczenie pod­
stawowych kierunków polityki
wychowawczej.

Jako Jedną z podstawowych
przyczyn kryzysu młodzieżowej
pracy organląacyjnej podkreśla­
no brak ścisłego kontaktu między
kadrą wychowawczą a studenta­
mi. Dyskutanci mówili o ko­
nieczności silniejszego oddziały­
wani* dydaktycznego wykładow­
ców na młodzież akademicką.
M. in. wysunięto postulat, aby w

wewnętrzne życie uczelni wpro­
wadzić wychowawców grup stu­
denckich, szczególnie na pierw­

szym i drugim , roku. Domagano
się również podniesienia rangi
pracy dydaktycznej wykładow­
ców, honorując ją np. w formie

nagród, wyróżnień i dyplomów.
Zwrócono ponadto uwagę na

konieczność stworzenia odpowie­
dniego klimatu dla rozwoju ma­
sowego ruchu w dziedzinie kul­
turalnej i kształcenia studenckiej
inicjatywy naukowej w kolach

racjonalizatorskich czy nauko­
wych. Prof. dr Augustynek pro­
wadzi na AGH wykłady z zakre­
su filozofii marksistowskiej 1

przyrodoznawstwa. Wykłady te

uznano jako jedną z tych form
kształcenia Ideologicznego, którą
należy jak najszerzej spopulary­
zować na wszystkich latach uczel­
ni.

Konfeiercia w Urzędzie
Ministrów

Są pieniądze, Jest materiał
i... nie ma zgody na budowę

WARSZAWA. W Urzędzie
Rady Ministrów odbyła się
konferencja poświęcona ana­
lizie zagadnień, związanych z

aktualnym stanem produkcji
i zbytu maszyn oraz sprzętu
i ciągników dla rolnictwa.

Naradzie, przewodniczył wi­
ceprezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz.

Specjalnie wiele uwagi po­
święcono sprawie krajowej
produkcji traktorów.

MII ZIMOWE
IGRZYSKA
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Szwed Jernberg triumfuje
sa trasie małego maratonu

Zelek najlepszy z Polaków
Przy słonecznej pogodzie odbyła się w piątek pierwsza konkurent

cja Zimowej Olimpiady — narciarski bieg mężczyzn na dystansie 31
k.lometrów. Start nastąpił 20 km za Squaw Valley, w Mokinney;
Creek —• miejscowości położonej na wysokości 1910 m nad pozio­
mem morza. Trasa przypominała „trzydziestki” europejskie, z tym
tylko wyjątkiem, że po raz pierwszy rozgrywano ją na tak zna*

cznej wysokości. Najwyższy punkt na trasie wynosił 2.050.

Punktualnie pół minuty po
godz. 8 .00 czasu miejscowego (17.00
czasu warszawskiego) wyruszył na

trasę pierwszy zawodnik — Nor­
weg Jensen, następnie w odstępach
półminutowych wystartowało 48

zawodników, a wśród nich Pola­
cy: Mateja, Zelek i Gąsienica-Sob-
czak. Z wyjątkiem Kołczina —

ZSRR, który w przededniu o-

twarcia olimpiady przeziębił się,
do walki o pierwsze medale olim­
pijskie stanęli wszyscy najlepsi
biegacze świata z faworytem Jern-

bergiem (Szwecja) i Finem Haku-
linenem na czele. A jak było do
przewidzenia, zwycięstwo odniósł
Szwed Jernberg, który dystans 30
km pokonał w czasie 1.51,03. Dru­
gie miejsce zajął jego rodak Ram-

gaard — 1.51,16,9 a trzecie repre­
zentant Związku Radzieckiego —

Anikin 1.52,28,2 (wyniki te są nie-

Złoty medalista pierwszej
konkurencji Olimpiady w

Squaw Valley, Szwed Sixten

Jernberg ma 31 lat i 184 wzro­
stu, Z zawodu jest drwalem.
Pochodzi z małej miejscowości
Lima.

również na 20 km. Na ostatnich'
10 km czołowa trójka przyspiesza
jeszcze tempo. Na 25 km sędziowie
notują czas: Jernberg 1.33,21, Ram*

gaard 1.33,47 oraz Anikin 1.34,33*
A oto wyniki biegu na 30 knl

mężczyzn:
1. Sixten Jernberg (Szwec.) 1:31.03,9
2. Rolf Ramgaard (Szwec.) 1:51.16,9
3. Mikołaj Anikin (ZSRR) 1:52.28,8
4. Genadi Waganow (ZSRR)

1:52 59,1
5. Lennart Larsson (Szwecja)

1:53.534
I. Veikko Hakulinen (Finlandia)

1:54.02,1
Polacy zajęli miejsca: Zelek 22

w czasie 2:01,27,1. Mateja był 23
czas 2:01,27,L czas Sobczaka

2:06,12,7. *

W chwili oddawania numeru da|

druku, nie zdołaliśmy uzyskać
wyników meczów hokejo*

wycli, rozegranych w pierwszym
dniu Olimpiady.

ie dr Fioła zrzuca n« nią winę
z* nleumleszczenie pacjent* w

szpitalu, a to przecież nieprawda,
że to ona jest winna. Po tej od­
powiedzi świad. Żaba wręczyła Są­
dowi pismo z podyktowanymi przez
dr Fialę zeznaniami. Na żądanie
Sądu pismo zostało przez świad­
ka odczytane. W dalszym ciągu
swoich zeznań świadek stwierdza,
że swego czasu, jeszcze przed pro­
cesem, który odbywa się obecnie

przed Sądem Wojewódzkim w

Krakowie — dowiedziała się, 14

dr Flala chce zrzucić na nią od­
powiedzialność za nlepozostawie-
nie pacjenta w szpitalu. Poszła
wówczas do oskarżonego, oburzo­
na jego postępowaniem 1 w roz­
mowie z nim wyraziła się: prze­
cież doktór najlepiej wie, jak na­
prawdę było. Ponadto, pamiętne­
go dnia, gdy przywieziono Mon-

dla, dr Flala powiedział przy
świadku, że dla pijaków nie ma

miejsca w szpitalu i polecił... od­
wieźć chorego do domu.

Sąd zwraca się więc do oskar­
żonego, czy istotnie na Jego koszt
świadek Żaba pojechała do War­
szawy. Oskarżony odpowiada
twierdząco.

Po zeznaniach świadków obrona

zgłosiła wniosek o przeprowadze­
nie ekspertyzy grafologlcznej pi­
sma świadka Żaby 1 podpisu dr
Flall na załączonej do akt spra­
wy kartce. Po naradzie, Sąd posta­
nowił zapoznać się z opinią bie­
głego grafologa. Dziś dalszy ciąg
procesu, (hg)

(Inf, wł.) — Cała Siersz# jest
oburzony. „Oczkiem w głowie”
wszystkich mieszkańców tego
górniczego osiedla była budo­
wa szjęoły Tysiąclecia w Lu-
szowicach wznoszonej z ini­
cjatywy załogi sierszańskiej
kopalni. Niezależnie od sum

uzyskanych za węgiel, wydo­
byty w ramach zeszłorocznej
„szkolnej niedzieli” pracow­
nicy kopalni zadeklarowali n*
cele budowy opodatkowani# od
poborów.

Rozpoczęcie budowy szkoły
w Luszowicach było prawdzi­
wym świętem w Sierszy i po­
bliskich miejscowościach,
gdzie mieszkają górnicy. Do

tej pory zdołano już wykonać
poważny zakres robót. Gotowe

są fundamenty i prawie ukoń­
czona sala gimnastyczna. I

oto w tych dniach decyzją
władz zwierzchnich kopalni —

Zjednoczenia Jaworznicko-Mi-

kołowskiego — budowa luszo-

wickiej szkoły została wstrzy­
mana. Tę zdumiewającą decy­
zję uzasadniono... brakiem po­
krycia materiałowego. Budowa

szkoły nie mieści się ponoć
w planie.

W Sierszy aż kipi, bo kopal­
nia dysponuje przecież częś­
ciowo własnym materiałem.

Kopalniana cegielnia w Boię-
cinie uruchomiona z inicjaty­
wy górników sierszańskich

produkuje ok. 3 min sztuk ce­
gły. Wykorzystując fundusz

dewizowy zgromadzony dzięki
systematycznemu przekracza-

niu planów produkcyjnych,
samorząd robotniczy zakupił
potrzebną ilość drutu. Górnicy
pytają wifcć z rozgoryczeniem
czy trzeba jeszcze uruchomić
własną cementownię, (aw)

Znowu incydent
PEKIN. Jak podaje Agencja

Nowych Chin, w dniu 18 bm. a-

merykański okręt wojenny na-

ruśzył obszar wód terytorialnych
ChRŁ-. w okolicach Pingtan 1
Paiczuan (prowincja Fukien).

Wytnlj I zachowali

TYDZIEŃ W TELEWIZJI

♦

Dl« ntUoinilióto tuuz^ki
kurs Chopinowski

KWofcrJw sportu -

misja «« fgnsw Ualiet/

PONIEDZIAŁEK.
22 LUTEGO 1960 R.

Godz. 18.00: Aktualności. —

18.30: „Eureka”, magazyn po­
pularno-naukowy. 19.00:

gram
Piotra
Dziennik telewizyjny.
VIII Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie — reportaż filmowy.
20.20: „Zakazane szlaki’’ re­
portaż telewizyjny. — 21.10:

Transmisja 2 części koncertu

symfonicznego inaugurujące­
go VI Międzynarodowy Kon­
kurs Planistyczny
Chopina.
domoścl

nego.

Pro-

rozrywkowy w rez.

Friedricha. 19.30:
19.50:

im. Fr.
22.30: Ostatnie wia-

dzlennlka telewizyj-

Kon

trans-

in-

SKODA

Godz. 10.00: Przegląd prasy
i aktualności. 10.15: . Opo­
wieść atlantycka", film fa­
bularny prod. polskiej. 11 .50
—1 7.00 — przerwa. 17.00: Pro­
gram dia dzieci: „Zrobimy to

sami”. 18.00: „Rozmowa o książ­
kach’^ 18.10: „Nastrój i eks­
presja’’ z cyklu „Jak patrzeć
na dzieła sztuki”. 18.40: VIII
Zimowe Igrzyska Olimpijskie,
reportaż fijmowy. — 19.00 -

Dziennik telewizyjny. 10.20:

„Maclovia”, film fab. prod.
meksykańskiej dozw. od lat
18. 21 .00: „Peryskop". 21.43;
„Pedagogika żartobliwie", fe­
lieton J. Korczaka. 22 00-
Ostatnie wiad. dziennika tele­
wizyjnego.

>1 LTJIE?O 1960

R.
dzieci

Zega-
wspomnieniach

„W krajach

18.00: Emil
we

Mistrz lutniczy — Stanisław Niewcsyk pracuje Jnź w swym
zawodzie 55 lat. Lutnikiem był również jego ojciec a trady­
cje rodzinnego zawodu kontynuują dwaj synowie Stanisła­
wa Niewczyka. 'Mistrz Niewcz-k posiada w swych pamiąt­
kach wiele listów pochwalny h od skrzypków używających
jego instrumentów. Poznański lutnik wykształcił 12 uczniów
pracujących już samodzielnie. Na zdjęciu: Stanisław Nlew­
czyk z synem Stefanem. CAF — Fot. Kondracki

19.55: ,.Goście
19.30: Dzien-

20.00: Tele-

CZWARTEK,
25 LUTEGO 1960 K.
Godz. 16.40: Młodzieżowe

ftudio poetyckie. 17 .25: Pro­
gram dla dzieci starszych ,.W
świecie fizyki”. 18.05: ,.Polski
ruch rewolucyjny w sztuce”,

reportaż z wystawy. — 18.40:

Aktualności,
mile widziani”,
nik telewizyjny.
turniej „Kółko 1 krzyżyk”.
20.30: VIII Zimowe Igrzyska
Olimpijskie, rep. filmowy. —

20.45: Polska Kronika Filmo­
wa. 20.55 :Te®tr Kobra: „Zdra­
da” widowisko sensacyjne
Raymonda Bowersa — w tłu­
maczeniu Jerzego Grudy, re­
żyseria Jerzego Słotwińskiego.
21.55: Ostatnie wiadomości

dziennika telewizyjnego.

PIĄTEK,
26 LUTEGO 1960 R.

Godz. 10.00: Przegląd prasy
1 aktualności. 10.15: „Złoto
leży na ulicy”, film fab.

prod. franc. 11.50—16.10 —

przerwa. 16.10: Program dla
dzieci: „Przebierańcy”,
scenizacja telewiz. z udzia­
łem wujcia Adasia i Kajtu-
sia. 16.35: „Kot w butach”,
fiilm fab. dla dzieci i mło­
dzieży. 18.30: „Taniej i ład­
niej”, film dokumentalny. —

18.45: „Ewolucja czy stworze­
nia”, 4 program z cyklu „Hi­
storia z tej ziemi’,’. ‘9.15:
Kronika kulturalna. — 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00:
VIII Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie, reportaż filmowy. —

20.15: „Człowiekowi na ratu­
nek”, reportaż telewizyjny
Gwidona Gaja. 20.45: „Złoto
leży na ulicy”, fiilm fab. prod.
francuskiej.

SOBOTA,
27 LUTEGO 1960

Godz. 16.30: Quiz dla

starszych,
dłowicz

tyipografa. 18.45:

socjalizmu”, kronika filmowa.
19.00: „Pegaz”, magazyn kul­
turalny. 19.30: Dziennik tele­
wizyjny. 20.00: VIII Zimowe

Igrzyska Olimpijskie — re­
portaż filmowy. — 20.15: Pro­
gram tygodnia. 20.30: „Wina
Włodzimierza Olmara”, film
fab. prod. czechosłowackiej
dozw. od lat 16. 22 .10: Ostat­
nie wiadomości dziennika te­
lewizyjnego. 22 .15: „Bajki n’.e

bajki”, program rozrywkowy.

NIEDZIELA,
28 LUTEGO 19C0 R.

Godz. 10. — Program dla
dzieci „Od bajki do bajki” —

balet, transmisja z Braty­
sławy 12.00—14 .00 — przer­
wa. 14.00: Felieton telewizyj­
ny. 14 .15: „Historia jednego
myśliwca”, film fab. prod.
polskiej. 15.50: Program dla
dzieci „Miś z okienka” 1

„Przygody Zuzu”, film krót-

kometrażowy prod. francu­
skiej. 16.45: Polska Kronika
Filmowa. 16.55: . Ballady”
Garcia Lorca, w reż. Adama
Hanuszkiewicza. 17.30: Tele­
turniej „Zgadnij kim jestem”.
18.30: VIII Zimowe Igrzyska O-

limpijskie, reportaż filmowy
19.00: Dziennik telewizyjny. —

19.45: Recital fortepianowy. —

20.10: „Łowcy tygrysów”, film

fabularny prod. radzieckiej.

oficjalne) od samego początku
biegu fenomenalny Jernberg narzu"
cił niezwykle ostre tempo i już na

pierwszych kilometrach wysuwa
się zdecydowanie na czoło. Tuż
za nim wspaniale biegnie jego
rodak Ramgaard, a następnie re­
prezentant Związku Radzieckie­
go Anikin. Po 15 km prowadzi
Jernberg w . czasie 57,36 przed
Ramgaardem — 57,49 i Anlkinem
— 58.19.

Mimo gwałtownych ataków

wszystkich pozostałych zawodni­
ków na czołowe pozycje pierwszej
trójki, sytuacja r.le ulega zmianie

Drużyny I i II

li$i piłkarskiej -

samowystarczalne!
Prezydium Głównego Komitetu

Kultury Fizycznej, rozpatrując
sprawy porządkowania gospodarki
finansowej w klubach, podjęło u-

chwalę zalecającą Polskiemu

Związkowi Piłki Nożnej rozważe­
nie następujących momentów or­
ganizacyjnych: z

1. pełnego wyodrębnienia gospo­
darki finansowej drużyn piłkar­
skich I 1 II ligi, ustanawiając tę
gospodarkę na zasadach całkowi­
tej samowystarczalności finanso­
wej, w której wpływy ze spotkań
pierwszej drużyny ligowej w p,elni
pokrywają wszystkie wydatki w

rocznym budżecie, przeznaczone
na utrzymanie pierwszej drużyny
1 jej udział w rozgrywkach,
zmnieszenie dochodów drużyny
musi automatycznie wpływać na

obniżkę kosztów utrzymania dru­
żyny, tak aby wydatki 1 dochody
bilansowały się w stosunku rocz­
nym.

2. zakazu stosowania dożywiania
lub świadczeń finansowych na

rzecz zawodników w drużynach
lig okręgowych 1 klas niższych,

3. zmniejszenia wydatków klu­
bów na koszta związane z sędzio­
waniem zawodów, a to głównie
drogą zmniejszenia obsady sę­
dziów neutralnych w klasach A,
B i C x trzech do jednego,

Nowy zarzad zadecyduje
w sprawie połączenia

zarzgdów TKKF

Zarząd Miejski Towarzystwa
Krzewienia Kultury Fizycznej
podsumował wyniki swej całoro­
cznej pracy na zjeździe delegatów
ognisk, który odbył się wczoraj w

sali obrad MRN.

Sprawozdanie z działalności zło­
żył prezes Włodzimierz Stuss a-

nallzując poszczególne dziedziny
pracy.

Dyskusja nie wniosła specjalnie
dużo wniosków do dalszej dzia­
łalności, której wytyczne przygo­
tował również ustępujący zarząd.
Z ciekawszych uchwał to wyra­
żenie opinii delegatów ognisk
przeciwko połączeniu zarządów
miejskiego i wojewódzkiego TKKF
a pozostawienie tej kwestii do roz­
patrzenia 1 decyzji nowo wybra­
nego zarządu. Upoważniono rów­
nież delegatów na zjazd krajowy
do wystąpienia o ujednolicenie o-

gnisk związkowych i statutowych,
co niejednokrotnie z powodu przy­
znawanych dotacji budziło niepo­
trzebne animozje. Na zakończenie

wybrano 27 osobowy zarząd. Ze­
braniu przewodniczył St. Balow-
ski. (z)

Kanadyjczycy złotymi J!

medalistami

Drugą konkurencją piątkowego
programu w Sąuaw Valley była
jazda figurowa na lodzie parami.
Złoty medal zdobyła para trzy,
krotnych mistrzów świata Kana»

dyjczycy Barbara Wagner 1 Ro.
bert Paul.

NIECH ZYJE POLSKA

Po zakończeniu uroczystości o-

twarcia VIII Igrzysk Olimpijskich,
wiceprezydent USA — Richard
Nlxon przybył z wizytą do wioski

olimpijskiej, gdzie po raz drugi
zetknął się z członkami polskiej
ekipy. Kiedy samochód wicepre­
zydenta Nixona zatrzymał się
przed Jadalnią sportowców, przed
wejściem stała właśnie grupka
polskich zawodniczek. Wysiadając
z samochodu wiceprezydent Nixon

zauważył orły na bluzach naszych
reprezentantek, podszedł do poi-
skiej grupy pytając: Poland? Fo o.

trzymaniu twierdzącej odpowiedzi
Nixon oświadczył, że zna kilka
stów polskich i zupełnie popraw­
nie powiedział: „Niech żyje Pol­
ska”. Na pytanie E. Szczepanika
attache naszej reprezentacji czy
mógłby coś jeszcze powiedzieć po
polsku, Nixon równie dobrą jak
poprzednio polszczyzną powiedział:
„Niech żyje przyjaźń Polsko-

Amerykańska”.
’

Powiększenie składu
plenum WKKF

W piątek obradowało Plenum
WKKF nad planom inwestycji, ka­
pitalnych remontów na rok 1960
oraz kalendarzem imprez maso­
wych, wyczynowych w powiatach
i akcją szkoleniową okręgowych
związków sportowych. Zebranie

plenum odbyło się w nowym 46-

osobowyiu składzie, w którym —

po raz pierwszy jako członkowie
— biorą udział przedstawiciele z

powiatów w liczbie 13.
Wobec konieczności skonsulto­

wania spraw inwestycyjnych —

na które środki finansowa prze­
znaczone przez GKKF są niższe
niż się spodziewano — z WKPG,
plan inwestycji i kapitalnych re­
montów nie mógł zostać zatwier­
dzony. (t)

Działacze zebrani na plenum
uchwalili wysłanie do Konferen­
cji Wojewódzkiej PZPR, która

rozpoczyna dziś obrady, telegra­
mu z życzeniami pomyślnych
obrad.

Dziękujemy piłkarzom WKS Wa­
wel za pozdrowienia przesłane z

obozy kondycyjnego w Muszynie.

ZNACZKI OLIMPIJSKIE

Z okazji otwarcia Igrzysk uka.
zała się seria znaczków poczto­
wych. Na niebieskim tle widnieje
pięć białych kółek olimpijskich.
Na kółkach znajduje się napis
„VIII Zimowe Igrzyska Olimpij­
skie”. Wszystkie znaczki mają
wartość czterech centów.

------------\___ ‘i

PROGRAM OLIMPIADĘ *?7
NA DZIŚ Al

Dziś w drugim dniu Olimpiady
odbędą się w Sąuaw Valley na­
stępujące konkurencje: 7.00 (16.00
czasu środkowo europejskiego) fi­
gurowa Jazda obowiązkowa ko­
biet. 8.00 (17.00) narciarski bieg
kobiet na dystansie 10 km. 9.00

(18.00) Jazda szybka kobiet na dy­
stansie 500 m. 10.00 (19.00) zjazd ko­
biet. 16.00 (w Polsce sobota godz,
1) USA—CSR, 18.30 (3.30) Kanada—

Szwecja, 21.00 (6.00) ZSRR—Niem­
cy w hokeju.. i

Przed zlotem turystów
wiejskich w Tarnawie

Za tydzień 28 bm. odbędzie się
w Tarnawie pow. Sucha dla

uczczenia 1000-lecia' Państwa Pol­
skiego — zlot turystyczno-sporto­
wy młodzieży wiejskiej z powia­
tów: Sucha, Wadowice, Myśleni­
ce, Nowy Targ i Żywiec. Protekto­
rat nad zlotem objął I sekt. KP
PZPR St. Durbacz, a Komitet
Pow. PZPR ufundował puchar dla

powiatu, który uzyska I miejsc®
w zlocie, (t)

Derby krakowskich

koszykarzy
Bieżąca niedziela przebiegnie pod

znakiem derbów koszykarzy. W
Krakowie dojdzie do Interesujące­
go spotkania pomiędzy Spartą N.
Huta 1 Wisłą. Zdecydowanym fa­
worytem w tym spotkaniu są „Wa­
welskie Smoki”, które po poraż­
kach w Warszawie z Legią i Po­
lonią pałają żądzą ... zdobywania
punktów. Również Sparta będąca
w groźnej sytuacji postawi wszyst­
ko na jedną kartę.

Kraków będzie również świad­
kiem drugiego meczu pierwszoligo­
wego, gdyż w sobotę Cracoyla
spotka się z Lechem Poznań.

Ostatki w lidze hokejowej
Rozgrywki ligi hokejowej zbliża­

ją się Już do końca. Zagrożona
spadkiem Cracovia gra w meczu o

wielką szansę z Baildonem w Ka­
towicach.

Do pozostania w lidze nie wy­
starczy zwycięstwo w Katowicach,
potrzebne Jest Jeszcze zwycięstwo
Podhala w Łodzi z ŁKS-em.

SZPADZISTA HOSKYNS
TRENUJE W WARSZAWIE

W ośrodku szermierczym w War­
szawie wśród kilkunastu zawodni­
ków trenował w piątek mistrz
świata w szpadzie z 1958 r. i mistrz

Imperium Brytyjskiego we flore­
cie, Henry Hoskyns. Anglik przy­
był do Polski na zaproszenie Pol­
skiego Związku Szermierczego.

KOMUNIKAT

Walne zebranie sekcji piłki noż­
nej SKS „Start-Nadwiślan” odbę­
dzie się w niedzielę dnia 21. II o

godz. 11 w świetlicy klubowej przy
ul. Paulinskiej 3.
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P
rzed kilku tygodnia­
mi ■zgłosił się do
mnie młody czł&wiek
z tematem; z tema­
tem do konsultacji,
sprawdzenia, omó­

wienia i ewentualnego roz­
winięcia go w scenariusz
filmowy.

Takie spotkania, z de­
biutantem i z jego tema­
tem. są zazwyczaj podwój­
nie ciekawe. Po pierwsze
— co to za indywidualność?
Czy talent czy beztalencie,
czy tzw. iskra, czy tylko
dobre,chęci? Odmawiać ni­
gdy nie należy. Talent
wprawdzie to znalezisko
bardzo rzadkie, warte je­
dnak wielu nieudanych
nawet prób.

Po drugie, zaś cenię so­
bie podobne „konsultacje”
właśnie ze względu na te­
maty. Tu bowiem (często
niezależnie od talentu) u-

jawniają się współczesne
zainteresowania młodych

. ludzi, ich sposób widzenia
świata, kierunki zamierzo­
nej przez nich interwencji
społecznej. Jest to w grun­
cie rzeczy najciekawsza

forma ankiety literackiej.
Ostatni temat, jaki "mi

przedstawiono, wiązał się z

bardzo głośnym i tragicz­
nym wydarzeniem. A mia­
nowicie: z opolską kata­
strofą rozbitego przez po­
ciąg autobusu. Debiutanta
porwał obraz ogólnego wy­
buchu solidarności społecz­
nej, setek zgłoszeń honoro­
wych krwiodawców, dzie­
siątków gestów bezwzględ­
nie bezinteresownych. De­
biutant pomyślał o tym' by
ukazać kilka osób
codzień
ciekawych,
nych" nawet,
sytuacji zdają jednak tzw.
egzamin dobroci i bohater­
stwa, pomagają , na wyści-

na

bardzo nie-
„antyspołecz-

które..w tej

gi biegną ze swym szlache­
tnym sercem na pomoc.

Przyznajmy — intencja
wielce szlachetna i zamysł
porządny. Ja jednak ule­
głem pewnej irytacji, a na­
wet całkiem zdecydowane­
mu zdenerwowaniu,
bowiem raz jeszcze,
okazji debiutanckiego
matu, powrócił do
, 'bohater odświętny”,
codzień taki i owaki, nie­
ciekawy i mętny, zapity i
głupi. Ale, gdy co do czego?
Gdy nieszczęście, katastro­
fa, dramat... cho! od razu
bohater ze złotym sercem.

Tak jakby już utarł się w

naszym narodzie obyczaj,
że potrzeba do­
piero katastro-
fy, aby zagrało złote serce,
odśzwała się czysta bezin­
teresowność, zgłosił się ho­
norowy krwiodawca?

A — przepraszam — jak z

tym wszystkim ma być w

takim razie na co­
dzie ń?

Ja wiem> że w Opolu
miały miejsce sceny uńelce
szlachetne, wzruszające i
pouczające. Niezale­
żnie jednak od Opola
chętnie bym z reguły prze­
prowadzał badania każd.e-
go bohatera na jego
obywatels kość.
W powszednim bowiem ży­
ciu o wiele bardziej intere­
suje mnie „człowiek na

codzień", od „człowieka od
święta". Jestem najgłębiej
przekonany, że przed niesz­
częściem i katastrofą ty­
siąc razy częściej broni
mnie człowiek porządny na

codzień, niż bohater od
wielkiego dzwonu. Ze w

istocie całe moje życie i
ogromna większość jego
prawidłowości uzależniona
jest od wartości „człowie­
ka na codzień” właśnie.
I jestem nawet skłonny
podejrzewać' iż w ostatecz­
nym, uczciwym, dokładnie
zbilansowanym rachunku o

wiele trudniej być
obywatelem, niż bohate­
rem.'

Nie zamierzam tu atako­
wać bohaterów. W żadnym
wypadku! Proponuję je­
dnak w zasadniczy i pod­
stawowy sposób podnieść
wzwyż rangę obywatela.
Proponuję przeprowadzić
swoistą kanonizację tego
pojęcia, . które wprost kłu-
je w oczy swą nieefektow-
nością, brakiem papuziej
krzykliwości i blasku pa­
wich piór.

Historia bowiem uczy, te

na bohaterów mogliśmy
wśród nas liczyć zawsze.
Ale jak to jest z nieefek­
townym, a najcenniejszym
dla narodowego życia
>,człowiekiem na codzień"?

Czasami odnoszę wraże­
nie, że wobec niektórych
sarmackich obyczajów
uparte i uczciwe „człowie­
czeństwo na codzień” wy­
maga u nas szczerego... bo­
haterstwa.

Erosz. E.K.

GAZETA KRAKOWSKA

Czy grozi nam

technokracja?
O

W Stoczni Szczecińskiej lm. Adolfa Warskiego postawiono
pierwszą część suwnicy bramow ej o szerokości 25 metrów, która
w dużym stopniu umożliwi skrócenie czasu montażu kadłubów

dziesięciotysięczników. Na zdjęciu: Ustawianie suwnicy bramowej.

statnie Plenum Partii postawiło na porządku
dziennym sprawę przyspieszenia postępu tech­
nicznego jako zadanie pierwszoplanowe. Od
doceniania wagi 1 należytego zrozumienia te­
go problemu przez świat naszej nauki i tech­
niki zależeć bę dzie w decydującej mierze

rozwój gospodarczy kraju. Niestety, wśród pewnej grupy
techników-praktyków jak i techników-praeowników nau­
kowych pokutuje błędne niekiedy zrozumienie treści
pojęcia postęp techniczny. Mam tu na myśli tych, któ­
rzy przez postąp techniczny rozumieją tylko i wyłącz­
nie czystą technokrację.

Koncepcje technokratycz­
ne, które zrodziły się w

latach dwudziestych na­
szego stulecia w USA

aczkolwiek nie zyskały sobie
tam zbyt wielu zwolenników,
w Polsce dość głęboko zapuś­
ciły korzenie. F. Zweig okre­
śla technokrację jako „wy­
znanie wiary grupy inżynie­
rów w potęgę techniki w go­
spodarce narodowej. Chodzi
technokratom o transplantowa-
nie idei technicznych do ekono­
mii. Jest to wulgarny racjo­
nalizm — w postaci naiwnego
technicyzmu”.'' Teoretyczne
podstawy tego ruchu sformu­
łował jeszcze w 1919 roku
Thorstein Vehlen w prący pt.
„The Enginers and the —

System”. Według tej
organizację produkcji
ni objąć inżynierowie,
pując przedsiębiorców,
sistów i ekonomistów.

W Polsce tendencje techno­
kratyczne najpełniejszy wyraz
znalazły na I Kongresie Te­
chników we Lwowie w 1937
r. Mimo rewolucyjnych zmian
ustrojowych znalazły również
swoje odbicie w kongresach
w roku 1946 1 1952, a nawet
chociaż już znacznie słabiej
na kongresie w roku 1957. Nie
ulega wątpliwości, że obecnie
przeważająca część inżynie­
rów i techników zupełnie do­
brze zdaje sobie sprawę z

właściwej roli techniki w go­
spodarce narodowej. Niemniej
jednak tendencje technokra­
tyczne nie zniknęły i fakt ten
stanowi pewne niebezpieczeń­
stwo dla właściwego zrozu­
mienia i wykonania uchwał
IV Plenum.

Najogólniej rzecz blorąc, gdy
mówimy o postępie technicznym,
mamy na myśli głównie lepsze
opanowanie przez człowieka świa­
ta materialnego — sił przyrody.
Wkraczamy w inną dziedzinę,
kiedy od rozpatrywania zjawisk
postępu technicznego przecho­
dzimy do Jego wykorzystania.
Wówczas kryteria oceny przyda­
tności techniki muszą być kryte­
riami ekonomicznymi. Każdy te­
chnik powinien dokładnie zda­
wać sobie sprawę z faktu, że no­
woczesna technika nie jest celem

samym w sobie. Nie możemy sto­
sować nowej 1 najnowszej tech­
niki dla samej techniki, ale stoso­
wać ją należy zawsze wtedy, kle.

<ly daje nam korzyści społeczne
1 ekonomiczne. W każdym wy­
padku zachodzi konieczność do­
konania rachunku ekonomiczne-

go przez porównanie tego co te­
chnika daje z tym co kosztuje.

stą. Organizacja taka wymaga
ponadto, by inżynier jako „ka­
pitan produkcji” miał opano­
wane nie tylko przedmioty
zawodowe, ale ponadto posia­
dał teoretyczne i praktyczne
przygotowanie z zakresu eko­
nomii politycznej, ekonomiki
przemysłu, <ą -ganizacji ra­
chunku kosztów, kalkulacji
itp. i to bez wzglądu na to

czy będzie on pracował na

stanowisku kierowniczym czy
też produkcyjnym.

Prince
teorii

powin-
zastę-
finan-

W
dziedzinie postępu te­
chnicznego w naszym
kraju notujemy bardzo
istotne i cenne osiągnię­

cia w porównaniu z okresem
przedwojennym, lecz mimo to
w zestawieniu z krajami u-

przemysłowionymi nie mamy
bynajmniej powodu do zado-
wolenia. Dla ilustracji można

podać, że wydajność pracy w

najbardziej nowoczesnych hu­
tach zagranicznych jest wyż­
sza niż u nas dwa lub trzykro­
tnie. Roczna produkcja su­
rówki przypadająca na jeden
wielki piec wynosiła w Polsce
w. 1937 roku 48 tys. ton, w ro­
ku 1958 — 138 tys. ton, ale w

tvm samym roku w ZSRR —

'"i tys. ton. Można stwierdzić,
że w wielu wypadkach wypo­
sażenie techniczne naszych za­
kładów przemysłowych znaj­
duje się na poziomie świato­
wym. Natomiast uzyskane
wskaźniki techniczne i ekono­
miczne przy porównaniu Pol­
ski z przodującymi krajami
wykazują duże i nie zawsze

usprawiedliwione dyspropor­
cje.

Nową technika ąama przez tlę
nte daje lepizych efektów ekono­
micznych, lecz stwarza tylko mo­
żliwości Ich uzyąkanla. Równo­
cześnie z wdrażaniem nowoczes­
nej techniki muszą temu towa­
rzyszyć odpowiednie zmiany w

organizacji pracy. Organizacja
procesu produkcyjnego przy każ­
dej technice ale szczególnie przy

nowoczesnej musi być oparta na

naukowych podstawach. Musi Iść

ponadto w parze ze stałym pod­
noszeniem kwalifikacji kadr. Im

bardziej nowoczesne wyposażenie
techniczne zakładu, tym bardziej
doskonałych wymaga form orga­
nizacji pracy.

Przedmiotem dyskusji na

wyższych uczelniach technicz­
nych jest obecnie zagadnienie
unowocześnienia treści nau­
czania. Kierunki dyskusji
kształtują się różnie — naj­
mniej jednak miejsca zajmują
w niej zagadnienia konieczno­
ści „uekonomicznienia” stu­
diów technicznych. To wielka
szkoda, gdyż problem ten jest
rozstrzygający w dążeniu do
właściwego wykorzystania
nowoczesnej techniki.

Nowoczesna . organizacja
przedsiębiorstw wymaga peł­
nej i rzetelnej współpracy
między inżynierem i ekonomi-

u

Powiat brzeski należy do
dobrze zalesionych. Lasy zaj­
mują 18 proc, powierzchni po­
wiatu. Blisko 6.000 ha stano­
wią lasy będące własnością
chłopów wsi, lub wspólnot.

Reflektorem po województwie

*

Brzeska organizacja partyjna
liczy 1.419 towarzyszy. Podsta­
wowe organizacje partyjne
działają w 60 wsiach. Izw.
białe plamy nie zostały dotąd
zlikwidowane w 47 wsiach.

Do 1961 r. włócznie przewi­
dziane jest zakończenie prac
związanych z podłączeniem
budynków w Brzesku do sie­
ci gazowej. Ogólny koszt tych
prac wyniesie 5 min zł — z te­
go 1.200 tys. daje społeczeń­
stwo Brzeska.

Kamień?

z
czego słynie powiat brzeski? Wiadomo —- z piwa
okocimskiego. A poza tym? Z wyliczeniem dal­
szych tytułów do sławy już trudniej. Może więc
pomogę naszym Czytelnikom i po Dąbrowie Tar­
nowskiej właśnie Brzesko obejrzymy od strony
jego problemów. Proszę mi wybaczyć, jeśli

dzie sporo cyfr. Ich wymowa jest zbyt duża, by je
minąć.

bę-
po-

Obecnie trwają prace nad

przygotowaniem dokumentacji
technicznej do budowy wo­
dociągów z ujęciem wody z

Dunajca. Rurociąg, który bę­
dzie biegł z Łukancwlc do
Brzeska obejmie takie gro­
mady jak: Wojnicz, Sufczyn,
Dębno, Łysa Góra i Jadowni-
kl.

N
kms.

Kółka rolnicze działają w

84 wsiaoh powiatu Brzesko i

skupiają 3.200 członków. Do­
tychczas 8 kółek rolniczych
zakupiło już maszyny z Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa.

Wpłaciły odpowiednie sumy
na zakup maszyn dalsze 4 kół­
ka, a 7 wsi gromadzi środki

pieniężne na zakup maszyn.

Kto, gdzie, jak?
ajplerw dane ogólne. Powierzchnia powip/u — 818 9
Liczba ludności — 100 210 osób. W tym Brzesko 7.077. Resz­
ta mieszka w 107 wsiach. Tak więc podstawowym źródłem

utrzymania 83-133 osób jest rolnictwo. Na czym gospoda­
rują? Powiat brzeski posiada €5 489 ha użytków rolnych, w, tym
gruntów ornych 43.481 ha. Grsiudar-.tw rolnych jest natomiast
aż 23 297. Ponadto przeszło 5000 rolników zamieszkujących są­
siednie powiaty posiada ziemię w powiecie brzeskim. Ale to nie

wszystko. Jest jeszcze w Brzeskiem jedna spółdzielnia produk­
cyjna (Filipowiee) — 12 rolników, 96 ha ziemi i 1 PGR dysponujący
55 ha ziemi. Przeciętnie na jedno gospodarstwo przypada więc
około 2 6 ha ziemi. Rozdrobnienie jeszcze większe aniżeli w Dąb-
rowskiem. Ale na razie dość cyfr.

Wysoka kombinacja

Może
więc coś o ziemi 1 plonach. Ziemia w

fest zbyt urodzajna. Wydajność z ha wynosi
Poza pasem nizinnym położonym wzdłuż

wej Bochnia — Tarnów południowa część

powiecie nie

tylko 15 5 q.
Unii kolejo-
powlatu jest

raczej górzysta. Gospodarka rolna Jest Jednak bardzo intensywna.
Nie dziwnego, chłopi muszą dobrze kombinować aby przy takim

Polskę
z

Nie od razu

1810

zamkOw,
z XVIII

dworek,
wznios!

Burzliwy Dunajec przecięty
nowoczesną zaporą rozlewa

się w potężne Jezioro Rożnow­
skie. W pobliżu zapory, nad

brzegiem Dunajca leży stara

wieś Rożnów, a w niej szereg
zabytków: ruiny dwu

drewniany kościółek
wieku i XIX-wieczny

Zamek na wzgórzu
w XIII w. rycerz z rodu Gry-
fitów. W XIV w. przeszedł w

ręce bogatej rodziny Jaxa-Ro-
żenów, która rozbudowała go
w wielką warownię obronną.
Od ich nazwiska okoliczna
wieś Łazy przyjęła nazwę Roż­
nowa.

Do tego właśnie zamku za­
witał raz w gościnę sławny
rycerz Zawisza Czarny. Został
tu przez czas dłuższy. Spodo­
bała mu się okolica i... biało­
włosa córka pana na Rożno­
wie. Odbyły się uroczyste za­
ślubiny 1 huczne wesele.

Stąd właśnie, od pięknej żo­
ny ruszył Zawisza na pola
Grunwaldu na zwycięski bój
z Krzyżakami. Kiedy w 18 lat

później poległ bohaterską
śmiercią pod Gołębnem, a sy­
nowie jego zginęli w tragicz­
nej bitwie pod Warną, za­
mek przeszedł jako wiano
wnuczki Zawiszy do rodziny
Tarnowskich. Rożenowio nie

chcleli, aby ich gniazdem wła­
dali obcy i zamek odebrali.
Tarnowski zbudował wtedy
nowy w dolnym Rożnowie.

Dzisiaj oba zamki leżą w

gruzach. Resztki murów i

baszt zachowanych z górne­
go zamczyska Zawiszy Czarne­
go — na zdjęciu.

chwały IV P’enum oraz

ostatnie uch 5. ały rządu
w sprawie np. analiz te­
chniczno - ekonomicznych

mogą postawić wiele przed­
siębiorstw jak i kadrę techni­
czną w trudnej sytuacji, po­
nieważ wielu jej przedstawi-
cieli nie ma odpowiedniego na lekarstwo. Góralskie sanki
przygotowania ekonomicznego. | smętnie stoją przy dworcu

„Uekonomicznienla” studiów s PKS, w Kuźnicach, na Kru*
technicznych domagają się kle-pówkach, przy dworcu kolej-
równicy przemysłu, wskazując na ki na Gubałówkę, a ich wła-
koniecznośś rozbudowy progra-J ściciele śpią lub plotkują w 0-
mów nauczania a problematykę czekiwaniu na klientów. Ró-
organizac.Ji produkcji.
analizą niektórych tylko progra- •

mów nauc anla uczelni technicz-1

nyeh krajów rozwiniętych gospo- ■
dąrczo z programami w uczel- ■
niich polskich wskazuj* na po­
ważne dysproporcje. Stosunek Ilo­
ści godzin ekonomiczno-humanis­
tycznych do godzin technicznych
wynosi w USA — 25,1 proc. ZSRR
— 18,2 proc., w NRD do 15,4 proc.,
w Polsce od 2,5 do 5,8 proc.

Jest sprawą oczywistą, że
bez właściwego „uekonomicz-
nienia” studiów technicznych
inżynier nie może .'należycie
interpretować zjawisk gospo­
darczych, nie jest w pełni
zdolny, do ustalenia racjonal­
nego programu produkcji, nie
ma podstaw do pełnego i e-

konomicznego wykorzystania
nowoczesnej techniki. Spro­
wadzanie tych umiejętności
wyłącznie do uzdolnień czy też
doświadczenia oznacza po pro­
stu negowanie faktu, że w

organizacji procesów produk­
cyjnych i stosowaniu postępu
technicznego istnieją obiekty­
wne prawidłowości, które po­
znać można tylko w sposób
naukowy. Tak więc proces
wprowadzania u nas nowocze­
snej techniki odbywa się w

niedostosowanych do tego
formach ekonomiczno-organi­
zacyjnych. Stąd wniosek — na

niskie wskaźniki techniczno-
ekonomiczne w przemyśle pol­
skim, wpływa nie tyle zła te­
chnika ile zła organizacja, a

na kiepską organizację wpły­
wa niewłaściwy sposób
kształcenia kadry inżynieryj­
nej. Kultura techniczna i cy­
wilizacja techniczna wymaga
inżynierów i techników eko­
nomistów, którzy są zarazem

i dobrymi organizatorami pro­
dukcji.

Mgr ZDZISŁAW DYMEK
adiunkt AGH

J
utro wieczorem Artur Rubinstein Inauguruje recitalem
w Warszawie Rok Chopinowski, obchodzony dla uczcze­
nia 150 rocznicy urodzin Fryderyka Chopina. W ponie­
działek rozpoczyna się w stolicy jedna z największych

imprez muzycznych w skali światowej — VI Międzynarodo­
wy Konkurs Chopinowski.

Przez szereg tygodni cały kraj rozbrzmiewać będzie tonami

naszego wielkiego kompozytora, największego jakim poszczy­
cić się. może polska muzyka.7

Imprezy Roku Chopinowskiego w Polsce są skromnym wy­
razem hołdu ^arodu dla genialnego Twórcy.

yłem przed kilkoma
dniami w Zakopanem.
I tu sytuacja wręcz
paradoksalna. Śnieg,
słońce, pogoda jak ma­
rzenie, a w stolicy Tatr

pustki „Ceprów” prawie że

progra-śeiciele śpią lub plotkują w o-

Pobieżna, wnież w restauracjach cisza,
|np. w słynnym „Jędrusiu”
’

(słynnym raczej z cen niż z

.jakości kuchni) 4 kelnerów na

|jedną salęi2—3 gości. I to w
'

porze obiadowej! Jak głoszą
j wtajemniczeni, całkiem porzą­

dny pokój można obecnie wy­
nająć za 500 zł. Wobec cen

„śpiewanych” w innych latach
o tym czasie wydaje się to

rewelacją. Gdyby nie nadzie-
! ja, że w marcu się „ruszy”,
czarna rozpacz mogłaby za­
władnąć Zakopanem.

Szukałem ciekawego
tu. Jak go znaleźć w

smętnej atmosferze?
się. „Sensację”
dzięki staremu góralowi po­
znanemu przypadkowo na Gu­
bałówce. Zaczęło się od roz­
mowy o pogodzie i pustkach
w Zakopanem. I choć gazda
nie ma zbyt wielkiego przeko­
nania do dziennikarzy (zo­
rientowałem się w tej materii
aż nadto szybko) rozgadał
w końcu na dobre.

tema-

takiej
Udało

znalazłem,

się

o

Na Janosikowych
szlakach

— Słyszeliście panocku
zbójnickich dutkach?

— Gdzie? — zapytałem nie­
mądrze.

— A w górach, między ska­
łami, w dziurach tajemnych.
Od lat one tam leżą. Złoto,

j talary, diamenty — jak soplo-
we łzy cystę. Wielgachne bo­
gactwo. Janosik! je zostawili,
gdy przez góry z Orawy i
Spiszu wracali do doma. Nie­
jeden zapomniał potem o nich.
Albo go gdzieś ubili to i nie
miał komu powiedzieć o dut­
kach. I leżą haw do dziś na

| Myślenickich Turniach
i gdzie indziej. Tylko nikt ich
|nie znojdzie, bo głęboko
iskale skryte. Król Gór pilnuje.

lub

w

Janosikowe
dutki

szukaliście, gazdo?
takie mędroki byli
nic nie znaleźli. Ha-

— Nie
— Nie

jak jo, i
le, są w górach dutki, są i
cekają na ludzi...

Niemało trudu kosztowało
zebranie od gazdy dalszych
informacji, dobrze trzeba by­
ło się naszukać po starych
książkach, by wreszcie zesta­
wić sobie choćby skromny o-

braz legendy o tatrzańskich
skarbach. A może to i nie
genda?
sprawa,
co sam

mat.

Zresztą nie moja
relacjonuję tylko

już wiem na ten

le-
to

to.
te-

Pomoc dajcie... dokumenty
Dalekie to dzieje. Równe

chyba naszej historii. Niepi­
sana tradycja już w X w. mó­
wiła o ukrytych w Tatrach
skarbach, choć pierwsze histo­
rycznie stwierdzone zapiski na

ten temat pochodzą dopiero z

wieku XIII. Czy szukano tu

już wtedy skarbów? Nie wia­
domo. Ale znając zachłanność
ludzką można wierzyć, że

niejeden myszkował po górach
w pogoni za fortuną. Rozkwit
poszukiwań przypada dopiero
na początek w. XVIII. Zbie­
gli się wówczas w nasze góry
przeróżni awanturnicy i to nie
tylko polskiego pochodzenia.
Najsłynniejszym z nich był
Polak Michał Chrościński —•

alchemik z zawodu. On to
właśnie „popełnił” nawet dzie­
ło, w którym opisuje swoje i
innych poszukiwania źa ta­
trzańskimi skarbami. Osobiś­
cie przeszukiwał okolice Ja­
worowej Doliny, Lodowatego
Szczytu i doliny rzeki Białkl.
Głównym zaś celem było zna­
lezienie legendarnego Żabiego
Jeziorka.

Jeśli wierzyć ówczesnym o-

pisom, Żabie Jeziorko znajdo­
wać się miało gdzieś wysoko

rozdrobnieniu gospodarstw móc hodować w całym powiecie
4* tys. sztuk bydła, 8 tys. koni, 34 tys. sztuk trzody chlewnej,
8005 owiec 1 aż 305 tys. sztuk drobiu. Cyfry wysokie i plan do
1565 roku nie przewiduje tu większego postępu. Niewielki postęp
osiągnie się jedynie w rozwoju hodowli trzody, owiec 1 drobiu.

Uwaga zwrócona będzie natomiast przede wszystkim na wzrost

produktywności inwentarza.

To się zrobi

Zamierzenia
1 plany są dość skromne. W ramach inwestycji

zdecentralizowanych powiat dysponuje na lata 1960—65

kwotą 25.800 tys. zł. Przewiduje się budowę odcinka drogi
Czchów — Iwkowa. W zakresie oświaty przewiduje się

budowę 12 szkół podstawowych, w tym trzech szkół pomników
Tysiąclecia. Szkoły — pomniki powstaną w Dębnie, Łysej Górze
i Zakliczynie.

W zakresie zdrowia przewiduje się dokończenie budowy ośrod­
ków zdrowia w Iwkowej, Zakliczynie 1 Czchowie, a rozpoczęcie bu­
dowy w Borzęcinie 1 Wojniczu. W zakresie przemysłu terenowego
planuje się budowę masarni (inwestor PSS). PZGS natomiast ma

zbudować przetwórnię owoców i warzyw. Przewiduje się także

budowę wytwórni materiałów budowlanych, budowę i przebudo­
wę piekarń 1 masarń wiejskich, rozbudowę spółdzielni mleczarskiej
itp W zakresie kultury 1 kultury fizycznej przewiduje się urzą­
dzenie 7 świetlic, a to: w Jadownikach, Łysej Górze, Lontowej,
Strzelcach Małych, Borzęcinie Górnym, Filipowlcach 1 Wojniczu.
W Wojniczu powstanie boisko LZS, a basen pływacki zostanie

zbudowany przy stadionie w Okocimiu.

Jeśli idzie o Inwestycje zdecentralizowane, to powiat dysponuje
na okres 5-Iatki sumą 144 min zł. Najwięcej z tego, bo aż

zł pochłonie rolnictwo. Suma ta przeznaczona będzie
wszystkich na meliorację 1 elektryfikację wsi.

Pieniędzy mało — ludzi dużo

ak z przytoczonych wyżej liczb wynika możliwości
we gospodarzy terenu — rad narodowych, są niezwykle skrom­
ne. Nie słychać nic o tym, aby miały tą powstać Jakiekolwiek
zakłady w ramach inwestycji ogólnopolskich. A tymczasem

Brzesko posiada duże rezerwy siły roboczej: zdolnych do pracy
Jest w powiecie 52 800 osób. W tym 25.900 kobiet. Z braku pracy na

miejscu poza powiatem brzeskim pracuje 7.227 osób. Z tego około
2 5 tys. ludzi dojeżdża codziennie do zakładów pracy w Tarnowie,
Bochni, Krakowie 1 Nowej Hucie. Bardzo dużo ludzi mieszkają­
cych stale w powiecie brzeskim pracuje na Si'—-

"

784min

przede

J
flnanso-

100 ha — 74 osoby
iekawa jest statystyka mówiąca o zatrudnionych w rolnic­
twie. Na 100 ha użytków rolnych przypada aż 74 osoby pra­
cujące na roli, zamiast 54 osób, które w warunkach obecnej
mechanizacji z powodzeniem potrafiłyby uprawić tę samą

ilość ziemi. Powiat posiada więc 12-tysięczną nadwyżkę siły
roboczej. Gdzie zatrudnić tych ludzi?

W powijakach

Przemyśl
miejscowy — to wspomniane na wstępie znane w

całej Polsce, a ostatnio także i w USA (eksport!) Zakłady
Piwowarsko-Słodownicze Okocim Zatrudniają one 904 osoby,
Brzeskie Zakłady Przemysłu Terenowego zatrudniają 82 oso­

by. Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego __

163 osoby. I to

byłoby wszystko. Reszta to urzędy i placówki handlowe.

Na tym wyczerpują się możliwości. Planowana rozbudowa ist­
niejących zakładów przemysłowych w najbliższych latach da nie­
wielką ilość miejsc pracy. A tymczasem tylko w 1958 r. wydano
na dopłaty do biletów miesięcznych 21 min zł. Widać z tego,
że koszty budowy każdego dużego zakładu, który mógłby za­
trudnić ludzi dojeżdżających z powiatu brzeskiego do pracy szyb­
ko by się zwróciły. Warunki lokalizacji są bardzo korzystne.
Przez powiat przebiega linia kolejowa Kraków — Przemyśl. Brze­
sko leży też na linii gazociągu łączącego Rzeszowszczyznę z Kra­
kowem i Śląskiem. Są linie energetyczne. Powiat jest w wyso­
kim procencie zelektryfikowany (72 wsie na ogólną ilość 107).

Propozycja

Mimo
tych plusów żaćlen kluczowy zakład nie będzie tu

budowany. Co więc pozostaje? Gdy zadałem to pytanie
w Brzesku, usłyszałem odpowiedź: rolnictwo przy obec­
nym nadmiarze rąk do pracy nie, posiada większych per­

spektyw rozwoju. Turystyka — poza rejonem Czchowa — także
nie. Ale właśnie południowa część powiatu posiada wielkie za­
pasy kamienia budowlanego. Są też duże możliwości czerpania
kruszywa. I dl.wtego wydaje się, że rozwój przemysłu materia­
łów budowlanych ma duże szanse rozwoju, inwestycje te"«

rodzaju szybko się amortyzują. Materiałów budowlanych
ciągle brak. Blorąc pod uwagę dobre warunki komuni­
kacyjne powiatu breskie-o, transport materiałów budo­
wlanych nie nastręczałby większych trudności. -Warto więc fiob-
brze zastanowić się nad tą propozycją.

JAN SWIATŁOWSKI

w górach 1 najczęściej była
zamarznięte lub zasypane
śniegiem. Szczęśliwiec musia]
natrafić na dzień, w którym
by mógł zaczerpnąć skarbów
z dna jeziorka lub nurkująa
płynąć do groty przepełnionej
bogactwami. Tajemne to było
miejsce.

Nie mówi nic Chrościński
na temat wyników swych wę­
drówek. Widocznie niczego się
nie doszukał. Ale pamięć o

nim nie zginęła. Tak jak po*
została legenda podsycana o*
powieściami o zbójnickich wy­
prawach. Wszystko to razem

miało sprawić, że pod koniec
XVIII i z początkiem XIX
wieku rusza w Tatry nowai
fala poszukiwaczy polskiego
Eldorado.

Szczególnym magnesem by­
ły dla poszukiwaczy dawno
szlaki zbójnickie, Przełęcz To*
manowa i Dolina Kościeliska*

Odżyły legendy o Żabim Je*
ziorku, gdzie zatopione miały;
być największe skarby. JaW
wielka była liczba poszuki­
waczy niech świadczy fakt, ż«
w pewnym okresie zrzeszali
się nawet w związku, d-o któ*
rego należeli nie tylko góra*,
le, ale i „miastowi”. Obowią*
zywały wśród nich niepisana
prawa, solidarność ;,zawodo*^
wa”, specjalne szyfry do. o*
znaczania szlaków na ma*
pach, znaki szczególne i za*
klęcia dla odstraszenia „złycłt‘
mocy”.

I szli w góry, przetrząsali
każdy żleb i przejścia, groty,
i wąwozy. Podobno dziś jesz*
cze w górach w Grocie pod
Pisaną i w Wąwozie Kraków),
w Dolinie Kościeliskiej można!
na skałach odnaleźć tajemna
znaki ryte ciupagami i oskar­
dami, napisy i cyfry, która
służyć miały za drogowskaz*;
A że Tatry należą do nieła-.
twych gór nawet dla wyszko*
lonego alpinisty, niejeden a';
poszukiwaczy zapłacił życiem..
Żądza złota i bogactw byłaś
jednak silniejsza od grożą*'
cych niebezpieczeństw.

Na konto poszukiwacz^
trzeba jednak zapisać pewna
osiągnięcia i zasługi, które nie
im ale potomnym stokrotnie
się oprocentowały. Rozsławili
bowiem imię Tatr, wytyczyli
wiele przepięknych szlakowi
wędrownych, niejednej doli->
nie, wielu szczytom nadali na*
zwy, w sumie odkryli piękno
tatrzańskich wierchów i hal*
Odchodzili jednak zawiedze­
ni, nie zdając sobie często
sprawy z tego, że znaleźli bo­
gactwa cenniejsze od zbójnic*
kich talarów.

Prawda czy legenda?

Być może jedno i drugie*
Choć osobiście pierwszeństwo
przyznałbym legendzie. Dlate­
go też nie pójdę szukać zbój­
nickich dutków. Niemniej —■*
jak opowiadał mi mój nowy
zakopiański znajomy — i dziś
jeszcze od czasu do czasu po­
jawiają się w górach ludzie,
którzy wypytują na ten temat,
A i wśród górali niejeden za­
błądzi w najbardziej niedostę­
pne rejony, z nadzieją na od­
krycie skarbów. Mają ludzi®
różnego rodzaju koniki. Mogą
więc mieć i w tej dziedzinie.
Byle tylko z umiarem.

J. KLAJA
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Tystgclecfo

Wisła
i Warta O

SZTUCZNE ARTERIE

Styt
Pt-

tym przedstawić helikopter
kilku słowach sylwetkę jego

Kolej Ziemia — Księżyc...

bezpieczny, gdyż najczęściej
tego typu schorzenie nie alar­
muje w ogóle pacjenta, a nie-
leczone — sprowadza
nieuniknioną śmierć
ciągu roku lub dwu
diagnozie lekarskiej.

Jednakże medycyna
lazła środek
tej
szczepy

Szczególnie
miczny USA — na podstawie
wielu żmudnych prób i eks­
perymentów uczonych oraz

chirurgów - praktyków, za­
czął ostatnio produkować
sztuczne arterie. Najbardziej
odpowiednim materiałem oka­
zał się tu nylon. To znaczy:
mocna plecionka nylonowa o

wytrzymałości tkaniny opony
samochodowej! Jest to giętki
przewód z nie załamującego
się i nie skręcającego się ny­
lonu.

Jak wykazała praktyka —

sztuczna arteria z powodze­
niem zastąpiła u tysięcy pa­
cjentów — ich dawne, zużyte
i zniszczone
aorty.

Oczywiście, nie ma jeszcze
gwarancji, że rurka nylono­
wa spełni swoją rolę zastęp­
czą, niejako dożywotnio — ale
i w takiej sytuacji

'

istnieje
zawsze możliwość ponownej
wymiany arterii, drogą nowej
operacji. Bądź co bądź, per­
spektywa uniknięcia śmierci
na skutek anewryzmu — na­
wet przy kilku zabiegach o-

peracyjnych — staje
ważnym osiągnięciem
ce o życie chorego.

Jako ciekawostkę o

hym charakterze —

wymienić fakt, że wiek pa­
cjenta nie gra żadnej roli
przy przeszczepianiu arterii,
a tym samym — „leczeniu”
tętniaka. Np. 84-letnia kobie­
ta została uratowana przed
śmiercią, po chirurgicznej wy­
mianie aorty. Nylon ma więc
ogromną przyszłość w tej
dziedzinie, (ber)

Operacja. Wymiana zużytej ar­
terii — na sztuczną.

wyna-
zapobiegawczy

ostateczności: p r z e-

arterii.

przemysł che-

d 50 lat chirurdzy usi­
łowali rozwiązać pro­
blem zastępowania zu­
żytych arterii w orga­

nizmie ludzkim — jakimiś
trwałymi namiastkami. Pró­
bowano najrozmaitszych spo­
sobów i materiałów. Od ru­
rek szklanych wyłożonych
parafiną — lub aluminiowych
(pokrytych srebrem, czy zło-
tem), sztywnych^ rurek z mas 'pacjków jest tu tętniak brzu-
"

~
. .................

~ sznego odcinka aorty (powi­
kłania arteriosklenozy). Tego
rodzaju wada krążenia, jako
efekt niedrożności naczyń —

atakuje głównie nogi. Po­
czątkowo dolegliwości • może

spowodować jedynie ból nóg
i lekkie utykanie — ale
wkrótce doprowadza zazwy­
czaj do gangreny, a więc gro­
zi — amputacją.

Tętniak aorty i niedrożność
naczyń występują przede
wszystkim u mężczyzn w wic-

przypomina wydęcie się
w balon przetartego miej­
sca opony samochodowej.
Nie trzeba specjalnej wy­
obraźni, żeby przewidzieć —

iż owa cieniutka powłoka z

chwilą stałego powiększania
się rozdęcia — musi pęknąć
wywołując śmiertelny krwo­
tok.

Jednym z typowych przy-

W Żywocie św. Metodego
z końca IX lub na począt­
ku X w. czytamy, że
pogański książę, potężny
Bardzo, siedząc w Wiśle u-

rągał chrześcijanom i szko­
dy im wyrządzał. Nie jest
to jedyna wzmianka o wiel­
kim państwie rozciągają­
cym się na terenie dzisiej­
szej Małopolski. Znali je
Frankowie. W istniejącej
pod określeniem „Geografa
Bawarskiego" zapisce fran­
końskiej z IX wieku, mowa

jest o plemieniu „Uistane".
łiról angielski Alfred Wiel­
ki panujący w latach
871-901 w swej książce:
Opis Germanii notuje, że
na wschód od Moraw roz­
ciąga się kraj Visleland.
Cześć historyków uważa,
że granice Wiślan
południu stanowił
Karpat, od zachodu
dęty, na wschodzie
i Bug, na północy
lica. A jednak kolebką
państwowości polskiej by­
ły nie ziemie nad Wisłą,
lecz nad Wartą. Dlaczego?

Nie raz już wypadła pi­
sać, że legenda bardzo czę­
sto rozmija się z prawdą hi­
storyczną. Legenda głosi, że
przyjmując chrzest Mieszko
chciał się uchronić przed
najazdami niemieckimi. To
prawda, że teoria o konie­
czności nawracania pogan
mieczem była bardzo rozpo­
wszechniona aż do XV wie­
ku, kiedy obalił ją Polak,
Paweł Włodkowic z Bru­
dzewa — jednak historycy
udowodnili, że w latach
963—972 nie było w ogóle
konfliktu z Niemcami. —

Mieszka uważano oficjalnie
za przyjaciela cesarza.

Spójrzmy na mapę. Na
zachodzie kraj Polan osło­
nięty był od najazdów zie­
miami Słowian połabskich,
zaś plemiona mazowszań-
skie i małopolskie odgra­
dzały państwo gnieźnień­
skie od Czech i Moraw. —

Kiedy poprzednicy Mieszka,
(bezpieczni) umacniali swój
kraj, Wiślanie musieli bro­
nić się przed najazdami są­
siadów. Około 880 roku
Świętopełk, władca pdń-
stwa wielkomorawskiego
podbił terytorium Wiślan
W X w. Wiślanie ulegają
znów Czechom. W tym sa­
mym czasie Piastowie nad
Wartą krzepną w siłę.

Wspomniany już „Geo­
graf Bawarski" wyliczając
różne plemiona polskie po-
claje zarazem ilość grodów,
którymi dane plemię dys­
ponowało. Na Śląsku np.
Dziadoszanie posiadali 20
grodów, tyleż Opolanie,
Sięganie mieli 15 grodów,
a Gołęszyce tylko 5. Tym­
czasem mieszkańcy dzisiej­
szej Wielkopolski rozporzą­
dzali 98 grodami. Rekordo­
wa ilość. Mówi ta liczba do­
wodnie, że nad Wartą o-

siągnięto najwyższy poziom
rozwoju, że tutaj najwcze­
śniej kształtować się począł

feudałizm. Wg prof. Zyg­
munta Wojciechowskiego
w 963 roku państwo Mie­
szka zajmowało terytorium
około 193 tys. km kwadra­
towych. Kazimierz Wielki
zaczynał swoje rządy od
106 tys. km kw.

Nic więc dziwnego, że.
właśnie Polanie byli moto-
iem integracji ziem pol­
skich. W ciągu 23 lat Mie­
szko zdobył Pomorze Za­
chodnie ze Szczecinem,
Śląsk z Wrocławiem i Ma­
łopolską z Krakowem. —

Państwo Wiślan zostało
przyłączone w 9S9 roku. Że
jednak historia potrafi być
przekorna, w ciągu niewie­
lu lat podbita ziemia staje
się centralnym ośrodkiem
państwowości. Stolicę prze­
niesiono do Krakowa...

(A. w.)

w

tych dniach prasa radziecka podała wia­
domość o ustaleniu nowego rekordu świa­
ta szybkości przez helikopter MI-6. Za­
łoga śmigłowca pod dowództwem pilota
W. Ziemskowa osiągnęła szybkość 268,92
km/godz. bijąc dotychczasowy rekord

świata, ustanowiony przez lotników amerykańskich.
Warto w związku z

MI-6 1 przypomnieć w

twórcy. *

jako jeden z pierwszych w

W

Helikopter MI-4 znalazł wszechstronne zastosowa­
nie w gospodarce radzieckiej. W uzdrowiskach kau­
kaskich i krymskich używa się go jako 10—12 oso­
bowej taksówki powietrznej. MI-4 obsługuje również

ekspedycje geologiczne, służy do patrolowania lasów

i wysadzania desantów przeciwpożarowych. Rozwija
on szybkość użytkową 140 km/godz. i osiąga pułap
5.500 metrów. >

Inżynier M. L. Mil,
ZSRR, zaczął konstruować po II wojnie światowej he­
likoptery, którym nadano od jego nazwiska symbol
„MI“. Obecnie rodzina tych śmigłowców jest już dość

liczna, przy czym posiada ona także krewnych —

helikoptery „KA“ (konstrukcji N. Ramowa) i „JAK”
(konstrukcji A. Jakowlewa) oraz zademonstrowany
niedawno w Moskwie „latający autobus" I Erlicha.

yrm dzieckiem Mila był helikopter MI-),
wany w 1958 roku i zabierający 3 pasaże­

rów. W 1952 r. zjawił się helikopter MI-4, który w

cztery lata później pobił na 500-kilometrowej trasie

zamkniętej ówczesny rekord świata szybkości helikop­
terów osiągając 187 km/godz.

Rekordzistą MI-6 przewyższa swego starszego bra­
ta pod każdym względem. Jest to największy na świę­
cie helikopter o jednym śmigle nośnym. Może on za­
brać jednorazowo 70—80 pasażerów lub zmieścić w

swym wnętrzu kilka ciężarówek i traktorów. Jego
udźwig wynosi 39 ton wraz z ciężarem własnym. He­
likopter MI-6 posiada ponadto daleki zasięg lotu.

MI-6 jest właściwie potrójnym rekordzistą. W paź­
dzierniku 1957 roku pobity został na nim światowy
rekord udźwignięcia ładunku o wadze 12 ton na wy­
sokość 2400 metrów. Lotnik radziecki, Kapraelian, po­
bił wówczas rekord amerykańskiego lotnika Ander­
sona. Obecny rekord śmigłowca MI-6 jest o 40,53 km

lepszy od rekordu amerykańskiego na trasie zam­
kniętej o długości 100 km. Przewyższa c« także ab­
solutny rekord świata szybkości helikopterów. Ten

ostatni wynosił 258.6 km/godz. i uśtalony został przez
amerykański Śmigłowiec S-56, konstrukcji Sikorskie­
go. Wynik helikoptera radzieckiego jest o przeszło
10 km lepszy od absolutnego rekordu świata pobitego
w 1956 roku. Tak więc helikopter MI-6 odebrał już
Amerykanom trzy rekordy światowe.

Najszybciej
w ŚWIECIE!

plastycznych, odcinków wła­
snych żył pacjenta, arterii o-

sób zmarłych, pasków nylo­
nu (tego samego, z którego
szyje się bieliznę damską) —

do tkanin ze' sztucznego włók­
na w kształcie rurek bez
szwów, wytwarzanych na ma­
szynach do wyrobu... sznuro­
wadeł.

Poco?—Jasne,poto—że­
by ludzie jeszcze przed kilku,
laty skazani na śmierć w na­
stępstwie uszkodzeń, zakaże­
nia lub zwapnień arterii (jeśli
te zostały zatkane albo roz­
szerzyły się nadmiernie, tak
— że ich coraz cieńsze ścian­
ki mogą lada moment pęknąć)
— uniknęli katastrofy i żyli
nadal. Albowiem rozszerzenie
naczyń najczęściej występujące
w aorcie — powoduje
tętniaki (anewryzm)

schorzeniami

tys.Jak podawaliśmy, ok. 4
lat p.n.e. rozbiła się bania z

wynalazkami. .Egipcjanie,
dzięki żaglom wypłynęli na

morza — w innej części świa­
ta, w Azji dobrzy praojcowie
wymyślili coś jeszcze bardziej
praktycznego na codzień:
skonstruowali koło i użyli je
do celów utylitarnych. W ten

sposób powstał pojazd koK-
wy.

Pierwsi „konstruktorzy” po­
chodzący z Mezopotamii, ko­
lebki dawnych kultur między
Eufratem a Tygrysem, otwo­
rzyli przed ludzkością całkiem
nowe perspektywy. Wpraw­
dzie przypuszczać należy, że

pierwsze koła u wozu ideal­
nie krągłej linii nie miały, nie
mniej toczyły się — lepiej lub
gorzej, ale naprzód. I choćby
za to wszyscy specjaliści w

dziedzinie komunikacji, wszy­
scy bonzowie od transportu
na całym świecie powinni im
postawić pomnik. Już
bowiem los dawał im
ki zawód i chleb.

Inni ludzie dostali
miast w prezencie możliwość
szybszego poruszania się bez
pomocy własnych nóg, mo­
żliwość przenoszenia dóbr nie
na własnych piecach, możli­
wość pokonywania odległości.
Korzystają z niej do dziś.
Czasem klną z lekka na środki
lokomocji, ale temu już do­
prawdy wynalazcy z Mezopo­
tamii winni nie są.

Projekt pojazdu kołowego
był nie lada sztuką. Tu już
trzeba było technicznego po­
myślunku. Teraz łatwo nam

mówić o podwoziu czy osi, że
to nie żadna rewelacja. Zmie­
niło się rzeczywiście w tej ma­
terii niezbyt wie’e, od czasów
zamierzchłych. Na nadwoziu
natomiast „wyżywali” Judzie
swoje snobistyczne ambicje.
Breki, brożki, bryczki, caby,
dyliżanse, faetony, kabriolety,
kałamaszki, karety, kariolki,
kocze, kolasy, landa, powozy,

wolanty... Jednym słowem od

starożytnych rydwanów 1

kwadryg po zaczarowane do­
rożki mistrza Ildefonsa.

Z Mezopotamii, ówczesny
sprawnie działający aparat
propagandy rozniósł sławę no­
wego wynalazku po całym
świecie w tempie iście błys­
kawicznym. Już w epoce brą­
zu w Europie znane są wozy
słoneczne —pojazdy kultowe,
używane podczas procesji ku
czci Słońca. Jeździ też wkrót­
ce starożytny Egipt, Babilo­
nia, Asyria przejmując 1 u-

doskonalając pierwowzór.
A Polacy? No, jakże mogło­

by się obejść bez naszego u-

działu. Przywiązywaliśmy
niewątpliwie dużą wagę do
szerokiego
doświadczeń

__

jako takiego, jeżeli produkcję
jego firmowała swoim nazwi­
skiem aż — dynastyczna figu­
ra.

Albowiem — pierwszym hi­
storycznym specjalistą od
czterech kółek w Polsce był
nie red. Eile, a ponoć niejaki
Piast, z zawodu kołodziej.

Od jego zapewne czasów,
Polacy kręcą z takim zami­
łowaniem... (zł)

się po-
w wal-

«

niebła-
trzeba

ku powyżej 50 lat, ale niekie- fiOM IWiTVKT

dy zdarzają się i u kobiet “g
Tętniak jest tu bardziej nie-

wtedy
do rę-

natę-

upowszechnienia
„po linii” koła

71 7 a powierzchni Księżyca nie ma życia. Może ono je-
y dnak istnieć we wnętrznu Srebrnego Globu — jak

1 w twierdzi astronom pułkowski, dr A. Dejcz, na ła­
mach leningradzkiego czasopisma „Zwiezda".

Obszerny artykuł dr Dejcza poświęcony jest proble­
mowi życia na planetach układu słonecznego. Jego zda­
niem, warunki do życia na swej powierzchni mają (poza
Ziemią) tylko dwie planety — Mars i Wenus. Zycie na

Marsie, jeśli istnieje, musialo przybrać inne formy niż
na Ziemi. Atmosfera Marsa jest bowiem silnie rozrze­
dzona, a klimat tej planety przypomina klimat ziemskich
okolic wysokogórskich. W atmosferze Wenus występuje
w dużych obfitościach dwutlenek węgla. Można przypu­
szczać, że pod osłoną gęstej warstwy powietrznej na

Wenus rozwija się swoiste życie, posiadające pewni*
wspólne cechy z życiem, spotykanym w gorących i mo­
krych okolicach równika ziemskiego.

w® e

KSfęzrc4
Dr Dejcz dopuszcza ponadto możliwość istnienia pew­

nych form życia we wnętrzu Merkurego. Merkury jest
jedną z peryferyjnych planet układu słonecznego. Po­
dobnie, jak Księżyc ku Ziemi — zwrócony jest on ku
Słońcu wciąż jedną i tą samą stroną. Najprawdopodob­
niej nie ma tam atmosfery, a kontrasty klimatu na obu
stronach jego tarczy są olbrzymie. Dr Dejcz odrzuca
możliwość istnienia życia na powierzchni Merkurego u

styku gorącej i lodowatej strony planety. Uważa jednak,
że górne warstwy kory Merkurego na tyle osłabiają
zarówno ciepło jak i zimno, że niektóre żywe organiz­
my mogą występować pod nimi, podobnie jak na Księ­
życu.

Mówiąc o żywych organizmach na planetach, uczony
radziecki nie ma na myśli istot myślących. Jego zda­
niem, należy wątpić czy takie istoty w ogóle istnieją
na którejkolwiek z planet układu słonecznego poza Zie­
mią. Nie podziela on w związku z tym hipotezy prof.
Szkłowskiego, że satelity Marsa są
nych.

Warto zauważyć, że artykuł dr
występowania życia we wnętrzu
bieskich układu słonecznego zbiegł się z opublikowaniem
przez pismo „Znańje-Siła" opowiadania naukowo-fan-
tastycznego o potworach zamieszkujących jaskinie księ­
życowe: ekspedycja Ziemian, przybyła na Księżyc, sta­
cza z nimi walkę, z której wychodzi zwycięsko.

dzlełem istot rozum-

Dejcza o możliwości
niektórych ciał nie-

ZAPOMMANE WABODY, PISMA I JĘZYKI

Pismo starożytnych Egi­
pcjan należy niewątpli­
wie do najstarszych w

świecie. Było ono w u-

życiu już w czasach,
kiedy faraon Menes zje­

dnoczył państwa Górnego i
Dolnego Egiptu (ok. 3200 lat
p.n.e.) Świadczą o tym naj­
dawniejsze inskrypcje hiero-
glificzne znalezione w grobach
królewskich pochodzących z

tego właśnie okresu.
Pismo to powstało prawdopo­

dobnie jako dalszy ciąg rysun­
ków, kreślonych przez człowieka

epoki przedhistorycznej dla ozna­
czenia określonych przedmio­
tów 1). Postępujący rozwój języ­
ka, jego komplikowanie się 1

■wzbogacanie o nowe wyrazy i

formy gramatyczne spowodowały,
że ten archaiczny sposób pisa­
nia stal się niewygodny. Trzeba

go więc było uprościć.

Jednym z pierwszych kro­
ków na tej drodze była zmia­
na znaczenia rysunków. Jeśli
dawniej poszczególne obrazki
oznaczały całe słowa, to
teraz wyrażały już tylko p o-

jedyncze sylaby. Zrozu­
miemy to łatwo na przykła­
dzie: początkowo rysunek
gwiazdy (w języku egipskim
,,sba”) oznaczał słowo „gwiaz­
da" — potem był tylko już
znakiem jednej sylaby „sba”,
która (jak to z sylabami by­
wa) mogła wejść w skład dłuż­

szego wyrazu jako jego część
składowa-

Dla ilustracji przedstaw­
my tę samą kombinację
na przykłądzi e zaczerp -

niętym z języka polskie­
go. Np. słowo „koniak", gdy-
byśmy używali pisma hiero-
glificzniego składałoby się z

dwóch znaków sylabowych —

pierwszy przedstawialibyśmy
rysunkiem konia (kom.-), drugi
rysunkiem jaka f-iak). Albo
inny przykład: słowo „szyld-
kret” wyrażalibyśmy znowu

dwoma znakami — przy po­
mocy rysunku „szyldu”
(szyld-) i rysunku „kreta”
(-kret)

Naturalnie, moie ktoś powie­
dzieć, że nawet w języku egip­
skim, posiadającym wiele wyra­
zów jednosylabowych, kombina­
cji tego rodzaju nie można cią­
gnąć w nieskończoność. To pra­
wda, ale i ta trudność została

przezwyciężona — w rezultacie
bowiem dalszych uproszczeń w

piśmie staroegipskim pojawiły się
znaki służące do oznaczania po­
jedynczych spółgłosek.

Wydawałoby się, że nic nie
stało na przeszkodzie, by —

posiadając znaki alfabetycz­
ne — przejść na pismo opar­
te o podobne do naszego za­
sady! Niestety, konserwatyzm
nie pozwolił Egipcjanom na

tego rodzaju rewolucję. Pi­

smo egipskie pozostało pis­
mem „kombinowanym”, w

którym słowa wyrażano... jak
komu było wygodniej. Np.
słowo „ucho” można było
przedstawić graficznie bądź
przy pomocy rysunku ucha,
bądź przy pomocy dwóch ry­
sunków: wachlarza i kassa
(ponieważ połączenie tych, w

języku egipskim krótkich,
wyrazów — dawało trzeci,
czyli ucho).

Dość
wcześnie wpadli E-

glpcjanie na pomysł,
żeby przy pomocy ry­
sunków oznaczających

rzeczy, przedstawiać także
ezynności lub cechy. I tak np.
czasownik „iść" przedstawia­
no, rysując dwie „idące" nogi,
czasownik „panować" — ry­
sując berło, przymiotnik
„chłodny" — rysunkiem na­
czynia, z którego leje się wo­
da itp.

Co jednak zrobić z pojęciami,
których nie można przecież
przedstawić obrazowo? — I na to

jednak znalazła się rada: zamiast

pojęcia, rysowano znak przedmio­
tu, mającego podobne brzmię-
n Pe. Przedstawmy tę „kombina­
cję” znowu na przykładzie z Ję­
zyka polskiego. Otóż rysunek
„raka” (rak) mógiby oznaczać
zarówno raka — „przedmiot”, z

którego robi się zupę rakową, jak
1 pojęcie „rok” (miarę czasu).

Pamiętając, że pismo egipskie nie
znało samogłosek, spróbujmy —

dla lepszego zrozumienia tej kom­
binacji — napisać oba wyrazy bez

samogłosek — iw jednym 1 w

drugim wypadku będziemy mieli

„rk”.

Pcnieważ jednak ten sposób
pisania był dwuznaczny (bo
np. w języku polskim znak
„rk" mógłby oznaczać

„rok", „rak", czy „ręka") pisa­
rze egipscy wprowadzili —

celem uniknięcia nieporozu­
mień — znane nam już deter-
minatywy. Np. rysunek domu
mógł być w języku egipskim
odczytany dwuznacznie — raz

jako „dom”, drugi raz jako
„wychodzić". Jeśli więc piszą-
cemu chodziło o użycie tego
drugiego słowa, do rysunku
przedstawiającego dom doda­
wał rysunek kroczących nóg
— i sprawa była „prosta”.

Niestety, nie była ona prosta
dla uczonych, którzy w kilka ty­
sięcy lat potem (kiedy nikt nie

posługiwał się Już nie tylko pi»
smem, ale nawet językiem staro­
żytnych Egipcjan) — przystąpili
do odczytania „tajemniczych zna­
ków”.

Po wielu próbach udało się to

Francuzowi Champolionowi. po­
nieważ jednak opisom odcyircwa-*
nia hieroglifów poświęcono wiele

miejsca w literaturze popularno­
naukowej, możemy sobie te spra­
wy darować.

one brzmlaly (Jak Je przełożył M.

Święcicki) czy brzmienie ich było
trochę Inne.

...można by zbudować z wy­
robów walcowanych, które w

1935 roku wyprodukuje hu­
tnictwo radzeckle. Ponadto
starczyłoby jeszczs żelaza na .

zbudowanie odpowiedniej ilo­
ści pociągów do obsługiwania
tej trasy, liczącej 384 tys. kna
długości.

Produkcja surówki żelaznej
w Związku Radzieckim wzra­
sta w planie 7-letnim z 40 co

70minton,stali—z5.5do90
min ton, wyrobów walcowa­
nych—z43do70minton
(USA produkują obecnie ok.
55 min ton surówki i ok. 1'0
min ton stali).

Wykrywają guzy
nowotworowe...

Medycyna zaczyna posługi­
wać się nową metodą odróż­
niania niektórych odmian ła­
godnych i złośliwych guzów
nowotworowych. Metoda ta

polega na przepuszczaniu przez
ciało pacjenta wiązki bardzo
„szybkich"- drgań ultradźwię­
kowych (o częstotliwości 3
do 10 min okresów na se­
kundę). Tkanka nowotworowa
stosunkowo silnie pochłania te
fale, co uwidacznia się na

obrazie uzyskiwanym na spe­
cjalnym ekranie.

Zdaniem niektórych specja­
listów, nowa metoda jest w

Wielu przypadkach skutecz­
niejsza i pewniejsza od radio­
logicznych metod rozpozna­
wania nowotworów.

Radarowa kontrola szos

W Anglii wprowadzono do
użytku nawy typ aparatury
radarowej, znanej pod nazwą
„PETA", przystosowany do
kontroli prędkości pojazdów
motorowych na szosach. Apa­
ratura umożliwia pomiary
prędkości z dokładnością do
półtora kilometra na godzinę.
Kontroli radarowej przy uży­
ciu aparatury „PETA" można

dokonywać nawet podczas du­
żego nasilenia ruchu.

Koncerty dla., roślin

Na ostatnim międzynarodo­
wym kongresie botanicznym*
prawdziwą sensację wywołały
prace dwóch uczonych indyj­
skich — Sitngha i Paniaha.

Obserwowali oni mianowi­
cie, jaki wpływ wywiera na

rośliny — muzyka. Obserwacje
te wykazały, że np. w

pewnym gatunku rośliny wod­
nej, podczas codziennego,
25-mżnutowego koncertu 'za­
chodziły procesy znacznie
przyspieszające wzrost teł
rośliny. Podobnie, słuchająca
systematycznie muzyki -- mi­
moza, osiągnęła wysokość pół­
tora raza przekraczającą
„wzrost" mimozy, pozbawio­
nej tego rodzaju rozrywki.

Pchły na Antarktydzie
Amerykański naukowiec, dr

George Meyer, odkrył na An­
tarktydzie pierwsze insekty.
Dotychczas mniemano, że kon­
tynent ten —• na skutek ostre­
go klimatu — jest wolny od
wszelkich owadów.

Tymczasem dr Meyer zna­
lazł niedawno w suchych ska­
łach — niedaleko amerykań­
skiej stacji naukowo-badaw­
czej Hallet — nową, nieznaną
na innych kontynentach od­
mianę pcheł.

Przenośne płuca
Dotychczas chorzy, cierpiący,

na paraliż mięśni klatki pier­
siowej skazani byli na leżenia
pod aparatem, zabezpieczają­
cym sztuczne oddychanie.
Wprawdzie najnowsze modela
tych aparatów zostały znacznie
ulepszone, są lżejsze i wygod­
niejsze — ale chory nie moża
się poruszać.

Ostatnio skonstruowano no­
wy aparat w postaci pasa, któ­
ry przypina się choremu. Apa­
rat ten umożliwia choremu za­
jęcie pozycji leżącej, a nawet
w niektórych wypadkach — o-

puszczanie łóżka i chodzenie.
W razie uszkodzenia aparatu
odzywa się dzwonek alarmują­
cy.

Warto
natomiast wspom­

nieć o paru ciekawo­
stkach: Otóż, język e-

gipski znał tylko dwa
rodzaje — męski i żeński. Dla
oznaczenia liczby mnogiej ry­
sowano — albo ten sam znal?
parokrotnie, albo też — do­
dawano obok niego trzy kółka
lub trzy kreski.-

Nuter nefer ra n Kamę —t
tzn. Bóg dobry, słońce Egiptu.
Suten hemt — królewska ko­
bieta (tj. królowa). Neter hen
— sługa boży (tj. kapłan).

Przytoczyłem te, dowolnie wy­
brane, słowa 1 zdania z języka
staroegipskiego f.o to, żeby zwró­
cić uwagę Czytelników że... wła­
ściwie nie wiemy, czy tak właśni"

O co chodzi? •— Przypomi­
nam: znamy dziś tylko war­
tości „spółgłoskowe” tego za­
ginionego języka, a samogło­
ski między nimi „dokładamy”
trochę „na wyczucie”. . Stąd
tak często różniąca się pisow­
nia 'wyrazów egipskich. „Km”
— to Egipt (czyli „czarna zie­
mia") ale —• czy mieszkańcy
kraju faraonów wymawiali to
słowo „Kemi”, czy „Keme”,
czy „Karne" — nie wiadomo.

W. M.
1) W podobny j sposób povzstały

1 inne pisma obrazowe.

Yeti w USA?

W miesięczniku „True” uka,
zał się artykuł na temat od- !

krytych niedawno śladów ta-s 1
jemniczych istot w górach Kł,
lifonnii.

Kilku myśliwych oraz człon­
kowie ekipy budującej w tym'
dzikim zakątku — pierwsza
drogi — trafiło na ślady stóp
przypominających stopę ludz­
ką, ale ogromnych rozmiarów,
— 40 cm długości. Ci, którzy)!
rzekomo widzieli kalifornij­
skiego Yeti twierdzą, że ma on

2 metry wysokości, wyglądem
przypomina człowieka, lecą
ciało jego jest pokryte gęstym*
brązowym, włosem.
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KSZTAŁCIĆ, ALE

Czy zastój
w budownictwie

kultu ralnym ?

s

Moźe to i prawda, że kry­
tyka jest sprawą stosunkowo
łatwą. Potwierdzałby to fakt,
że ilekroć krytykującemu
proponowano: zrób to lepiej,
najczęściej kończyło się na

propozycji. Oczewiście my też
nie potrafimy „zrobić tego le­
piej”, niemniej sposób, w jaki
zamierza załatwić tę sprawę
Ministerstwo Oświaty, prowo­
kuje nas do zgłoszenia „a-
le”. Chodzi o sposób szybkie­
go zlikwidowania braku odpo­
wiedniej ilości nauczycieli.

Brak nauczycieli jest zjawis­
kiem, które występuje od dawna
1 nęka nas nadal. I właśnie ta

bolączka podyktowała w pewnym
okresie tworzenie czteroletnich
liceów pedagogicznych, które —

chociaż krytykowane — były ko­
niecznością. Kiedy wydawało się,
że nadszedł czas, aby masowo

realizować postulat powszechne­
go wykształcenia, przynajmniej
półwyższego dla wszystkich nau­
czycieli, w szkołę uderzyła fala

wyżu demograficznego 1 zachwia­
ła z trudem chwytaną równowa­
gę. Oto np. tylko w r. 1960 liczba
uczniów wzrośnie o 232 tys., co —

przy obecnym przeciążeniu nau­
czycieli pracą 1 ilością uczniów
w klasie — tworzy sytuację har-
dzo ciężką.

Po dokładnym wyliczeniu
okazało się, że w przyszłym
roku szkolnym potrzeba nam

będzie około 15 tys. nowych
nauczycieli, podczas gdy z

różnego typu zakładów kształ­
cenia wyjdzie ich zaledwie 8
i pół tysiąca. A zawód nau­
czycielski od dłuższego już

czasu nie cieszy się powodze­
niem...

ATO

HONOROWY

Światowej sławy tancerz,
Sergiusz Lifar, który przed
rokiem stanął do pojedyn­
ku (i został ranny) z mar­
kizem de Cuevas — podob­
no będzie musiał jeszcze
raz powtórzyć ów „prywat­
ny dialog” na temat spraw
honorowych, albowiem roz­
poczyna... kręcenie filmu
ze swojego, całego życia!

A to ciekawe, jak poczu­
cie honoru zmienia się
(dla pieniędzy) — w po­
czucie humoru!

PORTRET

W wydanym przy okazji
otwarcia wystawy malar­
skiej grupy „Zachęta” —

katalogu, jedna z repro-
dukcji nosi podpis „Gene-1
rał Kuniewicz”. Gdyby nie
dziwna znajomość rysów b.
dowódcy Okręgu Wojsko­
wego w Krakowie — nikt
by nie zwrócił uwagi na

b ł ą d w podpisie. Oczywi­
ście, chodzi o gen. Kienie­
wicza.

A to ciekawe, że przy­
darzyło się to akurat nie
na Wystawie — abstrak­
cjonistów. Bo wtedy pod­
pis byłby i tak sprawą
czysto umowną.

TŁUMACZENIE

W „New York Times
Bock Reuiew” wybitny
poeta amerykański K. Sha-
piro podjął atak przeciwko
nowej poezji w USA, upra­
wianej przez grupę „poe­
tów -krytyków”. Shapi.ro
zarzuca im całkowitą nie-
zrazumiałość, 'na skutek,
czego — ich wiersze trze­
ba wyjaśniać słuchaczom.

A to ciekawe, gdy tłu­
maczenie poezji odbywa się
z jednego języka na ten
sam... Ale, my to przecież
dobrze znamy!

* 1
Same licea pedagogiczne, j

którym przedłużono żywot na
czas nieokreślony, nie zaspo- 1

koją jednak nawet najpilniej- !
szych potrzeb. Zdając sobie z

tego sprawę, Ministerstwo Or ,

światy zapowiedziało organi-
zowaniejednorocznych kursów '

pedagogicznych dla absolwen- 1
tów liceów ogólnokształcą­
cych. I właśnie te kursy, mi­
mo całej przymusowej sytua­
cji, nasuwają pewne refleksje.

. Wiadomo, że np. Minister­
stwo Zdrowia, po kilkuletnim
doświadczeniu, przedłużyło
czas szkolenia pielęgniarek do
lat dwu, przy czym podstawą
przyjęcia do tych szkół jest
również ukończona szkoła śre­
dnia. Pielęgnacja chorego jest
na pewno pracą bardzo odpo­
wiedzialną i wymaga w związ­
ku z tym dokładnego przygo­
towania zawodowego. Mimo
całej inności zawodu pielęg­
niarki i nauczyciela, nawet na

podstawie bardzo powierzcho­
wnego odczucia stwierdzić
można, że praca pedagoga jest
chyba równie odpowiedzialną,
a na pewno bardziej skompli­
kowaną i przygotowanie się
do niej w ciągu jednego roku
musi zaważyć na poziomie
kształconych w ten sposób
nauczycieli!

Może ktoś zauważyć, że w li­
ceum pedagogicznym, w którym
znakomitą większość czasu po­
chłania nauczanie przedmiotów
ogólnokształcących, czas przezna­
czony na podstawy pedagogiki nie
Jest w sumie o wiele dłuższy.
Nie przeprowadzaliśmy takich wy­
liczeń, wydaje się Jednak, że za­
chodzi tu wyraźna różnica, w

znacznej mierze niezależna nawet
od ilości czasu przeznaczonego na

nauczanie przedmiotów pedagogi­
cznych. Cala bowiem atmosfera,
Jaką przesiąknięta Jest nauka w

tych liceach, zapewnia w Jakimś
sensie realizację programu peda­
gogicznego. Uczniowie są przez 5
lat wdrażani do przyszłego zawodu
1 pod kątem kształtowania ich o-

sobowoścl planowany Jest system
pracy całego grona nauczyciel­
skiego. Dodać Jeszcze należy bar­
dzo istotny szczegół, który różnił
będzie w przyszłości młodzież u-

czącą się na kursach od młodzie­
ży studiującej w liceach pedago­
gicznych.
to, że do

przychodzi
świadomie
zawód,
pracę. A na kursach ...

*

Wszystko to skłania do spo­
rej dozy sceptycyzmu w sto­
sunku do zapowiedzianych
kursów. Czy znaczy to, że na­
leżałoby Ministerstwu Oświa­
ty gorąco odradzać wprowa­
dzenie w życie owych projek­
tów? W zasadzie tak tó wy­
gląda, tylko co wówczas zro­
bić z tą rzeszą dzieci, która
stale się powiększa?

Jest jednak warunek, któ­
rego spełnienie może w jakiś
radykalny sposób zmniejszyć
niebezpieczeństwo związane z

gorączkowym łataniem bra­
ków w kadrach nauczyciel­
skich. Chodzi o jasne uprze­
dzenie kandydatów, że kurs
ten jest tylko jakimś etapem
wstępnym w zawodzie nau­
czycielskim. Ba, należałoby
dodać — etapem przedwstęp­
nym. Prawdziwe wejście do
szkoły w charakterze wykwa­
lifikowanego nauczyciela mo- |

żliwe będzie natomiast dopie­
ro wówczas, gdy absolwent
kursu będzie się dalej I do­
kształcał na studiach nauczy­
cielskich, systemem bądź to

zaocznym, bądź wieczorowym.
Wprawdzie może przy tym

zaistnieć obawa, że taki wa­
runek zniechęci część kandy­
datów, których nadmiaru do

pracy w szkole obecnie nie

odczuwamy — ale tak będzie
na pewno uczciwiej i jaśniej.
Nie będzie liczenia na żadne

ulgi w zdobyciu zawodu, uni­
knie się późniejszych rozcza­
rowań i nieporozumień. (j)

Chodzi mianowicie o

liceów pedagogicznych
młodzież, która jakoś

wybrała swój przyszły
co bardzo ułatwia z nią

MAMY MILION!

Jak wynika ze statystyki
Ministerstwa Łączności —

mamy w Polsce 250 tysięcy
zarejestrowanych telewi­
zorów.

A to ciekawe, gdyż dzię­
ki temu co najmniej mi­
lion rodaków zyskało już
program (telewizyjny)
do narzekaH! (ber)

połeczne budownictwo kultural­
ne stało się w ostatnich latach
ważnym czynnikiem rozwoju kul­
turalnego i .cywilizacyjnego wsi
i małych miasteczek. Zapał jaki
towarzyszył temu ruchowi był

tak wielki, że przełamywał niejedną
trudność wynikającą nie tylko z potrzeby
nagromadzenia odpowiednich funduszów,
ale również z braku materiałów budo­
wlanych po cenach reglamentowanych, z

nieprzystosowania istniejących przepisów,
których zmiany nie nadążały za szybkim
rozwojem budownictwa i za ogólną ten­
dencją niesienia daleko idącej pomocy,
jaką przejawiały instytucje państwowe na

szczeblach centralnych i wojewódzkich.
Ale oto rok 1959 przyniósł pewne zaha­

mowanie tego ruchu. W niektórych woje­
wództwach (np. w rzeszowskim i war­
szawskim), gdzie daje się zaobserwować
to zjawisko, nie można go jeszcze ująć w

dane liczbowe, ale już w województwie
poznańskim można z wszelką pewnością
powiedzieć, że ilość komitetów budowy w

ciągu ostatniego roku zmalała tam — w

porównaniu ze stanem z roku poprzed­
niego — z 220 komitetów do 87.

Jako przyczynę zasadniczą trudności
w budowie obiektów kulturalnych podaj e

się brak materiałów budowlanych. Tłu­
maczenie takie wydaje się niezupełnie u-

zasadnione. Zahamowanie budownictwa
kulturalnego wynika raczej z wadliwego
systemu rozdziału materiałów przez po­
wiatowe i gromadzkie rady narodowe,
które przy przydziałach z reguły pomija­
ją to budownictwo.

Rzecz nie w tyrh, aby każda wieś czy
osada, mająca ambicje posiadania świe­
tlicy, natychmiast je realizowała. Chodzi
raczej o to, żeby pokryć kraj siecią obiek­
tów kulturalnych, do których ludność nie
musiałaby chodzić dalej niż 3—4 km. Trzę­
są

IWłOWATO

kul-

wy-
rady

ba by w tym celu wybudować w całym
kraju około 6 tys. placówek kulturalnych.

Tymczasem
w roku 1960 powstanie na

wsi około 300 tys. budynków prywat­
nych, na które są niezbędne materia­
ły. W porównaniu z tak wielkim za­

potrzebowaniem ze strony budownictwa

prywatnego potrzeby społecznego bu­
downictwa kulturalnego są, oczywiście,
nieporównanie mniejsze i trudno sobie

wyobrazić, by z ogólnej puli przeznacza­
nej przez państwo na budownictwo na

wsi i w małych miasteczkach nie można

było wygospodarować niezbędnych środ­
ków również na budowę obiektów

turalnych.
Jako drugą przyczynę trudności

mienia się niewielkie sumy, jakie
narodowe mogą przeznaczyć ze swych bu­
dżetów na budownictwo kulturalne. Fun­
dusze te są istotnie niewielkie. Powiato­
wa rada narodowa przeznacza przecięt­
nie na ten cel około 300—500 tys. zł rocz­
nie; fundusze gromadzkie w całym kraju
przewidują na to łącznie 40 min zł. Bu­
dowa ośrodków kulturalnych za te pie­
niądze jest, oczywiście, niemożliwa. Ale
nie o to przecież chodzi, by rady naro­
dowe wydawały na budownictwo kultu­
ralne pieniądze wprost ze swego budżetu.

Powinny one raczej inicjować to budow­
nictwo, popierać je, pomagać w uzyski­
waniu kredytu, organizować imprezy, z

których dochód przeznaczono by na bu­
dowę ośrodków kulturalnych. A przede
wszystkim spoczywa na nich obowiązek
aby w ramach istniejących możliwości i

przepisów — maksymalnie uwzględniały
potrzeby kultury, w tym również budow­
nictwa kulturalnego.

Zahamowanie tempa budownictwa kul­
turalnego wynika bowiem w znacz­
nej mierze z tego, że zapał ludności
nie znalazł poparcia w działalności

bardzo wielu rad narodowych, że w licz­
nych przypadkach te organa wiedzy
państwowej nie tylko nie wykorzystały
realnie istniejących możliwości, ale dzia­
łały wielokrotnie tak, jak gdyby poziom
kultury w ich rejonie nie leżał im specjal­
nie na sercu!

Tytuł___ _

Scenariusz

Reżyseria
Aktorzy
Treść

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Wojciech Has
G. Holoubek, A. Pawlikowski, A. Gajda,
W. Ruszkowski, R. Piętruski.__________
Miody, obiecujący pisarz przyjeżdża do
swego przyjaciela, również pisarza. Mie­
szkają we wspólnym pokoju, który dzie­
lą jeszcze z kilku innymi sublokatorami.
I to jest właściwie cała fabuła, zakoń­
czona śmiercią (na gruźlicę) młodego
prozaika. Akcja toczy się cały czas wśród
rozmów w knajpach, kawiarniach ś
wspólnym pokoju. _____________

Trzeci film Hasa,~który świadczy o jego
rozwijającym się talencie reżysera.
W zwierciadle ustawionym pod specjal­
nym kątem obserwujemy życie cygane­
rii lat dwudziestych. Spokojny rytm fil­
mu, w którym reżyser zrezygnował z ja­
kichkolwiek tricków. Umiejętnie podane
skróty psychologiczne, minio pozornego
braku akcji. Doskonale dobrane typy po­
staci, bez przesadnej „satyrycznej” pod­
róbki pod epokę. ________________

Trochę po macoszemu potraktowany wą­
tek miłosny. Słaba gra Gajdy w roli

młodego pisarza Salisa. W paru mar­
twych miejscach film wieje nudą.
Scenariusz mało ma wspólnego z powie­
ścią Uniłowskiego, poza kilkoma fakta­
mi, samym wspólnym pokojem i nazwi­
skami bohaterów. Film z rodzaju nie­
atrakcyjnych, ale z ambicjami artystycz­
nymi. Ludzie dobrze odbierają dialog,

■pełen cienkiego dowcipu i intelektual­
nych skojarzeń. Film o którym w a r t •

d y s k u t o wiś.___________ _______ ,

Rodzaj
Tytuł
Autor

Telewidowlsko z cyklu teatr sensacji
„Kobra” .

„Za wczoraj”
Charles B. Stephan

Z AłTLłMł
SAMOJŁOWA

TT czasie zwiedzania
1/1/ największej radziec-
» ■ kiej wytwórni filmo­

wej — „Mosfilm"
pierwszą osobą, którą spot­
kałam w Westibulu był nie
kto inny, jak Tatiana Sa-
mojłowa, odtwórczyni
głównej roli w filmie „Le­
cą żurawie”. W brązowym
kożuszku, w wielkiej fu­
trzanej czapie i sportowych
butach rozmawiała z tele­

fonicznego automatu naj­
pierw z krawcową, potem
z koleżanką, potem z kole­
gą... Ani krztyny kokiete­
rii i pozy. Jak tysiące spie­
szących się rano moskiew­
skich studentek wygląda
„na codzień” urocza, jedna
z najpopularniejszych dziś
na świecie, gwiazda filmo­
wa...

Reżyseria i
scenografia_____
Aktorzy

Czesław Szpakowicz____________ _____

Kęstowicz, Jarema-Stępowskl, Kałuskft

Ruśniaczek, Szydłowska, Tkaczyk, Dę-
bowski i inni.

____________ ____

Rzecz dzieje się w Warszawie. Dyrektor
spółdzielni, Grał zostaje postrzelony W
swoim biurze. O usiłowanie morderstwa
oskarżono młodego poetę, zazdrosnego
męża sekretarki, z którą Grał spędził
niedzielę poza miastem. W toku przewodu
sądowego zjawia się naraz niejaki Kowal­
ski, robotnik fabryczny spod Warszawy,
który kieruje sprawę na inne tory. Oskar­
ża on dyrektora swej fabryki, Biełkow-
skiego o dwukrotne zamachy: na jego
życie i życie Grala. Biełkowski bowiem
okazuje się byłym gestapowcem 1 z oba­
wy, że zostanie zdekonspirowany przez
Kowalskiego — postanowił sprzątną*
niewygodnych świadków. Kowalski bo­
wiem poinformował telefonicznie Grala
o swym odkryciu 1 podczas przebywania
w budce telefonicznej został postrzelony
w głowę przez Biełkowskiego. Oczywi­
ście, organa MO ujęły sprawcę — a za­
zdrosny poeta prosił o przebaczenie swą
niewinną żonę. ________________ ___

Dobre dokrętki filmowe z plenerów. In­
teresujący początek. Widowisko bez po­
tknięć technicznych.
Bardzo prymitywna budowa wątku kry­
minalnego.' Naiwna treść. Nieznośne diu-
żyzny (rozmowy w biurze spółdzielni).
Rozwiązanie konfliktu przy pomocy
chwytu, zwanego deus ex machina. Dia­
logi na poziomie szkoły powszechnej.
Jedno z nieudanych przedstawień „Ko­
bry”, których niestety) coraz więcej na

ekranie telewizji.

T. PŁUŻANSKI

A. Karzyńska i J. Stanek w „Leeie1' Rlttaera (do rubryki „teatr”)

Treść
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Negatywy

Wnioski

„Mosfilm" jest nie tylko
największą radziecką wy­
twórnią filmową ale i naj­
starszą, najbogatszą w tra­
dycje. Tu powstał „Pan­
cernik Potiomkin”, tu dzia­
łał i Eisenstein i Pudowkin
i Dowżenko, tu wyprodu­
kowano „Wielkiego obywa­
tela" i „Cyrk" i „Świat się
śmieje”. W muzeum przy
wytwórni można obejrzeć
dokumentowe fotografie z

pracy nad pierwszymi wiel­
kimi filmami radzieckimi,
które ongiś zapoczątkowa­
ły nową erę w światowej
kinematografii. Obok foto­
sów — pierwsze (znakomi­
te!) radzieckie plakaty fil­
mowe i zdjęcia wielkich
gwiazd z okresu, gdy były
jeszcze zaledwie... nieśmia­
ło wschodzącymi.

W „Mosfilmie" Wyprodu­
kowano teżfilmy, które wy­
znaczyły nowe — odnoszą­
ce się do ostatnich lat —

radzieckie zwycięstwa fil­
mowe. Tu się urodził „Los
człowieka” i „Czterdziesty
pierwszy” i „Lecą żura­
wie” i „Dom, w którym
mieszkam" oraz urocza

„Ballada- o żołnierzu”...
Tym nowym wydarze­

niom artystycznym towa­
rzyszyła zasadnicza reorga­
nizacja pracy „Mosfilmu”.
Cała załoga podzielona zo­
stała na trzy oddzielne ze­
społy twórcze, które same

planują, same zawierają
umowy - ze scenarzystami,
same płacą, same kręcą i
gotowy film oddają gene­
ralnej dyrekcji, która jest
jedyną i ostatnią instancją
między twórcami i widzem.

filmów rocznie, to

bardzo dużo. A tyle
wynosi produkcja
jednej tylko radziec­

kiej wytwórni (nie ma re-

puoliki radzieckiej obec­
nie bez co najmniej jednej
wytwórni filmowej). Z tej
dużej „ilości mleka” spo­
żyliśmy już ostatnio sporą
porcję smakowitej śmie­
tanki filmowej. Ale dobrą
śmietanę —■jak wiadomo
— zbiera się tylko z dobre­
go mleka... I w ogóle duża
rozpiętość (tak jest zresztą
we wszystkich kinemato­
grafiach świata) między po­
ziomem najlepszych filmów
a masą filmów „szerego­
wych", jakże często mdłych,
beznamiętnych i żałosnych
w 'bezradności artystycznej,
niepokoić znów zaczęła ra­
dziecką Opinię publiczną i
samych twórców. Przy
czym, jak podkreśla się w

licznych ostatnio na ten te­
rn,at dyskusjach, owę „dzie­
sięć grzechów głównych"
masowej produkcji filmo­
wej jaskrawię rzuca się w

oczy, zwłaszcza przy fil­
mach o tematyce współcze­
snej. A współczesność prze­
waża w obecnej produkcji
filmowej i w planach te-

. ..atycznych na najbliższą
przyszłość (z 30 filmów pla­
nowanych na rok bieżący
przez „Mosfilm" — 22 po­
święcone będą współcze­
sności).

O wszystkich tych spra­
wach szeroko mówiło się
na ostatniej konferencji
Rady Artystycznej przy
Ministerstwie Kultury
ZSRR.

M. WOŁODARSKA

GALERIA
pod „Baranami"

30

osfilm” zatrudnia
dziś 3,5 tys. praco­
wników. W ubie-
głyrn roku wypro­

dukowano tu 28, a w tym
roku zamierzą się wyprodu­
kować 30 filmów. Pawilony
tej wytwórni zajmują ol­
brzymi obszar 50 hektarów.

Dzieci malują. Oto dwie reprodukcje z „Galerii pod
Baranami'* (do artykułu pod tym samym tytułem).f

I

Nie wszyscy wiedzą, że w Domu Kultury pod „Ba­
ranami", w parterowym, ciemnym korytarzu działa

galeria malarstwa. „Działa”, gdyż oglądana jest co­
dziennie przez wielu zwiedzających. Co miesiąc zmie­
niają się eksponaty, trwa wystawa najmłodszego ma­
larstwa krakowskiego. Obrazów tych nie będę opi­
sywać ani kwalifikować. Zakwalifikowały się one

wielokrotnie na Międzynarodowych Wystawach Ma­
larstwa — malarstwa dzieci.

Z Indii przyszły niedawno dwa srebrne puchary,
z Japonii, dwa srebrne medale. W Londynie obrazy
krakowskich dzieci wydano w serii barwnych po­
cztówek. Choć przypominają one często najlepsze
obrazy
stylu. To
dzieci —

wyki, konwencje i europejskość swojej kultury ma­
larskiej. Ale, nie o rangę artystyczną mi chodzi, gdy
zadaj ę szereg pytań Zdzisławawi Lewanowiczowi,
twórcy i kierownikowi tej dziecięcej szkoły malowania:

— Szkoła malowania?
— No nie. Może raczej szkoła szczerości.
— Czego uczy pan dzieci?
•— Odwagi wypowiadania się. Oczywiście przy po­

mocy farb i narzędzi, niekoniecznie pędzli, również
patyków, a nawet własnych palców.

— Co pan chce w nich umocnić? Wrodzone skłon­
ności do malowania?

fowistów — nie są naśladownictwem ich
raczej fowiści starali się przyjąć postawę
czy postawę „dzikusów" — odrzucając na-

— Przede wszystkim ich własną godność, godność
ich pracy malarskiej, nauki, wysiłku.

— Czy to jest dzieciom potrzebne? •

— Myślę, że bardzo. Życie, dziecka jest najeżone
zakazami, porusza się ono wśród czerwonych sygna­
łów: „przejście wzbronione", „nie wolno" itd. Przy­
stosowanie człowieka do życia w społeczeństwie jest
najboleśniejsze w dzieciństwie. Szereg przymusów,
których celowości nie pojmuje, ogranicza jego wol­
ność, inicjatywę. Bardzo biedny jest ten paroletni
człowiek, „niewolnik" dorosłych. A tu, w naszej
szkole — dużo mu wolno.

— Malarstwo jest więc tylko narzędziem. Pan zaś

prowadzi szkołę charakterów, a nie malarstwa?

— Kocham malarstwo — mówi Zdzisław Lewano-
wicz. Choć cała rozmowa toczyła się o dziecku, o

człowieku.

LODA KAŁUSKA

Sala

Tytuł
Autor_________
Reżyseria______
Dekoracje______
Aktorzy
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Mała scena Teatru im. Słowackiego
Klub ZZK.

„LAT O”

Tadeusz Rittner

Mieczysław Górklewicz

Andrzej Majewski
A. Barczewska, A. Dobrowolska, S

Dankiewicz, K. Hanzel, A. Karzyńska,
A. Walewska, M. Górklewicz, 3. Stanek,
Z. Suknarowski, T. Teodorczyk.
Upał. W nadmorskim sanatorium-gdzló
więcej kobiet niż mężczyzn — atmosfera
niewyżyciia i neurastenii. Młody, nie­
śmiały kuracjusz zakochuje się „.histery­
cznie” w żonie dyrektora sanatorium.
Widząc to zazdrosny mąż wpada na sza­
tański pomysł: sugeruje młodzieńcowi
jako lekarz, że jego życie zgaśnie razem

z końcem lata. Ma to załamać młodego
człowieka. Tymczasem wywołuje w wą­
tłym młodzieńcu nagłą energię do buj­
nego przeżycia swych ostatnich chwil.
Zamierza porwać dyrektorową, oczaro­
waną tą metamorfozą. Mają uciekać stat­
kiem, gdy młodzieniec dowiaduje się, ża
jednak będzie żył, bo diagnoza dyrekto­
ra była podyktowana zazdrością, staje się
znowu niewydarzonym mężczyzną, pró­
buje samobójstwa. Ratują go, 1 wszystko
wraca do dawnego stanu. Bohaterowi*

. powrócili do swoich poprzednich ról.
Próba Unowocześnienia tej pachnącej Jul
lekko naftaliną tragikomedii Hittnera
przez dodanie jej akcentów zdecydowa­
nie komediowych, a przy zatarciu grani*
poważnego dramatu. Troehę kpiny z tea

psychologicznych początku XX wieku.
Dobra aura przedstawienia. Finezyjna de­
koracja. Piękne kostiumy pogłębiają urok
kobiecych wdzięków, godnie prezento­
wanych na scenie.__________________
Brak decyzji reżyserskich eo do ostate.
cznego kształtu przedstawienia. Małą •

zróżnicowane typy! kobiece. Zbyt dług*
ekspozycja przez wolne tempo pierwsze­
go aktu.
przedstawienie, do którego można mleł
wiele pretensji. W sumie jednak dwi*
godziny przyjemnego obcowania z dia­
logiem rittner o wskim, Jego poe­
tyką 1 kpiną.

(ZASTĘPCA)

A. Gajda 1 G. Holoubek w filmie „Wspólny pokój”
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Hugh Gaitskell

Ostatnio działacze Labour
Party zdają się odbudowywać
utratę wpływów, jakie partia
zanotowała w czasie wyborów
w jesieni ub. roku. Niewątpli­
wie wiele w tym zasługi jej
przywódcy — Hugh Gaitskęl- I
la, który swym wystąpieniem
w toku debaty nad polityką
zagraniczną rządu w Izbie
Gmin zyskał poklask wśród
brytyjskiej opinii.

Wniosek labourzystów o wy­
rażenie rządowi uotum nieu­
fności za jego politykę milita­
ryzacji NRF, utrafił w nastro­
je społeczeństwa. Obawa

przed oddaniem w ręce zacho­
dnich Niemiec broni jądrowej
jest tak wielka, że słowa
Gaitskella przyjęte zostały z
Wielkim uznaniem. To samo

dotyczyło planu Rapackiego,
jako środka do neutralizacji
Niemiec.

Hugh Gaitskell urodził się
w 1905 r. jako syn bardzo
konserwatywnego urzędnika
kolonialnego w Indiach. Decy­
zję o przyszłej drodze polity­
cznej podjął w czasie studiów
na New College w Orfordzie,
gdzie ukończył filozofię i nau­
kę o państwie (z odznacze­
niem). W 1926 r. podczas ge­
neralnego strajku w Anglii,
jego koledzy uniwersyteccy u-

dawali się do Londynu, by
tam podjąć pracę jako łami-
strajkowie. Gaitskell ujął się
wówczas za strajkującymi. To
pierwsze wystąpienie polity­
czne utorowało mu drogę do
Labour Party. Do zakończe­
nia drugiej wojny światowej
nie zajmował jednak ani w

partii, ani w służbie państwo­
wej znaczniejszych stanowisk.
Był prywatnym sekretarzem
ministra gospodarki wojennej
Daltona, potem kierownikiem
oddziału w ministerstwie han­
dlu.

Gdy w pierwszych wybo­
rach po wojnie, w 1945 r., •

zwyciężyli labourzyści, Attlee
tworząc rząd skorzystał z

ekonomicznych uzdolnień
Gaitskella. Został początkowo
wiceministrem energetyki, pó­
źniej zaś przejął tekę po
Shinwellu. W najcięższym o-

kresie dla gospodarki brytyj­
skiej, w 1950 r., Gaitskell jest
już ministrem skarbu. Opraco­
wany przez niego budżet na

rok' 1951 wywołał wiele sprze­
ciwów w szeregach partii.
Zdawało się, że zaszkodzi mu

to w dalszej karierze partyj­
nej. Gdy władza przeszła w

ręce konserwatystów (1954 r.),
wybrano Gaitskella na kon­
gresie partyjnym skarbnikiem
partii. Wszedł wtedy z urzędu
do jej kierownictwa. Po wy­
cofaniu się b. premiera Attlee,
sięgnął po mandat przewodni­
czącego partii.

Partyjne stanowisko Gaits­
kella nie jest jednak najmoc­
niejsze. Istnieją tam znaczne

różnice poglądów na sprawę
„nacjonalizacji”. Przeciwko
Gaitskellowi występuje grupa
posłów labourzystowskich, no­
sząca nazwę „O zwycięstwo
socjalizmu”. Do generalnej
rozprawy dojdzie na konferen­
cji partyjnej 16 marca w Lon­
dynie. (pe)

dziel­

Zokazji zapowiedzianej
oficjalnej wizyty au­
striackiego ministra
spraw zagranicznych
dr Brunona Kreisky’e-
go w Polsce — czeka

nas dziś nieoficjalna rewizyta
nad pięknym, modrym Duna­
jem. Krakowianie zresztą
zawsze chętnie do „Widnia”
jeździli, a w ostatnim 20-leciu
nie było ku temu zbyt wiele
okazji. A zatem coś z trady­
cji, coś ze zwyczaju i coś z

kurtuazji wobec gościa.
*

Jeżeli się zaczyna o stosunkach

polsko-austriackich to zaraz na

tapetę wjeżdża — Sobieski. Tur­
cy, odsiecz, przedmurze, namioty
wezyra, towarzyskie komeraże z

cesarzem Leopoldem — wszystko
to historia i Matejko przekazali
nam obrazowo i pompatycznie. W

30 listach wiedeńskich do Mary­
sieńki Jan III trzeźwiej oceniał

pobyt w tym „kraiu barzo ślicz­
nym”. Rezultaty wiedeńskiej vic-

torii, wchodzącej w skład serii

wypraw z polskim mieczem doo­
koła świata były dla nas — jak
zwykle — mizerne.

Na roli przedmurza zawsze wy­
chodziliśmy kiepsko.

*

Rewanżowych austriackich,
„odwiedzin” w Polsce było 2,
ale za to solidne. Daty każde
dziecko pamięta: 1772 i 1795
czyli I i III rozbiór Polski.
Gwoli sprawiedliwości dodać
należy, że w II rozbiorze Au­
stria udziału nie brała, a jej
rządy zaborcze były może naj­
mniej dotkliwe.

Zostawmy jednak dawne

wsimc

dzieje. Teraz i Polska inna —

demokratyczna i Austria inna
— neutralna...

*

Habsburgowie panowaU w Au­
strii od wieku XIII przez lat 600

1 przez ten czas posługiwali się
metodą małżeństw 1 przetargów
dyplomatycznych dla poszerzenia
swej, wielonarodowej monarchii.

Metoda, Jak widać — nie była
zła, jeśli starczyła na tak długo.
Tyle, że czasy się w końcu zmie­
niły. W r. 1918 Austria została’

republiką i cofnęła się w narodo­
we granice.

A pretendent doi tronu, Otto

Habsburg czeka już lat ponad <0

na królewską koniunkturę. Bez

żadnych widoków...

Dość historii — zwiedzamy
Wiedeń, jedno z najstarszych
i najpiękniejszych miast w

Europie, wywodzące się jesz­
cze od rzymskiej Vindobony.
Proszę spojrzeć na zabytki: o-

to piękna, gotycka katedra św.
Stefana z XIV w. Oto bogaty
i elegancki pałac w Schón-
brunnie, dawna cesarska re­
zydencja. Oto Belweder Wie­
deński. Piękny, prawda?

Teraz, proszę dla odpoczyn­
ku obejrzeć Prater. Słynny
park obfituje w rozrywki. Pó­
źniej zwiedzimy stary uniwer­
sytet, niemal rówieśny naszej
Alma Mater i parę nowocze­
snych zakładów przemysło­
wych. Wieczorem doradzamy
wizytę w operze.

*

Wiedeń kojarzy się z walcem,
stara historia. Piękny taniec liczy
Już lat 160 1 ciągle ma wielu

zwolenników.

Czy walc byłby tak popularny,
gdyby nie Johann Strauss? Nie.

Bez Straussów nie byłoby Wiedeń-

1
a,|

Shinjuku jest dzisiaj
najpopularniejszą
nicą rozrywkową stoli­
cy Japonii i — jak pisze
prasa japońska — naj­
bardziej godną potępie­
nia. Władze jednak nicze­
go nie podejmuję, by po­
łożyć kres nowej gorącz­
ce, jaka opanowała Japo­
nię. W Shinjuku ulice są
tak wąskie, że dwoje lu­
dzi z trudem tylko może

się minąć. Ale na każdym
rogu kaskada neonowych
świateł przed lokalami

zachęca do wejścia. Małe,

sklego walca. Bez Straussów, Le-

hara i Kalmana — wiedeńskiej
operetki.

I byłaby przykrość dla entuzja­
stów lekkiej muzyki.

*

Jeśli ktoś woli muzykę po­
ważną, to w Wiedniu poszuka
śladów 3 wielkich klasyków:
Mozarta, Haydna i Beethove-
na, których całe życie i twór­
czość łączą się ze stolicą Au­
strii.

I dla przypomnienia jeszcze
jeden, może nie tak wielki, a-

' Franci-le typowo austriacki:
szek Schubert.

*

Piękny modry Dunaj
wymienić właśnie przy
choć przepływa aż przez 8 kra­
jów. Jest nie tyle piękny, co wiel­
ki. Nic dziwnego. Druga po Woł­
dze rzeka europejska.

A z tym „modrym” to Już gru­
ba przesada. Rzeka, jak rzeka.

*

Austria związana w osta­
tniej wojnie z hitlerowskimi
Niemcami na zasadzie brutal­
nego gwałtu zwanego oficjal­
nie Anschlussem — opłaciła to

10-letnią okupacją. Wojska 4
aliantów zostały wycofane do­
piero w 1955 r. z inicjatywy
ZSRR. Wówczas właśnie rząd
austriacki podjął zobowiąza­
nie ścisłej neutralności.

Na pewno najsłuszniejsza
droga.

Neutralność to dodatkowy
punkt styczny rozmów w cza­
sie zbliżającej się wizyty.*

Dzisiejsza Austria mija się tro­
chę z tradycyjnymi wyobrażcnla-

wypada
AustriL,

mi pokutującymi w b. „Galicji”.
Jest to kraj uprzemysłowiony,
kierunek: przemysł precyzyjny,
elektrotechniczny i środków tran­
sportowych. Poważną rolę odgry.
wa górnictwo: węgiel brunatny,
kamienny 1 nafta (II miejsce w

Europie).
No cóż, świat idzie naprzód, nie

ma Już Franciszka Józefa, Jest
natomiast republika — od 42 lat

To Już dwa pokolenia.
*

Oficjalna nazwa: Republika
Austriacka

Ustrój: Burżuazyjna repu­
blika demokratyczna

Najwyższa władza: ' Rada
Narodowa i Rada
na

Obszar: 83.850 km
Ludność: 7.000.000
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Jeszcze
nie poszły w zapom­

nienie echa wielkiego świę­
ta w stolicy Francuskiej
Gwinei, jakim było urucho­

mienie pierwszej w historii
tego kraju regularnej autobu­
sowej komunikacji miejskiej,
a już od rana rozpoczęto przy­
gotowania do następnej uro­
czystości. Zacznie się ona do­
piero późnym wieczorem.

- #

Każda
ulica Konakry to

niekończący się rząd skle­
pów. Każdy narożnik jest
punktem sprzedaży owo­

ców lub smażonego
leju
kich bananów), najpopular­
niejszej potrawy Murzynów.
Do tego dochodzą jeszcze wiel­
kie bazary, gdzie pośród du­
sznej i cuchnącej atmosfery
nadpsutych owoców i oleju
zmieszanego z • wonią wy­
schniętych ryb — handluje się
dosłownie wszystkim. Panuje
tu zgiełk nie do opisania. Każ­
dy handlarz chce przekrzyczeć
swego konkurenta. Kiedy za­
trzymasz się przed którymkol­
wiek ze straganów, natych­
miast dopadną cię czarne rę­
ce sprzedawcy. Już mu nie u**
mkniesz! Dla człowieka o słab­
szym charakterze — wejście
na bazar jest równoznaczne z

kupnem bodaj jakiegokolwiek
drobiazgu. Murzynom jednak
daleko do szczytu techniki
handlowej. Gorzej, gdy wpad-
nie się w ręce potomków Ibra-
hima Ibn Jakuba. Wtedy na

własnej skórze można się
przekonać o.legendarnej sła­
wie kupców arabskich.

Tytuł „Miss Europy”
przyznano w 1958 roku
pięknej Wiedence,
Hanni Ehrenstrasser.

Dano jej „wielką szansę",
podobnie jak wszystkim
koronowanym pięknościom.
Kariera filmowa i majątek
— zdawało się — stały
przed nią otworem. Zosta­
ła tylko modelką. Niedaw­
no zasiadła na ławie o-

skarżonych jako pospolita
złodziejka, przyłapana na

kradzieży biżuterii. Prze-

• większe i rozległe jak ha­
le targowe — zgrupowa­
ły się tutaj sale gry, peł­
ne dźwięczących i bez

przerwy obracających się
automatów.

Wielki dom towarowy
tej dzielnicy zainstalował

dzwon, w który bije się,
gdy nadchodzi godzina 10
wieczór. Jest to syg­
nał dla młodzieży, która

powinna już pójść do do­
mów. Ale muzyka z głoś­
ników i dzwonki automa­
tów zagłuszają
dzwonu. A żądza
du robi resztę,
młodzież, kobiety
dycyjnych kimonach i su­
kniach według zachod­
nich wzorów — stoją
wpatrzeni w bieg kulki
automatu, jak obija się o

druty i blaszki, by w koń­
cu zniknąć we wnętrzu
„czarodziejskiego" pu­
dła.

Sale gry otwierają swe

podwoje o godzinie 10
rano. Już w południe pa­
nuje tam niewiarygodny
ścisk. Tłum hazardują­
cych się Japończyków nie

maleje aż do północy.
Gra o „fortunę” kosztuje
20 yen. To chyba nie wię­
cej jak u nas złotówka.

Szczęście kusi. Stoją więc
Japończycy godzinami
.przy automatach.

Setki tysięcy ludzi
dziennie odwiedza sale

gry. Od Sapporo na pół­
nocy— po Kagoszima na

południu. Jest tych auto­
matów chyba milion w

całej Japonii, a może dwa

miliony. Nie ustają ani
na chwilę w ruchu przez
14 godzin we wszystkie
dni tygodnia. Japonia zo­
stała opanowana gorącz­
ką hazardu. Ktoś na tym
dobrze zarabia...

Z grupą marynarzy wsze­
dłem do jednego z arabskich
sklepów. Sprzedawca z bły­
skawiczną szybkością rozwijał
przed nami rozmaite sztuki
wzorzystych tkanin. Ale pol­
skim marynarzom niełatwo
dogodzić. Stalki pod biaio-

wo-

plantin (ro?Łaj dzi-

bicie
hazar-
Dzieci,
w tra-

IPrzemuttaw Marcisz

(Korespondencja własna z Gwinei)

czerwoną banderą już kilka
razy w ciągu ubiegłego roku
zawijały do Konakry. Kuoiec
ma więc szacunek dla takich
klientów. Tym bardziej, że z

sąsiednich sklepów patrzą
czujne oczy tych, którzy nie
stracili jeszcze nadziei na za­
robek. Pierwszy mechanik Ju­
lian Boleński przytrzymuje w

ręku barwny kreton.
— He? — pyta z obrzydze­

niem, ale kupiec wie, że „o-

brzydzenie” znamionuje wy­
trawnego handlowca. Wyma­
ga to równie umiejętnej re­
akcji „urodzonego” handlow-
ca-

— 500 franków za yard. —

Marynarze naradzają się i od­
chodzą. Jak na pożegnanie
rzucają ostatnią cenę — 200!

Teraz Arab odwraca się o-

burzony, by w ostaniej chwili
opuścić 100 franków. Znów
zaczyna się targ. Kupiec bije
się w piersi, przywołuje Alla-
ha, zaklina. Z tych zaklęć cu­
dzoziemcy niewiele rozumieją.
Zrozumieli jednak, że opuścił
dalsze 150 franków... Kupili 5
yardów po 200 franków, ode­
szli zadowoleni nie wiedząc, że
Arab zarobił jeszcze na każ­
dym yardzie po 100 franków.

-M-

Plac tonął w powodzi świa­
teł. Przed mikrofonem stał
minister kultury i sztuki
Gwinei przemawiając w

murzyńskim narzeczu. Nasz
sąsiad, Murzyn tłumaczył po
francusku, że dzisiejszą uro-

NIE Z TEGO

79.900

K

śnił się sen o sławie. Po­
dobnie, jak wielu innych
miss i missek.

Można przyjąć, że pod­
czas ostatnich 3Ó lat w róż­
nych konkursach krajo­
wych, międzynarodowych,
w znanych uzdrowiskach i
przy różnych okazjach, ko­
ronowanych zostało okrą­
gło 80000 piękności. Nie
bez przesady można przy­
jąć także, że dla 79990 od­
niesiony sukces przyniósł
raczej gorzki zawód. Jeśli
nie gorzej jeszcze. Miss
Szwecji, Betty Bjurstroms,
została uznana za najpięk­
niejszą w Europie. Potem
wykryto, że wybór oparty
był na oszustwie. Pozba­
wiono ją tytułu i nagród.
Była jednak na tyle pięk­
na, że poślubiła bogatego i
egzotycznego kupca.
Wkrótce po ślubie usiłował
ją zastrzelić z zazdrości.
Uratowano jej życie, ale
do dziś jest sparaliżowana
i nie opuszcza fotela.

Yuonne Blanc miss
Francji marzyła o karierze
śpiewaczki. Zanim jednak
zdobyła sławę, nieznany
mężczyzna oblał jej witrio­
lem twarz. Została oszpe­
cona na całe życie. Miss
Włoch Marcella Mariani
miała szanse zdobycia za­
wodu aktorki filmowej.
Pierwszy kontrakt podpi­
sała w Brukseli. Gdy je­
dnak wracała do Wioch,
samolot uległ katastrofie.
Spod szczątków maszyny
wydobyto tylko zniekształ­
cone zwłoki...

Przypadek, tragiczny
zbieg okoliczności? Może,
ale posłuchajmy dalej...
Antoinette Bigard powro-

' ciła z Florydy jako miss
świata. W Paryżu popular­
nie zwano ją Scarlett. Na­
kręciła jeden film z de Si-
ką, w małej roli („Miłość,
chleb i fantazja"). Na tym
zakończyła karierę filmo­
wą. Modelką nie cnciała
zostać, bo to nie odpowia­
dało jej ambicjom. Zaczęta
krążyć po barach, upijać
się i wreszcie wyskoczyła z
okna domu przy Rue St.
Benedici. Miss Nowego
Jorku Dawn Hope Noell,
poślubiła milionera. Ale

czystość poświęcono nadaniu
odznaczeń państwowych za

pracę społeczną. O tych czj-
nach śpiewał chór w specjal­
nie ułożonych pieśniach. Pod
koniec zwrotki „wyśpiewywa­
no" każde nagradzane naz­
wisko- Wtedy ujawniał się
ów wyróżniony, a minister
zawieszał na jego piersi — po­
kaźnych rozmiarów order.
Krótkie przemówienie kończy
część oficjalną państwowego
święta. Wtedy gdzieś po prze­
ciwległej stronie ulicy rozlega
się głuche dudnienie, jak gdy­
by z oddali nadciągała burza.
Bęben warczy coraz głośniej,
do jego głosu dołącza się dru­
gi, trzeci, czwarty.. To tam-

tamy!
' Na asfaltową jezdnię wybie­

ga Murzynka. Zaczyna tań­
czyć. Zrzuca zawój z głowy,
później część szat, na bok idą
również sandały. Taniec staje
się coraz bardziej żywiołowy.
Obroty i podskoki są już tak
szybkie, że trudno rozróżnić
poszczególne części twarzy.
Trwa to 15 minut, dwadzieścia
a u tańczącej nie wyczuwa się
wcale zmęczenia. Nagle po­
spiesznie zbierając rozrzucone

odzienie, ucieka w tłum. Na­
tychmiast zastępuje ją inna.
Figury nie powtarzają się ni­
gdy. Po kilku godzinach na

estradę wkraczają mężczyźni,
Jest ich dwunastu. Ustawiają
się jeden za drugim. Prowadzi
ich najstarszy mężczyzna z ro­
du. W rękach dzierżą narzę­
dzia pracy. Orkiestra gra.

mąż wkrótce ją opuścił
więc zażyła truciznę. W
Buenos Aires znalazła po­
licja na ulicy — Lilian
Merrick. Przewieziona do
szpitala, zmarła wkrótce
na skutek wycieńczenia.
Ona też była niegdyś miss
świata. Wyszła za mąż za

bogatego maklera na Flo­
rydzie, który utracił ma­
jątek na spekulacjach.
Przez cztery tygodnie wy­
stępowała w Folies-Berge-
re, potem demonstrowała
strip tease w podrzędnym
lokalu. Sprzedawała także
widokówki na rogu ulicy,
aż ją zaaresztowano za
kradzież w domu towaro­
wym. Umarła z nędzy w

Argentynie. Również w Bu­
enos Aires otruła się była
miss Francji, Agnes Sou-
ret. Peggie Dauies, miss
Anglii, wpadła na drzewo
jadąc samochodem.

Przy zabitej znaleziono
kartkę: „Mam tego dość..."

Oczywiście. królowyml
piękności były również:
Siluana Magnano, Dorotny
Lamour, cży Begum (wdo­
wa po Aga Khanie). O nich
jeszcze się mówi. Ale to
właśnie jedne z tych dzie­
sięciu, którypi się poszczę­
ściło. Dla innych ułuda sła­
wy była zabójcza. Nie po­
trafiły swych snów skon­

frontować z rzeczywistoś-

ludzki wąż, podniecony rytmi­
ką melodii rusza z miejsca To
już taniec ściśle obrzędowy, po­
chwała piękna pracy. Wresz­
cie prowadzący „imprezę” sta­
je przed mikrofonem i zapo­
wiada... naukę tańca. Z taśm
magnetofonowych płyną euro­
pejskie melodie. Pierwsze —

tango. Z tłumu występują
Murzyni, którzy odwiedzili
Europę. Wybierają partnerki
i wszystkim zgromadzonym
pokazują, jak należy tańczyć.

Dochodziła już czwarta nad
ranem, gdy zauważyłem, że

stopy Murzynek jakoś dziwnie
pooielały. Nie omieszkałem
podzielić się tą wiadomością
ze swoim sąsiadem, który od
dawna mieszka w Gwinei.
Wcale się nie zdziwił. Zaraz
wyjaśnił, że podczas takiego
święta zwyczaj nakazuje po­
malować kobiecie stopy i pię­
ty czarną farbą, aby nie od­
różniały się od reszty ciała.
Hm, co kraj to obyczaj...

dzionych
zawie

...eks-król włoski Umberto
II próbuje obecnie swych u-

miejętności jako pisarz. Pra­
cuje pilnie nad biografią swe­
go pradziada, króla Wiktora
Emanuela II. Na wszelki wy­
padek zaangażował do pomo­
cy dwóch naukowców, którzy
od kilku miesięcy zbierają po­
trzebne mu materiały.

ił

...jedno z wydawnictw pa­
ryskich postanowiło wydać
„porównawczą" historię
Związku Radzieckiego i Sta­

nów Zjednoczonych, począw-

Sensacyjne szczegóły doty-
czące przeszłości dr Hansa

Globkego i jego obecnej roli na

stanowisku sekretarza stanu w

Federalnym Urzędzie Kancler­
skim w Bonn ogłosił wschod-
nioberliński dziennik „Neues
Deutschland’* (nr 21).

Globke — w okresie hitlero­
wskim znany komentator anty­
semickich ustaw norymberskich
i tym samym współodpowie­
dzialny za prześladowania Ży­
dów — wzorem wielu innych
renomowanych nazistów w r.

1945 ukrył się w klasztorze do­
minikanów w miejscowości
Walderberg (między Bonn a

Kolonią). Znalazł się tam pod
specjaiiaą
zakonu dominikańskiego, ojca

j Laurentego Simera, który po

generalnej spowiedzi udzielił
i
? mu całkowitej absolueji.

g Zmarły przed kilkoma laty
“

o. Simer należał do osób wy-
• soko postawiunycu w uieiar-

cbii kościoła katolickiego, jako
J prowincjał zakonu podlęgał
i bowiem tylko papieżowi. Sta-

1 nowisko to pozwalało mu wy­
wierać duży wpływ również na

f środowiska świeckie, m. in. na

■polityczne i gospodarcze koła
'

dawniejszej brytyjskiej strefy
i’ okupacyjnej. Dominikanom

j chodziło również o obsadzenie
. odpowiedzialnych stanowisk w

I ówczesnym krajowym rządzie
Póin. Nadrenii-Westfalii swoimi

zwolennikami, tym bardziej że

już uprzednio sztuki tej doko­
nali jezuici. Taką najbardziej
godną zaufania osobą był więc 1
dr Hans Globke, którego prze­
szłość i działalność dobrze zna-

'

li. Wysunęli go wpierw na wa- :

żne stanowiska w rządzie kra- ;

jowym, skąd już w 1951 r.
’ znalazł się jako dyrektor mini­
sterialny w Federalnym Urzę­
dzie Kanclerskim w Bonn, by
wreszcie w 1953 r. objąć klu­
czową pozycję jako sekretarz

stanu, a tym samym również
jako rzecznik interesów koś­
cielnych.

J Tak to komentator rasistow­
skich ustaw norymberskich, je­
den ze zbrodniarzy wojennych, ’

znalazł możnych opiekunów u-

branych w habity...

szy od roku 1917. Zamiarem
wydawnictwa jest stworzyć
dokument koegzystencji. Cho­
ciaż ma to być historia po­
równawcza, obie prace umiesz­
czone w jednym tomie, będą
jednak oddzielnymi całościa­
mi. Historię ZSRR ma opraco­
wać Louis Aragon, a Stanów
Zjednoczonych Andre Mau-
rois.

Mówiq, że...

...rząd austriacki znalazł
sposób na niewygodny mu wy­
rok trybunału konstytucyjne­
go. Ustawa skarbowa przewi­
dywała różną stopę podatkową
dla płatników, zależnie <od źró­
deł, z jakich pochodziły do­
chody. Poszkodowani zaskar­
żyli ustawę jako niezgodną z

konstytucją, która gwarantuje
wszystkim obywatelom równe
prawa i obowiązki. Trybunał
konstytucyjny uzna! skargę za

słuszną. Rząd nie zmienił je­
dnak ustawy, natomiast prze­
prowadził .w parlamencie
zmianę odpowiedniego artyku­
łu konstytucji.

Mówiq, że...

...pierwsza i jedyna po--
wieść Winstona Churchilla,
„Savrola“, którą napisał mając
23 lata, została obecnie sfil­
mowana dla brytyjskiej tele­
wizji. Sędziwy eks-premier o-

kreśla tę powieść jako „grzech
młodości", nie sprzeciwił się
jednak jej sfilmowaniu.
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Przy Chopinie
Zwiastujesz mi rzadką pocztę, pielgrzymki

bezgłośnych znaków
i zamiast zwykłej rozmowy książkę ze wspomnień

zakładką,
nad tobą, wierna podróżom, pocaylił się siwy

Kraków
i wszystkie gwiazdy gotyckie oddał ci po mnie

w spadku.
I będą płynąć miesiące brzegami zielonej Wisły,
a każda cnwtla nas więcej od siebie, droga, odaali,

... cóż więc pomogą wspomnienia i romantyczne listy
powracające wraz z nocą, zdradzoną w późnym

hejnale.

I jeśli nawet przywołasz muzykę w drobnych
literach

i Chopin wróci z Majorki wprost na twe ciemne

klawisze,
nie nazwę cię George Sand i ty nie będziesz umierać
z tęsknoty za moim listem, którego nie napiszę.

F

Sylwetki
GAZETA KRAKOWSKA

Co u nas modne?
0

d czasu, gdy francuski

przemysł konfekcyjny
„wpadł” na workach
i trapezach, których
francuskich kobiet nie

nosić i które zosta-
ogół
chcial

ły w sklepach — przemysł ten

jest bardziej ostrożny. I tak
na przykład modne obecnie tu­
niki produkuje się we Franćjl
z tak dużymi zapasami, aby w

przyszłości można było z tu­
niki zrobić normalną sukien­
kę. Francuzki bowiem są

oszczędne, praktyczne i — po­
za niewielką garstką kobiet
bardzo dobrze sytuowanych —

unikają jednosezonowych „ja­
skółek mody”.

Niejedną naukę może z te­
go wyciągnąć i nasze wzor­
nictwo. Do wskazań mody, do

różnych „udziwnień” powinno
się podchodzić u nas krytycz­
nie. Projektanci mogą sobie
śmiało poczynać tylko w „ko­
lekcji letniej”, szytej z ta­
nich materiałów. Także odzież
młodzieżowa powinna 1 może

być bardziej „śmiała”, gdyż 1

ona robiona jest przeważnie z

tańszych tkanin — weiwetu,
zerówki, drelichu, flanell, we­
łen nisko procentowych.

Ogólną i obowiązującą zasa­
dą w produkcji konfekcji po­
winno być opracowywanie
spokojnych, praktycznych, o

stonowanej linii, ale modnych
1 twarzowych modeli — prze­
de wszystkim odzieży co­
dziennej* najbardziej potrzen-
nej człowiekowi pracy. Taką
odzież najłatwiej każdy może

sam sobie ,,umodnić” po ro­
ku, czy dwóch noszenia —

przez zmianę, stosownie do

aktualnych potrzeb, długości
lub szerokości — i przez za­
stosowanie odpowiednich do­
datków. Jest rzeczą dowiedzio­
ną, że najlepiej ubranymi ko­
bietami wcale nie są te, które

mają najwięcej ubiorów, lecz
te, które potrafią swoją gar­
derobę zaplanować. A także
zharmonizować ją z dodatka­
mi.' Wiele kobiet nie pami<jiar-
że lćpiej mieć jedną dobrą ;

suknię i do niej na zmianę
dwa komplety dodatków, (pan­
tofle, torebka, rękawiczki, ko­
rale lub apaszka), niż dwie li­
che suknie, do których nosi

Się tę samą parę pantofli i

tę samą torebkę...
Zarówno przemysł kluczo­

wy, jak i „Moda Polska” pro­
dukująca jedynie krótkie se­
rie (powielane

200 Sztuk z jednego modelu)
przewidują przygotowywanie
kilku podstawowych modeli

odzieży, opartych na jednej
„konstrukcji”, ale różniących
się w szczegółach. Pozwoli to

na obniżenie kosztów włas­
nych, a jednocześnie urozmaici

asortyment 1
sam fason (z
nami) będzie
kobieta niska

pla i tęga itp.
*

Przy spokojnych fasonacli

obowiązywać powinna kon­
fekcję duża rozmaitość kolo-

ryzacji, efektowność tkanin.
Centralne Laboratorium Prze­
mysłu Odzieżowego opracowa­
ło ładne modele prostych,
gładko wykończonych przy
szyi sukien wełnianych,
swobodnie przewiązanym pa­
skiem. Kolory tzw. zgaszone
(nigdy jaskrawe), lub drobne
kratki. Ciekawe zestawienia

kolorystyczne proponuje Labo­
ratorium w dziedzinie ubio­
rów wczasowych. Np: do spod­
ni z jaskrawo zielonego płót­
na — bluzkę z różowo szarej
wzorzystej satyny. Do spodni
rudych proponuje Laborato­
rium flanelową bluzkę koszu­
lową w kolorze niebiesko-

atramentowym w czarny wzór.

Wzorzyste bluzki do gład­
kich spodni czy spódnic są W

ogóle
moda
sl się
weż

ny lub chustkowego wełniane­
go woalu, drukowane w róże.
Nowością przygotowywaną na

wiosnę są spódnice z przy­
twierdzoną do nich, odpowied­
nią halką. (B)

sprawi, ze ten

drobnymi zmia-

mogła nosić np.
i wysoka, szczu-

ze

bardzo modne. Także
róż nie przemija — no-

ostatnio bluzki koszulo-

długim rękawem z saty-

Ł
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ZBLIŻAJĄCA SIĘ OLIMPIADA coraz częściej
stanowi temat wydawanych ostatnio znaczków. 27
stycznia ukazała się seria olimpiiska w NRD. Skła­
da się ona z czterech znaczków (5 fen. — boks, 10
fen. bieg kobiet, 20 fan- — narciarz w skoku
20j r®gaty)- Seri'< olimpijską zamierza także
wydać Polska.

BAJKI NA ZNACZKACH. Sceny z popularnych bajek
przedstawia dziesięć znaczków serii, wprowadzonej nie­
dawno do obiegu przez pocztę Węgierskiej Republiki Lu-

dowej.

SPOTKANIA MĘŻÓW
STANU. Bułgaria upamięt-’
niła okolicznościowym zna­
czkiem wizytę premiera
Ohrus.zcz.owa w USA.
Przedstawia on nowojor­
ską statułę wolności i ra­
dziecki odrzutowiec Tu-114.
Na znaczku widnieje po­
nadto napis: „Chruszczów
— Eisenhower 1959”.

NA AKCJĘ ZWALCZANIA
GRUŹLICY. W grudniu — tra-

niedzielne
Ruch skołowany

System świateł ulicznych w

Krakowie zdał* już egzamin
życiowy. Albowiem syste­
matycznie, co pewien
czas, światła wygasają zupeł­
nie — i wtedy na skrzyżowa­
niach ulic panuje ruch —

skołowany. Tzn. prze­
chodnie są całkowicie „skoło­
wani”...

Jak umie...
W „Przeglądzie Sportowym”

niedawno ukazał się artykuł
w związku z rewelacjami
„Cracovii” na temat meczu

„Pogoń” Szczecin — „Polonia
’

Bytom (w którym brał udział
nie zgłoszony bramkarz rezer­
wowy „Pogoni”) — pod zna­
miennym tytułem: Cracovia
walczy o miejsce w lidze, jak
umie...

Wydaje się, że istotnie —

zamiast grzebać się w niefor-
malnościaeh na tle przepisów’
gry — lepiej i poważniej dla
poważnego klubu krakowskie­
go — byłoby poświęcić więcej
uwagi samej grze własnej
drużyny.

Bo najważniejszym atutem

sportowca jest jednak umie­
jętność walki na stadionie!

BOB

dycyjnym zwyczajem — pocz­
ta Belgii wydała serię dobro­
czynną na fundusz zwalczania
gruźlicy. 5 znaczków serii

przedstawia sceny obrazujące
folklor belgijski, dwa po'.o-
s.ałe poświecono
Również Norwegia wydala 2

znaczki na k.órych w;d:ńe.‘ą
sasanki; dochód ze znaczków

przeznaczony na podobny cei.

TASIEMCOWĄ SERIĘ
16 znaczków zap3>wiada
Gracja. Zn-aczki będą
przedstawiać ważniej
pomniki starożytnej ar­
chitektury i sztuki.

22 LUTEGO w rocznicę
urodzin genialnego kompo­
zytora, Poczta Polska wpro-
wp.dzii do obiegu zapowie­
dziane 3 znaczki serii „150-

Fr. Chonina”.
ATRAKCJE „STULECIA”.

Korni e. Obchodu Stulecia
Znaczka Polskiego przygoto­
wuje szereg imprez. Miasta

wojewód~kie i w?ele powia o-

wych odwiedzi Objazdowa Wy-
s awa Filatelistyczna. W spe-
Ha’rvm autokarze, w którym
będzie urządzona wystawa
znajdzie «ię również urząd
pocztowy z obsługą. Będzie on

s emplowął znaczki okoliczno­
ściowym datownikiem. Samo­
loty odbędą szereg lotów pro­
pagandowych, a przewożona
przez, nie poczta zostanie o-

stemplowana okolicznościo­
wym datownikiem.

z-e

ę^zanowny pan czego sobie ewentualności i posiadał zape- rurgów i lekarzy. Dokonywa-
\życzy, strzyżenie czy go- wne przybory, zbliżone do nie takich zabiegów, jak pu-
RJ lenie, Zawsze uśmieęhnię- dzisiejszych nożyczek lub szczanie krwi, wypalanie ran

ta twarz i gościnne, tyska- brzytew. W licznych wykopa- i wyrywanie zębów nie było
zanie fotelu. Przedstawiać da- liskach z hdjodległejszyche-irn obce.' Dąćzyli. ślę w spzU
tej nie trzeba. Ale o jego, bpo- pek 'spotykamy kamienne i cjalne związki, które w Anglii

■przednikąchaęgpowiedzieć. war- wykonane z brązu przedmioty

C^zanowny pan czt
\ życzy, strzyżenie
KJ lenie. Zawsze ust

maksymalnie do

prosta, zapinanaPo prawej:
dwurzędowo suknia z popeliny
andrychowskiej. Po lewej: suk­
nia dziewczęca, wełniana w bia­
ło-seledynową kratkę. Oba mo­
dele WZPO im. Obrońców War­
szawy.

to.

Nazywano ich — balwierza­
mi, ich specjalnością było
przycinanie zbyt długich wło­
sów i pielęgnowanie bród sta­
rożytnych pięknislów. Zresztą,
brody nie zawsze były w mo­
dzie. Nie tylko Piotr I wpro­
wadził rewolucję nakazując
bojarom rosyjskim obciąć bro-„
dy. Takie samo rozporządzenie
wydał przed wiekami Ale­
ksander Wielki, tylko tutaj
przeważyły tzw. względy stra­
tegiczne. Aleksander zauważył
bowiem, że w czasie walki
nieprzyjaciel bardzo chętnie
chwytał jego bojowników za

brody by, wykorzystując zasko­
czenie — zazielić ich mieczem
po łbach. I wtedy to władca
zabronił nosić misternie fry­
zowane brody. Dzięki temu,
przeszedł do historii nie tylko
jako świetny wódz, ale także
jako pierwszy, królewski...
protektor balwierzy.

Moda na brody często się
zmieniała. Raz były dłuższe,
innym razem krótkie w

,,szpic”. Znamy -również w

starożytności okresy, w któ­
rych noszenie owych ozdób
twarzy uchodziło za dowód
niskiego pochodzenia. W tej
sytuacji „protoplasta” dzisiej­
szego golibrody musiał być
przygotowany na wszelkie

przypominąjące brzytwę —

oraz naczynia, w których
przechowywano różne maść':,
barwidła i wonności.

I TemaB

Co kraj to inny obyczaj. Np.
Egipcjanie znani byli z tego,
że nosili krótko przystrzyżone
fryzury i dokładnie wygalali
podbródki. Natomiast ludy
Dalekiego Wschodu i Arabo­
wie — byli głównymi propa­
gatorami „brodatej” mody. W

starożytnej Grecji i w Rzy­
mie balwierze cieszyli się taką
popularnością,, że często do­
chodzili do poważnych mająt­
ków i godności.

Wpóźniejszych wiekach,
szczególnie w średnio­
wieczu, mistrzowie
brzytwy i pędzla, prócz

swych normalnych obowiąz­
ków spełniali często rolę chi-

czy Francji odegrały niemałą
rolę społeczną. Członkowie
związku bardzo często mieli
do spełnienia tzw. delikatne
misje ze... szpiegostwem włą­
cznie. Wiadomo, że klient w

czasie golenia czy strzyżenia
lubi porozmawiać, a wówczas
niejedna tajemnica przecieka
do niepowołanych uszu, Z

biegiem czasu znaczenie bal­
wierzy, jako chirurgów całko­
wicie upadło. Być może przy­
czyniły się do tego protest
lekarzy, albo nieudolność i
szarlatańskie praktyki goli-
brodów. Odzyskali swoją po­
zycję w chwili, gdy nastała
moda na peruki. I trzeba przy­
znać, . że w tej dziedzinie od­
nosili liczne sukcesy.

A dziś? Z „przedziałkiem” —

już było, na „Anglika” ■— też,
na „Gerarda Philipe” — rów­
nież. Przyszła także moda na

tzw. „kretynka”. Nie możemy
narzekać, na brak brodaczy.
Ale strzyżenie i golenie, to

zabieg, którego nie
bie odmówić żaden
się mężczyzna. Tak
ma obawy, byśmy
dnia nie usłyszeli:
ny pan czego sobie życzy —

strzyżenie czy golenie?" (jók)

może so-

szanujący
więc nie

pewnego
„szanow-

WIT STWOSZ

Około
1445 r. urodził się

wybitny rzeźbiarz, któ­
rego światowej sławy
dzieła związane są nie­

rozerwalnie z Krakowem.
Ostatnio odkryty zapisek, po­
chodzący z 15C2 r. nasuwa hi­
storykom dwie interpretacje
dotyczące miejsca urodzenia
Stwosza: pierwsza —przyjmu­
je miasteczko Horb, położone
nad Neckarem w Wirtember­
gii; druga zaś mieiscowość
Aarau w północnej Szwajca­
rii. Bez względu na to, gdzie
się urodził, możność tworzenia
i karierę artysty zapewniła
mu Polska.

Nie znamy daty, kiedy Stwosz

przybył do Krakowa. Wiadomo

tylko, że nie był wtedy znanym
rzemieślnikiem 1 znajdował się w

trudnej sytuacji materialnej.
Rzeźbił w drzewie, kamieniu —

byl malarzem, miedziorytnlkiem.
zajmował się odlewnictwem, a na­
wet architekturą, o czym świad­
czy przypisywany mu projekt pię­
knego hełmu jednej z wież ma­
riackich.

Do najwspanialszych dzieł
powstałych w Krakowie zali­
cza się ołtarz mariacki — per­
ła sztuki snycerskiej późnego
gotyku. Z zachowanych po
nim prac należy wymienić,
wspaniały, rzeźbiony w czer­
wonym marmurze nagrobek
Kazimierza Jagiellończyka w

katedrze krakowskiej, płytę
Filipa Buonaccorsi (zwanego
Kalłimachem) w kościele Do­
minikanów, dwa krucyfiksy
w kościele Mariackim i na­
grobki — Zbigniewa Oleśnic­
kiego w Gnieźnie oraz Piotra
z Bnina we Włocławku.

O zadomowieniu się Stwosza w

Krakowie świadczy kupno domu,
w którym znalazła miejsce ob­
szerna pracownia rzeźbiarska.

W 1434 r. wybrano go starszym
cechu malarzy i snycerzy krakow­
skich.

W jedenaście lat później
przeniósł się do Norymbergi.
Jego sława wywoływała za­
zdrość i oszczerstwa. Oskarżo­

ny niesprawiedliwie o fałszer­
stwo, następnie torturowany
i pozbawiony prawa opuszcze­
nia Norymbergi — zmarł w

1533 r.

B
ogaty mieszczanin krakowski

pragnąc, aby Jedna z rzeźb
ołtarza nosiła jego oblicze
1 znajdowała się jak najbliżej

głównych postaci,
szowi dość często
przynoszący dary
jednak napiwku,
przy trzeciej z kolei wizycie ode­
zwał się dość szorstwo i wręczył
kilka łokci pięknego sukna. .Stwosz

chcąc go pouczyć jak ma Się za­
chować, posadził go na swojej la­
wie, a sam udając sjugę zbliżył
się z ukłonem 1 powiedział: „Mój
Pan prosi Was Mistrzu o łaskawe

przyjęcie tego daru”. Na to sługa
odpowiedział: „Dziękuję Wam do­
bry człowieku, a za fatygę macie

tu grosza” (1/48 grzywny!). Mistrz

już dalej nie wdawał się w roz­
mowę z pojętnym uczniem.

Nade
mną mieszka

tkliiay liri/k, choć
ttuścioch z posta­
wy. Co tydzień pi­
suje felieton poe­
tycki. Ilekroć mnie

odwiedza, opowiadam mu

historie sportowe — może
coś przemyci do swego fe­
lietonu. Niestety — jest
zatwardziałym przeciwni­
kiem sportu. A przecież ma

wprost idealne warunki na

lekkoatletę. Sylwetka Sos-
górnika, nieco ^przycięta'*
w nogach — ale podobień­
stwo wyraźne. Pytam go:

— Dlaczego zamiast me­
taforą — nie rzucasz ku­
lą?

— Kula? — dziwi się —

Przyboś nigdy nic nie napi­
sał o kulach. Ani nawet

Harasymowicz. Sportem
mógł sobie przed wojną
zawracać głowę jedynie
Wierzyński.

— Słuchaj — mówię —

i pamiętaj, że gdybyś przy­
padkiem chcial uprawiać
prozę — ćwiczenia w

pchnięciu kulą dadzą ci
tzw. dłuższy oddech!

Zbagatelizował moje ra­
dy. Prawie narodowe. Ale
już za kilka dni posłysza­
łem na górze (piętro wy­
żej) jakieś rytmiczne kroki,
niby rozbieg — i następ­
nie... skok. Zauważyłem, że
sufit lekko się wygiął, lecz
w obliczu nadchodzących
mrozów — ucieszyło mnie
to ze względu na perspek­
tywę mniejszej przestrzeni
do opalania pokoju. Po ty­
godniu wchodziłem do m?e-
szkania, jak do ultra-no-
woczesnego auta% zgięty to

prawidłowym ćwiczeniu
mięśni brzucha. Nie mar­
twił mnie fakt, że do pra­
cy nie była mi już potrzeb­

na lampa biurkowa, albo­
wiem górna żarówka opie­
rała się ciepło na moim
czole. Przeciwnie — cieszy­
łem się» że zwerbowałem
jeszcze jednego entuzjastę
sportu.

Teraz mogłem całkiem
swobodnie śledzić wszyst­
kie ćwiczenia sąsiada, a

nawet niekiedy kierowa­
łem jego treningiem puka­
jąc lekko palcem w powa­
lę. Zona poety wyprowa­
dziła się z domu, ponie­
waż interesowała ją jedy­
nie czysta poezja... Chcialem
mu wypełnić pustkę w ży­
ciu rodzinno-towarzyskim i
przenieść się do jego mie-

Jerstf tiober

Kula
poezji

szkania, ale w końzu oka­
zało się to zbyteczne. Do­
skonale porozumiewaliśmy
si? poprzez sufit. Wypyty­
wał mnie o rozmaite ter­
miny techniczne z teorii
sportu i wkrótce zaczął je
mieszać z poetyką i styli­
styką. Na imieniny spra­
wiłem poecie składane, po­
kojowe boisko z rzutnią
i bieżniami. Wprawdzie
żwir przeszkadzał mi nie­
co w oddychaniu przedo-
sta.jąc się przez szczeliny w

powale do mojego pokoju,
ale było to jednocześnie
pocieszającą oznaką inten­
sywności treningu mojego
przyjaciela- Pewnego dnia
spadła mi podczas drzemki

—. ..... . ■■———! . .... . IIIIMIIW

poobiedniej niewielki ce-

y.a na oizucn — po,i.yst,c-
tem Więc, na wszelki wy-
paueh. — o srocmacn

iMjcf lytasciwie sport je^t
sprawą poanioslą i żuro­
wą — ale hzeoa także doać
i u WiuSiie zdrowie. Kupi­
łem więc cztery ouicny na

uwięzi, Które '

sprzeaat mi
tanio pewien emerytowany
spjc oa o-oreny przeciwiol-
ni-zej — i zaraz odpręży­
łem s.ę duchowo. óUjit oyl
zaoezpiezzony! ,

Nagie — po wielu owoc-

nycii.ireńińgaęji, kiedy po-
wiedziatem poecie, że s,.na.-. .

to luożę juz wystąpić na

stadion.e — wróciła jego
żona... Po początKowyc.i

‘

dysKusjach mięazy nimi '

sąazile.a, że zaaprobowała
juz jego nową rolę spor-

'

tow.a, albowiem na zaKoń-
czenie dialogu wykoiiam po
kolei -wszystKie, zalecane
przeze mnie ćwiczenia w

sposób zdradzający talent
lekkoatletyczny, niebawem
jednak usłyszałem rozpacz­
liwy, męski krzyk, dokład­
nie w miejscu, gdzie wła­
śnie przyłożyłem do sufitu
czujne ucho. Zaległa cisza.
Później przerwał ją brzęk
tłuczonego szkła...

Ckatzało się, iż małżonka
poety prawidłowo wy­
pchnęła kulę (szklaną) na

kwiaty, która nie zdążyw­
szy pobić rekordu jej mę­
ża w odległości rzutu, kon­
tuzjowała go jednak na

tyle, że musiał zaprzestać
treningu.

Powróciła ich harmonia
małżeńska. Niestety, powa­
ła nie wróciła na dawne
miejsce. W jednym z czaso­
pism przeczytałem po kil­
ku dniach nowy felieton
poety pt. „K u l a. poezji”..

Dobre i to!

LICYTACJE.

Komornik Sądu Powiatowego w Dąbrowie
Tarnowskiej, zgodnie z art. 685 i 688 kpc. po-
daje do wiadomości, że dnia 23 marca 1960 r.

o godz. 9 rano w Sądzie Powiatowym w Dą­
browie Tarnowskiej, sala nr 10, I p.,

odbędzie się
LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI

a to całej nieruchomości objętej ks. wiecz. Nr
1576 — dawny whl. 267 ks. gr. gm. kat. Mę­
drzechów Sądu Powiatowego w Dąbrowie
Tarnowskiej, składającej się z pbud. lkat. 29
i pgrt. lkat. 56 o łącznej powierzchni 28 arów
59 m. kw„ wraz z budynkami na tej realno­
ści stojącymi,a to domem, stajnią i stodołą,
stanowiącymi własność Anny z Nowaków So-
lakiewicz w 35/105 cz., Jana Raci s. Józefa w

35/105 cz., Elżbiety z Raciów Mądrej, Karoli­
ny Racia j Agaty z Raciów Libera po 10/105
cz., Anny ze Zdebów Racia w 5/420 cz. i Marii
z Raciów Nowak w 15/420 cz.

Suma oszacowania 71.600 zł. — Cena wywo­
łania 53.700 zł. — Rękojmia 7.160 zł.

Komornik: wz. WŁADYSŁAW SMOTER.
K-1066

PRZETARGI.

przesyłał Stwo-

prezenty. Sługa
nie otrzymywał

Zrażony tym

Przypominam, że w Kra­
kowie jest plac Wita Stwo­
sza (zobacz zdjęcie tablicz­
ki!). Łączy pn ul. Grodzką
z ul. Kanoniczą.

ZUZANNA ROSIEK

Poziomo: 1. nie tak jak
należy; 7. urządzenie dla

niemowląt, przyzwyczaja­
jące do stania; 13. to sa­
mo co pokrewieńswo i po­
winowactwo; 14. nazwisko

postępowego pisarza bra­
zylijskiego; 15. unosi się
pad trzęsawiskami; 16.
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aprobata, zgoda, udziele­
nie zezwolenia; 17. p]je
do Jakuba; 18. imię jed­
nego z Kiemliczów; 2.1 .

imię znanego francuskie­
go reżysera filmowego
Claira; 22. stolica wyspy
Guam — największej w

archipelagu Marianów; 24.

kąsa złośliwie; 26. silna

trucizna, występująca w

tojadzie; 32. popularny
płyn do wywabiania piam;
33. miejsce występów w

cyrku; 36. mały oddział w

dawnym wojsku; 39. na

przykład Adolf Dymsza
lub Zbigniew Cybulski;

42. powinien być wyko­
rzystany do celów poko­
jowych; 43. tytuł znanej
opery Webera; 45.• ułatwia

rozpoznanie terenu; 46.

kraj w środkowych Hi­
malajach; 47. średn:o-

wieczny utwór sceniczny
o charakterze alegorycz­
nym; 48. staroperski bóg,
który był symbolem zła;
49. głosy wężów.

Pionowo: 1. fundament,
podwalina, niewzruszona

podpora; 2. ptak naśladu­
jący mowę ludzką; 3. wóz

dwukołowy, spotykany u

Mongołów i Turków: 4.

inaczej: mająca za sobą
skazujące wyroki sądo­
we; 5. nagłe wystąpienie
choroby; 6. tytuł znanej
opery Stanisława Moniusz­
ki; 8. pierwiastek chemi­
czny, którego związki są

używane przy sporządza­
niu trutek na szczury; 9.

słynny kalif arabski, któ­
ry spalił bibliotekę alek­
sandryjską; 10. imię mę­
skie; 11. kraj na południu
Półwyspu Arabskiego; 12.
wlazł na płotek i mruga;
16. pręgi odmiennej bar­
wy na tkaninie; 19. pry­
mitywne narzędzie sto­
larskie do strugania drze­
wa; 20. sentencja wyzna­
czająca myśl- przewodnią
tematu; 23. część sztuki

scenicznej; 25. skrót sta­
wiany przez lekarzy na

receptach dla wyznacze­
nia równych ilości skła­

dników; 27. miasto w pół­
nocnej Algerii; 28. jeden
z trzech muszkieterów; 29.

większa wiązka słomy w

powróśle; 30. narzędzie
rolnicze - do spulchnienia
ziemi; 31. wielkie obszary
bezleśne i nieuprawne w

Eurazji; 34. stałe miejsca
pracy; 35. ród włoskich
lutników z Cremony, 37.

starszy kelner; 38. imię
popularnego radzieckiego
kompozytora Chaczatu­
riana; 40. ślad zwierzyny,
za którym gonią myśliwi;
41. rodzaj zatoki utworzo­
nej w ujściu rzeki pod
naporem wód morskich;
44. koleżanka Ali z ele­
mentarza.

Rozwiązania prosimy
przesyłać pod adresem

redakcji do dnia 27. II.
br. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie „Krzy­
żówka z nr 43”. Wśród

Czytelników, którzy na-

deślą bezbłędne rozwią­
zania, redakcja rozlosuje:

NAGRODĘ—NIESPO­
DZIANKĘ

i
10 WARTOŚCIOWYCH

KSIĄŻEK.

Rozwiązanie
„Krzyżówki” z nr 31

(6/7. II 1960 r.)
Poziomo: 4. ambaras, 10.

minerał, 12. tama, 13. ba­
ton, 14. antonim, 15. reni­

fer, 17. Lena, 18. selen,
19. wazon, 25. około, 27.

Azory, 20. opak, 32. O-

chrana, 33. taraban. 34.

afekt, 35. osad, 36. intry­
ga, 37. rytmika.

Pionowo: 1. kitel, 2. Le­
nin, 3. zalew, 5. maniok,
6. atol, 7. ranek, 8. amin,
9. samar, io. Marek, 11.

nonet, 16. radio, 20. o-

kla.sk, 21. szafy, 22. draka,.
23. rotor, 24. karat, 26.

ocena, 27. arara, 28. One-

ga, 30. pasy, 31. kadm.

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwią­

zanie zadań z nr 31 (z
dnia 6/7. II . 1960) nagrodę
niespodziankę — koszulę
męską popelinową wylo­
sował Lucjan Tatarski,
Oświęcim, ul. Chrobrego
2. Nagrody książkowe o-

trzymują: J. Pietrzyk,
Strzelin, ul. Floriana 10,
woj. Wrocław; K. Woj­
ciechowska. Bochnia. Ka­
zimierza Wielkiego 15; K.

Gołąb, Tarnów, Al. 1 Ma­
ja 210; J. Grzebyk, Kra­
ków 28, Os. Młodości 2/70;
M. Witek, Żołynia (dolna)
387, pow. Łańcut; A. Cy-
plik. Kraków, Długa 54/5;
K. Sylwester, Góry Lu-
szowskie 174, pow. Chrza­
nów; E. Mozer, Kraków,
Smocza 10/5; A. Cabała,
Marzenkowice 80, pow. No­
wy Sącz; J. Polek, Kra­
ków. Jaworowa 5.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Oświęcimiu, uŁ Górnickiego 21

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie zabezpieczenia baru w Dwo­
rach.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 lutego br.
o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
wykonawcy. K-1071

Zakłady Przemysłu Tłuszczowego
im. J. Marchlewskiego

w Trzebini, ul. Słowackiego 67

OGŁASZAJĄ PRZETARG

na przeprowadzenie remontu kapitalnego
studni głębinowej typu „Mamut”.

W przetargu mogą brać Udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze, oraz osoby
prywatne.

Termin składania ofert upływa z dniem 5
marca 1960 r.

Wszelkich Informacji udziela na miejscu
Dział Głównego Mechanika.

Zakład zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru wykonawcy. K-1093

Zakład Energetyczny
w Tarnowie, ul. Nowy Świat 3

SPRZEDA W DRODZE I PRZETARGU
OGRANICZONEGO:

1. samochód ciężarowy GMC typ CCKW-353,
o ładowności 4 ton — cena wywoławcza
40.000 zł,

2. samochód marki „Skoda” furgon — typ
OHW-1200, o ładowności 500 kg — cena

wywoławcza 35.000 zł — oraz

I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
1. dwa motocykle BMW typ R-35, 340 cm’,

cena wywoławcza po 8.000 zł,
2. dwa motocykle WFM typ S-01 — poj. 123

cm’ — cena wywoławcza po 4.000 zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny Wywo­
łania należy wpłacić w przeddzień przetargu
w kasie Zakładu. .1

W przetargu mogą brać udział osoby wy­
mienione w § 9 ust. 2 Zarządzenia Ministra
Komunikacji z 8 maja 1957 r. (Monitor Polski
nr 56, poz. 353).

Przetarg odbędzie się w dniu 10 marca br.
o godz. 10 w Garażach Zakładu Energetycz­
nego w Tarnowie, przy ul. Dzierżyńskiego 34.

Wyżej wymienione pojazdy można oglądać
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w go­
dzinach od 9 do 13 w miejscu przetargu.

K-1097 |

Tarnowskie Zakłady
Eksploatacji Kruszywa w Ostrowie,
p-ta Wierzchosławice, pow. Tarnów

OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie następujących sit z blachy sta^
lowej dziurkowanej:

1. 0 oczka 29 mm, wym. sita 4.800X720X2,
szt. 56,

2. 0 oczka 40 mm, wym. sita 4.800X720X4,
szt. 48,

3. 0 oczka 40 mm, wym. sita 3.500X600X4(
szt. 48,

4. 0 oczka 70 mm. wym. sita 2.500X730X4-5,
szt. 20,

5. sita o otworach szczelinowych 25X2 mm,
w układzie „jodełka” — o wymiarach
4.800X720X2 — szt. 80,

6. sita w segmentach kolistych równych 1/3
obwodu koła 0 oczka 50 mm d=1.200 —•

1 = 1.000 — szt. 15,
7. 0 oczka 40 mm d = 1.200, 1=1.000 — szt. 30,
8. 0 oczka 50 mm d = 800, 1=1.000 — szt. 39,
9. 0 oczka 40 mm d=800, 1=1.000 — szt. 72,

10. 0 oczka 40 mm d=600, 1 = 1.000 — szt. 45.

Oferty przetargowe mogą składać przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne
w zalakowanych kopertach do dnia 5 III br. .

w Dziale Administracji, gdzie udziela się
również informacji odnośnie przetargu.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 9 III br. Ą
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta — względnie unieważnienia przetargu
bez podania , przyczyn. K-1096

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — zatrudni na­
tychmiast Przedsiębiorstwo Jajczarsko-Dro-
biarskie w Wadowicach. — Warunki do omó­

wienia na miejscu. K-1082

KSIĘGOWEGO — zatrudnią natychmiast na

stanowisku zastępcy głównego księgowego —

Południowe Zakłady Skórzane — Garbarnia w

Żywcu. — Warunki do omówienia na miejscu.
Mieszkania służbowego nie posiadamy.

K-1084

STARSZEGO KSIĘGOWEGO, względnie
KSIĘGOWEGO do księgowości rejestrowej,
zatrudni w okresie do 31 lipca br. — Spół­
dzielnia Pracy Stolarzy w Krakowie. Oferty
z życiorysem: „Prasa” Kraków, Rynek Gł. 46,

dla nr K-1107.

2 MASZYNISTÓW OFFSETOWYCH z kwali­
fikacjami i wieloletnią praktyką — (płaca wg
Układu Zbiorowego dla Przemysłu Poligraficz­
nego), INŻYNIERA z wieloletnią praktyką do
prac technologiczno-konstrukcyjnycli w dzie­
dzinie wentylatorów i urządzeń wentylacyj­
nych (płaca wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Przemysłu Metalowego) zatrudnią natychmiast
Olkuskie Zakłady Przemysłu Terenowego

w Olkuszu, ul. 1 Maja 99.
K-1063

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, REWIDENTA
MATERIAŁOWEGO że znajomością branży
metalowej, KIEROWNIKA Sekcji Produkcji
branży metalowo - odlewniczej — KIEROW­
NIKA Odlewni Metali Kolorowych w Trzebi­
ni, KIEROWNIKA Zakładu Graficznego, KIE­
ROWNIKA Wytwórni Wyrobów Trykotowych
w Chrzanowie, zatrudnią zaraz Chrzanowskie
Zakłady Przemysłu Terenowego w Chrzano­
wie, Aleja Lenina 40. —Warunki pracy i pła­

cy do omówienia w Sekcji Kadr.
K-1083

KIEROWNIKA DZIAŁU FINANSOWEGO —

(zastępcę głównego księgowego) zatrudni na­
tychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­
towo-Budowlane w Nowym Sączu, ul. Nowy
Świat 2. — Wymagane wyższe wykształcenie
ekonomiczne i 5 lat praktyki na stanowisku
kierowniczym, lub średnie wykształcenie eko­
nomiczne i 10 lat praktyki. —- Dla pracowni­
ka wysoko kwalifikowanego mieszkanie 2-po-
kojowe zapewnione. — Wskazana jest prak­
tyka w branży budowlanej. — Warunki płacy
wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownic­
twie. Zgłoszenia osobiste lub pisemne kiero­
wać na wyżej Wymieniony adres — telefon.

nr 82-30. K-1073

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla korespondencji: KRAKÓW 1, skr.
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ków, ul. Wiślna 2, nr tel. 55S-62. Telefony redakcji: centrala redakcji czynna od godz. 7 do 3 naci

ranem — nr teł. 235-60 łączy ze wszystkimi działami. Telefony bezpośrednie: redaktor naczelny 1 se­
kretariat — 503-85, z-ca redaktora naczelnego — 538-12, sekretariat odpowiedzialny — 246-87, dział in­
formacji — 210-68, kierownik działu Informacji — 215.63, dział informacji — 225-33, dział partyjny —
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OWie.
naszej milicji — robotnicy
i chłopi, ci którzy wstępu­
jąc w szeregi ORMO roz­
poczęli 14 lat temu walkę
z niedobitkami faszystow­
skimi, w obronie mienia
społecznego, w obronie na­
szego spokoju.

21 lutego będziemy świę­
cić 14 rocznicę powstania
ORMO. Na terenie nasze­
go województwa w szere­
gach tej organizacji pra­
cuje 3.492 robotników i
chłopów. W mieście Kra­
kowie cyfra ORMO-wców
wynosi 530. Przy więk­
szych zakładach pracy na­
szego miasta ORMO-wcy
stanowią pokaźne grupy
robotników. W pracy swo­
jej pomagają oni patrolom
milicyjnym. ORMO prowa­
dzi również pracę oświato­
wo-wychowawczą wśród
swoich członków. Kiedy w

dniu święta" Ochotniczej
Rezerwy Milicji Obywatel­
skiej ujrzymy na ulicach
naszego miasta szeregi de­
filujących oddziałów —

pomyślmy o ofiarnym tru­
dzie odważnych ludzi —

ORMO-wców.

Rezerwa
Obywatel-

chotnicza
Milicji
skiej. Treść w naz-

Najbliżsi pomocnicy

4

prof. H. Markiewicza
i 22 bm. w sali posiedzeń

PAN (ul. Sławkowska 17
p. I) o godz. 18 odbęazia się
odczyt członka Komisji Hi­
storyczno-Literackiej PAN
— prof. Henryka Markie­
wicza pt. „Program literac­
ki Piotra Chmielowskiego4*.

TPPR w 42 rocznicę
powstania

Armii Radzieckiej

NIEDZIELA, 21 LUTEGO 1960 R.

ŁV (Yluaeum

To trzeba

zakupiona od dotych-
prywatnych wlaści-

ostatnich dwóch lat,

W salach Muzeum Narodowego
przy ul. Smoleńsk 9 otwarta zo­
stała wystawa obrazująca doro­
bek tej placówki. Na wystawie
zgromadzono około 200 ekspona­
tów z dziedziny malarstwa (od
7~IX wieku do chwili obecnej).
Eksponaty te pochodzą od ofia­
rodawców, a duża ich część zosta­
ła ponadto
czasowych
cieli.

W ciągu
Muzeum zakupiło i otrzymało w

darze ponad 400 eksponatów. W

ubiegłym roku na zakup cennych
pamiątek Muzeum otrzymało z

Ministerstwa Kultury i Sztuki 250

tys. zł.

Na wspomnianej wystawie naj­
cenniejszym okazem jest stalowa

kamizelka z XVI wieku pochodzą­
ca ze zbiorów Piotra Muszyńskie­
go. Oprócz obrazów Grottgera,
Wyspiańskiego, a skończywszy na

nowoczesnym malarstwie m. in.
Kantora — znajdują się ciekawe

zbiory, jak np. miniaturki odzna­
czeń wojskowych, „rodzinny pa­
miętnik” („Silva rerum”) z lat

1760—1893, eksponaty z zakresu

numizmatyki włącznie ze skar­
bem z Okleśnej (na który skła­
dają się talary z XVI—XVII wie­
ku). Na wystawie urządzono spe­
cjalną gablotę „damską”, w któ-

I GDZIE \W?TEATRY’-

KIEDY

SOBOTA, 20 LUTEGO 1960 R.

Co i gdzie
kupować?

Omawiany na wczorajszym posiedzeniu Komisji Za
opatrzenia Ludności i Produkcji RN m. Krakowa -

program sieci usługowo-handlowej w nowych osie
dlach w Starym Mieście, wzbudził sporo zastrzeżeń.

Sieć nie jest prawidłowo
rozmieszczona w mieście. W
jednym miejscu skupia się du­
ża ilość sklepów, w innym ob­
serwuje się zdecydowany ich
brak. Np. osiedle 18 Stycznia
ma małą ilość sklepów han­
dlowych i usługowych, szcze­
gólnie brak tu placówek na-

białowo-piekarniczych oraz

warzywniczo-owocowych. Taki
stan rzeczy ułatwia oczywiście
spekulację. Z tego względu
należałoby uruchomić w moż­
liwie najszybszym czasie no­
we placówki, uwzględniając
potrzeby mieszkańców tej
dzielnicy.

Przydzielone lokale nie za­
wsze są użytkowane zgodnie
z ich przeznaczeniem. Przy ul.
Chocimskięj 24 zamieniono

zobaczyć
rej oglądamy m. in. parasolkę,
szale z XIX wieku oraz pantofel­
ki i pończochy z XVIII wieku. W

innej gablocie znajdują się eks­
ponaty (większość z Bliskiego
Wschodu) nadesłane jako dar od

p. Jakuba Hoffmana, który obec­
nie znajduje się w Londynie. O-

fiarodawca utrzymuje stały kon­
takt z Muzeum i bardzo często
nadsyła różne dary. Trudno zre­
sztą w tym miejscu wymieniać
wszystkie prezentowane na wy­
stawie eksponaty. To trzeba zoba­
czyć.

punkt usługowy zduński na.

2-pokojowe mieszkanie. W bu­
dynku nr 7, oddanym do użyt­
ku w październiku 1959 r.

przydzielono lokal usługowi
dla spółdzielni „Elektrowspół-
praca”, celem uruchomień’?
usług elektrotechnicznych
Tymczasem lokal ten do dzi
nie jest uruchomiony zgodni:
z zamierzeniem, a po prosti
zamieniony na biuro spół
dzielni.

Niewątpliwym błędem jes'
także zbyt hojne szafowani:
na cele usług lokalami tzw

wmurowanymi. W nowyn
programie sieci trzeba uwzglę­
dnić dla potrzeb usługowych
wolno stojące pawilony.

Dla ułatwienia mieszkańcon
zaopatrywania się w różnoro
dne artykuły oraz korzystam:
w większym zakresie z usług
trzeba zabrać się niezwłoczni
do porządkowania sieci placó
wek handlowych i usługo
wych. Na wniosek przewodni­
czącego Komisji mgr J. Betle
ja ustalono, że nowy progran
prawidłowego rozmieszczeni;
siec; handlowo-usługowe,:
przygotuje handel i przemys
do końca marca (dla Staregc
Miasta), oraz do 30 kwietni?
dla nowego budownictwa
Program musi uwzględnić lo­
kale również w planowanyrr
budownictwie „plombowym”
Konieczne jest spowodowanie
większej przepustowości skle­
pów — nawet drogą fuzji są­
siadujących ze sobą sklepów
różnych branż i użytkowni­
ków. (pg)

Chór krakowski „Echo"
13 marca będzie obchodził 40-le-

cie swojej działalności; uroczysty
koncert jubileuszowy zapowiada
się bardzo interesująco.

Znowu kierowcy —

— ochlapują błotem na skutek

szybkiej jazdy autami — zdumio­
nych przechodniów!

Ludzie narzekają,
że bar owocowy w Małym Ryn-

Zgubiono: motocykl, rowery,
obrączki, pierścionki...

— Halo! Czy biuro zna­
lezionych rzeczy? Wracając
wczoraj z imienin lekko na

„bańce” zgubiłem zęby> czy
ktoś ich nie oddał?

Takich telefonów mamy
codzień kilka — mówią
nam kierownik Biura Zna­
lezionych Rzeczy przy DRN
Stare Miasto, ul. Grodzka
65 — ob. Aleksander Ja-
chinowski i Maria Wal­
czewska, która prowadzi
biuro.

Najwięcej ludzie gubią
w okresie świąt i Sylwe­
stra. Np. po ostatnim Syl­
westrze przyniesiono, po­
zostawiony w bramie do­
mu, płaszcz i kapelusz
męski.

W skarbcu znalezionych
rzeczy znajdujemy m. in.
motocykl „SHL,” (już od
roku czeka na właściciela),
kilkanaście rowerów, wó­
zek dziecinny — już z tego
roku — buty< rękawiczki,
obrączki i pierścionki zło­
te. Chyba więcej roztar­
gnione są nasze panie, gdyż
kilkanaście parasolek zale­
ga magazyn (zaznaczyć na­
leży, że już dawno nie zgu­
biono parasola męskiego).
Portmonetki puste (chyba

po kradzieży) i z pieniądz-
mi nawet z grubszą „forsą"
czekają w biurze.

W kasie pancernej wi­
dzimy zegarki, biżuterię,
zapalniczki, aparat fotogra­
ficzny (nowy), sztućce.

Wśród obuwia znajduje­
my pojedyncze pantofelki
(nawet ,’igiełki”), oraz peł­
ny asortyment butów męs­
kich. Nowa plombownica,
książki szkolne, „Prawo
Karne” Wł. Woltera, ol­
brzymi kosz na bieliznę,
rękawice techniczne białe
— oto niektóre zguby
Z kin krakowskich najczęś­
ciej „Wanda” i >,Uciecha”
dostarczają pozostawione
rzeczy.

Roztargnionym krako­
wianom polecamy jeź­
dzić taksówkami nr 437,
277, 304 i 337, gdyż ich
kierowcy zawsze odnoszą
pozostawione rzeczy. Ucz­
ciwymi kierowcami są pp.
Mędrek, Wiercioch, Bar­
toszewski, i Walczak.

Oby nasz apel dotarł
do tego kierowcy, w które­
go samochodzie : zagranicz-
ny gość pozostawił wczoraj
aparat fotograficzny ^Ki­
jew”. (aks)

ku
mi

Zbliża się 42 rocznica pow­
stania Arpiii Radzieckiej (23
lutego). Inauguracja obchodów
tej rocznicy nastąpi w No­
wej Hucie. Będzie to akade-

mia zorganizowana przez Za­
rząd Miejski TPPR i Zarząd
Dzielnicowy TPPR w Nowej
Hucie w dniu 23. II br. w ki­
nie „Świt”. W Klubie Przyja­
źni w Krakowie, Rynek Gł. 20
odbędzie się wieczornica, na

którą złożą się — słowo wstę­
pne i bogata część artystyczna
w wykonaniu artystów scen

krakowskich. W programie ra­
dzieckie piosenki żołnierskie i
partyzanckie. Klub TPPR w

Nowej Hucie organizuje spot­
kanie społeczeństwa nowohuc­
kiego z oficerem Armii Ra­
dzieckiej.

Specjalnie uroczysty cha­
rakter będą miały obchody w

Żywcu, gdyż zbiegają się one

z 15-tą rocznicą wyzwolenia
Ziemi Żywieckiej. W akademii
w Żywcu weźmie udział kon­
sul ZSRR w Krakowie.

W dniu 23 II. br. mieszkań­
cy naszego miasta złożą wień­
ce i kwiaty na grobach żołnie­
rzy radzieckich koło Barbaka­
nu, na mogile Nieznanego Żoł­
nierza i pod Pomnikiem
Wdzięczności.

? . ^TEATRY

wystawowej przy
Rynku Głównym 25 otwarta

jest wystawa portretu grupy

artystów-plastyków „Zachęta”.
Na zdjęciu: reprodukcja pra­
cy Bunscha „Portret kobiety”.

„Pomoc sąsiedzka44

dysponuje: zimnymi potrawa-
i brudnymi naczyniami.

Przypominamy
organizatorom zabaw

szkolnych,
że nie wolno im sprzedawać

wódki w czasie tych imprez.

Czy obowiqzuje
zakaz wjazdu do śródmieście

furmanek z kołami o żelaznych
okuciach? Wydaje nam się, że nie
bo furmanek w śródmieściu jest
coraz więcej.

Zabawki

we wszystkich sklepach zarów­
no spółdzielczych, państwowych,
jak i prywatnych są bardzo

brzydkie. W Krakowie Związek
Polskich Artystów Plastyków
czy klLkuset członków...

li-*

Krakowscy filateliści

spotykają się w środy 1 soboty
w lokalu przy ul. Wiślnej 8

wymiany poglądów i...
ków.

dla
znacz-

Młodzi filumeniści

otwierają w najbliższą niedziele

wystawę etykiet zapałczanych
w Młodzieżowym Domu Kultury.

Należy skończyć
instalację rurociągu nad Wisłą

na odcinku od Wawelu do mostu

Kościuszki; za długo jest już roz­
kopany deptak nadwiślański.

Dziś przybywa do Krakowa
delegacja sądownictwa ZSRR.
W skład delegacji wchodzą:
minister sprawiedliwości
RFSRR Bołdyriew, zastępca
prezesa Sądu Najwyższego U-
krainy — Jakimienko i prezes
Sądu Moskiewskiego, Gro­
mów. Gościom towarzyszą:
minister sprawiedliwości, Ma­
rian Rybicki i dyrektor de­
partamentu ustawodawczego
Ministerstwa Sprawiedliwości,
Jerzy Bafia. Delegacja będzie
podejmowana w Krakowie
przez prezesa Sądu Wojewódz­
kiego, Józefa Matysiaka. Go-

Krawiecki

W klinice położniczej na oddziale noworodków...

Fot. W. Książek

— tak nazwali uczestnicy 3-dnio-

wy kurs — konferencję dla przed­
stawicieli rzemiosła krawieckie­
go w Krakowie zorganizowany
przez Cech Rzemiosł Włókienni­
czych i Zakład Doskonalenia
Rzemiosła przy współudziale In­
stytutu Wzornictwa Przemysło­
wego w Warszawie.

Pracownicy Ins-.ytutu zapoznali
m. In. zebranych z mcde’aml na

sezon wiosenno-letni oraz przed­
stawili „linię mody” która obo­
wiązywać będzie w roku bieżą­
cym.

Zajęcia praktyczne wypełniły
pokazy kroju i modelowania u-

biorów damskich.

IM. SŁOWACKIEGO: „Sprytna
wdówka” — 19.15, SALA KLUBU
ZZK: „Lato” — 19.15, STARY
TEATR: „Tramwaj zwany pożą­
daniem” — 19.15, KAMERALNY;
„Niespokojna starość” — 19.15,
LUDOWY: „Myszy i ludzie” —

19.15, RAPSODYCZNY: „Szopka
krakowska” — 19.15, MUZYCZNY

(Dom Żołnierza) „Zemsta nieto­
perza” — 19.15, GROTESKA: „Mę­
czeństwo Piotra Oheya” — 19.15,
TEATR „38”: Pokojówki” — 20.15,
KOLEJARZA: ,,Ja tu rządzę” —

19.

IM. SŁOWACKIEGO: „Opowie­
ści Hofmana” — 14, „Widok z mo­
stu” — 19.15, SALA KLUBU ZZK;
„Lato” (przedst. zamkn.) — 19.15,
STARY . EATR: „Gdzie diabeł nie
może” - '.PO, „Zawisza Czarny”
— 19.15, KAMERALNY: „Hu­
ragan na Caine” 16, ,,Me-
dea” 19.15. LUDOWY: „o
żenek” — 15, „Sen srebrny Salo­
mei” — 19.15, RAPSODYCZNY:

„Szopka krakowska” — 19.15,
GROTESKA: „Dzieci pana maj­
stra” — 16, „Męczeństwo Piotra

Oheya” — 19.15, TEATR „38”:
„Pokojówki” — 20.15. KOLEJA­
RZA: „Ja tu rządzę” — 15 i 19.

Komenda Miasta MO w

Krakowie zakończyła docho-
Izenia przeciwko dwóm kie­
rowniczkom sklepu MHD z

Artykułami Gospodarstwa Do-
nowego. Kierowniczka sklepu
MHD Nr 61 .przy ul. Boh. Sta­
lingradu Zofia Ogniewicz za­
ciągała w kasie sklepowej
„pożyczki” (oczywiście bez­
zwrotne) m. in. na uprzyjem­
nienie swego pobytu w Zako­
panem. Spodziewając się re­
manentu udała się do swojej
majomej kierowniczki sklepu
ir 110 przy ul. Siennej Alek­
sandry Doszła, „wypożyczyła”
,v ramach koleżeńskiej przy­
sługi partię towaru dla zatu­
szowania manka. Dlatego
przeprowadzony remanent w

sklepie Zofii Ogniewicz wy­
kazał początkowo tylko drob­
ię braki. Ponieważ jednak
'stniało podejrzenie, że coś tu

Lepsza jakość wyrobów
przemysłowych

W ub. roku dwa krakowskie

przedsiębiorstwa miejskie nie wy­
konały swych planów produk­
cyjnych — Zakłady Papiernicze
na skutek wycofania zamówień

na opakowania przez Skawińskie

Zakłady Kawy Zbożowej oraz Za­
kłady Rymarskie na skutek prze­
stawienia produkcji C.?udno zbywał
nych wyrobów ze skóry na sztu­
czne tworzywa.

Wprowadzono w 1959 r. szereg
nowych asortymentów. Najwięk­
szą operatywnością wykazały się
w tej dziedzinie Krakowskie Za­
kłady Przemysłu Terenowego.

W wyniku częstych kontroli

znacznie poprawiła się jako*ść kra­
kowskich wyrobów przemysło­
wych. W ub. roku było jedynie
419 reklamacji, których wartość w

stosunku do wartości całej pro­
dukcji wyniosła zaledwie 0,23

procent, (pg)

ście zwiedzą m. in. Instytut
Ekspertyz Sądowych i spotka­
ją się z sędziami krakowski­
mi.

■■■JJ

nie gra, przeprowadzono po­
nownie przy udziale PIH
i funkcjonariuszy MO rema­
nent ale równocześnie w oby­
dwu sklepach. Tym razem

szydło wyszło z worka. Oka­
zało się, że niedobory w oby­
dwu sklepach sięgają 23 tys.
zł. Obie kierowniczki zostały
aresztowane i za swoje czyny
odpowiedzą przed Sądem. Na
poczet strat zabezpieczono
mienie podejrzanych wartości
ok. 30 tys. zł. (g)

Nasz synoptyk przewiduje

Nieco
zaskoczeni spoglądaliśmy

wczoraj w górę. Nad dacha­
mi Krakowa i Nowej Huty

wirowały gęsto płatki śniegu. Oto
dość nieoczekiwanie przeszedł
.przez Karpaty front ciepły, po­
wodując epady śniegu w całej
Polsce południowej. Rozległy niż

baryczny z ośrodkami nad Wys­
pami Brytyjskimi i Morzem Nor­
weskim obejmuje obecnie znaczną

część Atlantyku i Europy. Nad

Skandynawią tworzy się jednak
ośrodek wyżowy, który wkrótce

sięgnie nad Polskę.

. Wizyta wyżu z północy może

przynieść spadek temperatury o

kilka stopni. U nas nie nastąpi to

jeszcze w dniu dzisiejszym, choć
w północnych rejonach kraju za­
notowano już ochłodzenie. Na ra­
zie będzie chmurno z rozpogodze­
niami. Temperatura najwyższa w

dzień około 3 st. W nocy spadek
poniżej zera. Wiatry słabe 1 u-

miarkowane z kierunków wschod­
nich.

Na skutek wiatrów, które pa­
nowały w górach w ubiegłym ty­
godniu, pokrywa śnieżna nieje­
dnolita 1 trudne warunki narciar­
skie. <orI)

Motor nie gra
Poważne nadużycia ujaw­

niono ostatnio w Zakładzie
Naprawy Silników TOS w

Krakowie. Prowadzone to tej
sprawie pod nadzorem Proku­
ratury dochodzenia przez Ko­
mendę Miejską MO wykazują,
że na przestrzeni lat 1958—59
w Zakładzie Naprawy Silni­
ków działała zorganizowana
grupa, składająca się z pra­
cowników magazynu transpor­
tu, która przywłaszczała sobie
duże ilości paliwa.

Aresztowano kierownika
magazynu materiałów pędnych
Anton:ego Kaczmaruka (zam.
w Krakowie, przy ul. Bcrwiń-
skiego 210) i 5 jego wspólni­
ków. Kaczmaruk pobierał w

CPN benzynę i inne paliwo w

kilogramach, natorhiąst użyt­
kownikom wydawał w litrach,

nie stosując przy tym świado­
mie odpowiedniego współczyn­
nika przeliczeniowego. Tym
sposobem spekulując
nicy przywłaszczył
ciągu pewnego czasu
l benzyny i ponad
oleju, nafty itp. W przelicze­
niu na pieniądze wynosi to ok.
70 tys. zł.

Jak ustalono odbiorcami
skradzionego paliwa byli m.

in. niektórzy kierowcy pry­
watnych taksówek bagażo­
wych.

Oprócz Kaczmarczuka i
wspólników przed Sądem od­
powiadać będą także paserzy,
którzy nabywali kradziony to­
war oraz 3 pracowników ad­
ministracyjnych TOS za nie-
dopilnowanie obowiązków
służbowych, (g)

na róż-
sobie w

10 tys.
3tys.I

UCIECHA: ..Skarby króla Sa­
lomona” (przygodowy, USA, 10
I. ) 9, 11, 13. 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: „Główna wygrana” ^kom.,
CSR, 14 lat) — 9, 11, 13; „Wspól­
ny pokój” (dr.psych- . polski, 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA:

„Wyspa śmierci” (dr. bułgarski,
16 lat) — 9, 11, 13; „Rozkaz za­
bić” (dramat psychol. a*ng., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
, Nocą, kiedy przychodzi diabeł”

(dramat krym. NRF, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Traper z Kentucky” (przygód.,
USA, 16 lat) — 13.30; „Lekarz
i znachor” (komedia, włosko-

franc., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: „Córeczka” (dr. obycz.,
anglo-ameryk., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KRAKUS: „Wicehrabia cle

Bragelonne” (przyg. franc. -wł„
14 lat) — godz. 15.45, 18, 20.15.
ISKIERKA: „Ostatnia miłość”

(psychol., franc., 18 lat) — 17.30,
19.45. ZUCH: „Ani widu, ani sły-
chu” (kom. franc., 121.) —16,18.
ZWIĄZKOWIEC: „Mężczyzna w

spodenkach” (włoski, od 12 lat)
— godz. 17, 19. — DOM ŻOŁ­
NIERZA: „Śniegi Kilimandżaro”

(amer., 16 lat) — 15.45. CHEMIK:

„Zamach” (poi., 14 lat) — 19.
KULTURA: „Natalia” (fr., 14 I.)
— godz. 20.15. TĘCZA: „M?-
olovia” (meksyk.) — 17.30, 19.30.
MELODIA: „Dziewczęta z Flo­
rencji” (wł., oa 16 lat) — 16, 18,
20. KLEPARZ: „Cichy Don”
s. III (radziecki, od 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MINIATURKA:

„Popiół i diament” (polski, od
18 lal) — 11; Program dla dzieci
— 15; „Latające łodzie”; „Tuff—
Tuff”; „Rajd w obłokach” —

17; „Popiół 1 diament” (poi., od
18 lat) — 18, 20.15.

WISŁA: „Nieśmiertelny garni­
zon” (radź., od12lat)—16:„W
obronie mojej miłości” (amer.,
od16lat)—18.

STUDIO: „Symfonia Lenin-

graidzka” (ZSRR, 12 lat) — 10,
II. 15, 12.30.

Kina w Nowej Hucie
ŚWIT: „Zobaczymy się w nie­

dzielę” (komediodramat, . polski,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała
sala ŚWITU: „Zobaczymy się w

niedzielę” (komediodramat, polski,
18 lat) — 10.30; „Dom paini Tellier”

(obycz. franc., 18 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID: „Pechowiec”
(komediodramat, argent., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Louis Armstrong”
(muzyczny, USA, 12 lat) — 15, 17,
19.15. AKTUALNOŚCI: Program
dla dzieci — 15; „Atomy w służ­
bie człowieka” — 16; „Wesoły
chłopak” (radź., od7lat)—17;
„Maclovia” (meks., od16lat)—
19. SFINKS: „Zdarzyło się v<

Paryżu” (fr., od 14 1.) — 16, 18,
20. KOLOROWE — nieczynne.

WIELICZKA. Górnik: „Rancho
Texas”.

SKAWINA. Junak: „Na plaży”;
Hutnik: „Maskotka”.

DYŻURY

INTERNISTYCZNY, CHIRUR­
GICZNY: Tryniita.rska 11, POŁO­
ŻNICZY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 1.

UCIECHA: „Skarby króla Salo­
mona” (przygód., USA, 10 lat) —

9, 11, 13, *15.45, 18, 20.15. WANDA;
Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Wspólny pokój” (dramat
psych., polski, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. SZTUKA: „Wyspa śmierci”

(dramat, bułgarski, 16 lat) — 9, 11,
13; „Rozkaz zabić” (dramat psych.,
ang., IB lat) — 15.45, 18, 20.15. —

WOLNOŚĆ: „Nocą, kiedy przy­
chodzi diabeł” (dramat krym.,
NRF, 16 lat) — 9, 11, 13 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: „Traper z

Kentucky” (przygód., USA, 16 1.)
— 9, 11, 13; „Lekarz i znachor”

(komedia włosko-franc., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11.15, 12.30;
„Córeczka” (dramat obycz. an­
glo-ameryk., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KRAKUS: Program dla
dzieci — 11, 12, 13; „Wicehrabia
de Bragelonne” (przyg. franc. -

wł., 14 lat) — 14.45, 17, 19.15. —

ISKIERKA: Program dla dzieci
— 11, 12; „Ostatnia miłość ’

(psychol. franc., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: „Ani widu, ani

siychu” (komedia, franc., 12 lat)
— 11, 14, 16, 18. ZWIĄZKOWIEC:
Program dla dzieci — 12; „Męż­
czyzna w spodenkach” (wł., 12

lat)' — 17, 19. ROTUNDA: „Mou-
lin Rouge” — 12 . DOM ŻOŁNIE­
RZA: „Królowa śniegu” (dla
dzieci) — 13; „Śniegi Kiliman­
dżaro” (amer., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ’ CHEMIK: „Zamach (poi.,
14 lat) — 15, 17, 19. KULTURA:

„Natailia” (fr., 14 lat) — 18, 20.15.

TĘCZA: ,,Maclovia” (meksyk.) —

17.30, 19.30. STUDIO: „376 dni na

dryfującej krze” (ZSRR, 7 lat)
— 10, 11.15, 12.30; „Symfonia Le­
ningradzka” (ZSRR, 12 lat) —

15.30, 18, 20.15. MELODIA: „Po­
sądzenie” (ang., od71.) — 10,
12; „Dziewczęta z Florencji” (wł.,
Od 16 1.) — 16, 18, 20. KLEPARZ:

Program dla dzieci — 10.30, 11.45,
13; „Cichy Don”, s. III (radź., od
16 lat) — 15.45, 18, 20.15; WISŁA:

Program dla dzieci — 11, 12.15;
„Prawo morza” (bułg., od 14 1.)
— 16, 18, 20. MINIATURKA:

„Popiół i diament” (po-l., od 18

1.) — 10; Program dlla dzieci —

12, 13, 15; „Latające łodzie”;
„Tuff — Tuff”; „Rajd w obło­
kach” — 16, 17; „Potpiół i dia­
ment” (poi., 18 1.) — 18, 20.15.

Kina w Nowej Hucie

ŚWIT: „Marynarz Czyżyk”
(młodzież., radź., 7lat)—9,11,
13; „Zobaczymy się w niedzielę”
(komediodramat, polski, 18 La’:)
— 15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWI­
TU: „Dom pani Tellier” (obycz.,
franc., 18 lat) — 15, 17, 19.15. —

ŚWIATOWID: Program dla dzie­
ci — 10, 11.15, 12.30; „Pecho­
wiec” (komediodramat, argent.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała
sala ŚWIATOWIDA: „Louis Arm­
strong” (muzyczny, USA, 12 lat)
— 15, 17, 19.15. AKTUALNOŚCI:
Program dla dzieci — 10, 11, 12,
13, 15; „Atomy w służbie czło­
wieka” — 16; „Wesoły chłopak”
(radź., od7lat)— .1 7; „Maclo-
via” (meksyk., od16lat)—19.
SFINKS: Program dla dzieci —

10, 11, 12; „Zdarzyło się w Pary­
żu” (fr., od 14 1.) — 16, 18, 20.
KOLOROWE: Program dla dzie­
ci — 13, 16; „Kochankowie z

Werony” (fr., od 18 1.) — ’7, 19.
BALLADYNA: „Kochanek lacy
Chaterley” (fr., 16 -lat) — 16, 18.

WIELICZKA. Górnik: „Rancho
Texas”.

SKAWINA. Junak: „Na plaży”;
Hutnik: „Mairia z krainy jezior”*

’ APTEKI DYŻURY

Grodzka 17, Pl. Matejki 2, Sena­
torska 5, Bronowicka 38, Borek

Falęcki — Zakopiańska 69, Nowa
Huta — Os. A-31, bl. 3 -B.

PROF. DR KAZIMIERZ WYKA

mówił będzie o twórczości K. K.

Baczyńskiego dziś o godz. 18 w

auli WSP przy ul. Straszewskiego
22. Odczyt organizowany . jest sta­
raniem Komisji Historyczno-Lite­
rackiej PAN.

*

JEŚLI INTERESUJE CIĘ DLA-

CZEGO TYLU MALARZY MALU-

JE ABSTRAKCYJNIE możesz po­
słuchać co na ten temat myśli
red. M. Eile. Na spotkanie z nim

zaprasza

Prasy . i

19.

Seweryn
Judwisarni

RADIO

Klub Międzynarodowej
Książki 23 bm. o godz.

INTERNISTYCZNY: Kopernika
15, CHIRURGICZNY: Nowa Huta.
POŁOŻNICZY: Prądnicka 37,

OKULISTYCZNY: Kopernika 17.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.

Krakowski Ośrodek Badań
Prasoznawczych zorganizował
wczoraj w Klubie Dziennika­
rzy nader interesujący wy­
kład prof. Zenona Klemensie-,
wieża pt. „Dziennikarz, a ję­
zyk polski”.' Wykład ilustro­
wany był przez mgr Kniagi-
ninową przykładami błędnych
sformułowań w artykułach i
notatkach, reportażach i felie­
tonach. Swoją drogą piszący
te słowa obawia się, czy już
w tej chwili nie popełnił ja­
kichś trzech zasadniczych
błędów. Uwagi 'profesora by­
ły tak wnikliwe i przekony­
wające, że większość dzienni-"
karzy musiała tu ustąpić
przed ogniem rzeczowych ar­
gumentów w postaci cytatów.
Dziennikarze krakowscy ko­
rzystając z uprzejmości prof.
Klemensiewicza i jego współ­
pracowników mają zamiar
spotykać się z profesorem
częściej co z pewnością przy­
niesie rezultaty... oczywiście w.

postaci bardziej zrozumiałego
pisania. (j) .

NA SPOT.KANIE Z PIOSENKĄ
1 humorem przy pół czarnej w

kawiarni „Warszawianka’’ zapra­
szają: H. Bujak, A. Popiel, J. Ha­
rasymowicz, R. Maruta, A. Klim­
czak, W. Ruszkowski, S. Karga i

M. Cybulski oraz

(Gzymslk).
godz. 20.

W. Sądecki
Początek spotkań o

W KLUBIE PRZYJAŹNI Rynek
Główny 20 odbędzie się 21 bm. o

godz. .17.30, uroczysta akadeęnla z

okazji 42 rocznicy powstania Ar­
mii Radzieckiej. Po części oficjal­
nej bogata część artystyczna.

W tym samym dniu o godz. 10

odbędą się seanse bajek dla dzie­
ci w wieku szkolnym. a o godź.
11.30 dla młodszych dzieci.

sk

W KLUBIE LITERACKIM 22 bm.
o godz. 18 odbędzie się dyskusja
teatralna na temat przedstawienia
Medel Eurypidesa: Dyskusję za­
gai Tadeusz Kugliński, poprowa­
dzą J. P . Gawlik 1 L. Flaszen.

*

„KOSZTY WOJEN” — tó tytuł
odczytu prof. dr Wiktora Boniec­
kiego, którego wysłuchać możecie

22 bm. o godz.
Głównej Politechniki Krakowskiej lat 7 pt. „376 dni na dryfującej
(.wejście od ul. Szlak* krze”.

1905

r. odbędzie się
11 w lokalu

Wielopole 15.

POCZĄTKOWY

ZEBRANIE NAUKOWE KOŁA

Miłośników Dawnej Barwy i Bro­
ni odbędzie się dziś o godz. 18 w

sali przy pl. Szczepańskim 9. Re­
feraty wygłoszą: prof. Stefan No­
sek „Ostrogi z haczykowatymi
zaczepami” oraz mgr

Skrzyński „Produkcja
warszawskiej w latach 1778—1789”.

*

OTWARCIE WYSTAWY pt. „Na-
bytki Muzeum Narodowego w

Krakowie w latach 1958—59” na-

stąpi 21 bm. o godz. 12 w salach

przy ul. Smoleńsk 9.

*

„CENTUS” zaprezentuje po raz

30 program pt. „Kochaj bliźnie­
go”. Tym razem gościnnie wystą­
pi solistka Polskiego Radia Bar­
bara Muszyńska.

*

ZEBRANIE WETERANÓW
roku i 1917—1018

21 bm. o gedz.
ZBoWiD przy ul.

*

PRZYSTANEK

linii autobusowej przeniesiony zo-

staje z pętli tramwajowej w Bro-

nowicach poza wylot ul. Głowac­
kiego (obok stadionu OWKS).

*

W DNIU 22 lutego br., o godz. 18

mgr H. Zoll - Adamikowa wygłosi
w Klubie Turysty PTTK przy ul.

Basztowej 6 odczyt ilustrowany
przeźroczami, pt. „Kraków i Wa­
wel w początkach Państwa Pol­
skiego w świetle wykopalisk”.

*

W KINIE „SiUDIO” ul. Smo-

leńsk 9 w dniach 20 i 21 lutego br.

o godz. 15,30, 18 i 20.15 wyświetla­
ny będzie film produkcji radziec­
kiej pt. „Symfonia Leningradzka”
dozwolony od lat 12.

W dniu 21 lutego br. w gedz. 10,
18 w Bibliotece 11,15 i 12.30 film dla młodzieży od

Godz. 10.00: Rewia orkiestr tan.

i rozrywkowych. — 10.50: Po­
rady praktyczne dla kobiet. ll.OOi
Koncert chopinowski wyk. Clau­
die Arrau. 11 .30: Orkiestry roz­
rywkowe. 12 .04: Wiad. 12 .10: Aud.
dla wsi. 12 .20: Koncert polskiej
stylizowanej muzyki ludowej.
15.00: Wiad. 15.10: Reportaż Jana
Kurczaba. 15.20: Muzyka. 15.30:
Dla dzieci słuch. Michała Tonec-

kiego pt. „Winnetou”. 16.45: Dzień,
krak. 17.00: Komentarz tygodnia
Stanisławy Jasińskiej. 17 .10: Ama­
torskie zespoły muzyczne. 17.25:

„Kto pyta nie błądzi” — aud. w

oprać. Michała Bobrowskiego.
18.00: Piosenki tygodnika „Zda­
rzenia” pt. „Kolorowa Cza-cza”

śpiewa Federića Elcano z tow.

orkiestry tanecznej PR pod dyr.
Edwarda Czernego. 18.10: Na kra­
kowskim rynku — fakty, plotki,
komentarze. 18.35: Muzyka i aktu­
alności. 19.00: Wiad. 19.05: Uni­
wersytet Radiowy pogad. dr Ja­
na Żabińskiego pt. „Wstęp”. 19.15:
Kwadrans melodii tanecznych.
19.30: „Matysiakowie”. 20.90: Kon­
cert Orkiestry PR w Krakowie

pod dyr. Jerzego Gerta solistka:
Sława Przybylska. 20.35: Koresp.
z zagranicy. 20.50: Radio — rekla­
ma. 21 .00: Z kraju i ze świata.
21.27: Kron. sport. 21 .40: Gra Wro­
cławski Kwintet Rytmiczny. 22 .00:
Koncert. 22.30: Na fali humoru i

satyry. 23.00: Muz. tan. 23.50: Osi.
wiad. 24 .00: Muz. tan.

^TELEWIZJA

Godz. 16.45: Program dla dzieci
— Magazyn Nr 27. 17 .45: Wujcio
Adaś i Kajtuś. 18.25: Program ty­
godnia. 18.40: ,,W krajach socjaliz­
mu”. 18.55: „Nie tylko dla pań”.
19.39: Dzień, telew. 20.00: O VI

Międzynarodowym Konkursie im.

Fryderyka Chopina. 20.15: VIII Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie w

Squaw-Valley — rep. filmowy.
20.30: „Szaleństwo w szkole” —

film fab. prod. fr. — dozw. od lat
18-tu. 22.15: Ost. wiad. 22 .20: „Tyl­
ko o miłości” — program rozryw­
kowy.

APTEKI

jak w sobotą.

RADIO

Godz. 9.00: Felieton Antoniego
Wasilewskiego. 9 .25: Kronika stu­
dencka. 9.40: Transmisja progra­
mu z Rzeszowa. 10.20: Felieton
Jalu Kurka pt. „O Pipidówce”.
10.30: „Nowe nagrania”. 11.00:

Poezja i muzyka. 11 .30: Słucha­
my muzyki ludowej krajów
Afryki. 12.04: Wiad. 12 .10: Pora­
nek symofniczny. 13.10: „Co są­
dzą o tym naukowcy”, aud. mgr
H. Mierzejewskiej. 13.30: Histo­
rie nie z tej ziemi. 13.50: Kon­
cert życzeń. 15.00: Dla dzieci
słuch. „Kulig w Czarnolesie” W.

Borudzkiej. 16.05: Wyniki Lajko­
nika. 16.10: Aud. poetycka —

Nowe liryki J. A. Frasika. 16.30:
Koncert chopinowski. 17.00: Wiad.
17.05: Koresp. z zagranicy. 17 .20:

Zgaduj — zgadula. 18.50: W szyb­
kich tempach. 19.00: Wiad. 19.05:

Śpiewa „Śląsk”. 19.20: „Miot”,
słuch, wg opow. Stanisława Le­
ma w oprać, i reż. Józefa Gro­
towskiego. 20.00: Muz. tan. 20.30:
Rewia piosenek w oprać. 'Lucja­
na Kydryńskiego. 21 .00: Dziennik

wieczorny. 21 .26: Wiad. sport. —

21.30: Proszę mówić — słucha­
my. 22.00: Ogólnopol. wiad. sport.
22.30: Krak, aktualn. sport. 22.40:
Gra Poznańska 15-tka Radiowa.
23.00: Muzyka różnych narodów
— Brazylia. 23.50: Ost. wiad.

TELtetólZ

Gedz. 14.00: Niedzielna biesiada.
15.30: „Czerwone i czarne kamie­
nie” — bajka śląska Kornelii Dob-
kiewicz. 16.25 — 18.00 przerwa.
18.00: PKF. 18.10: Sylwetki .kom­
pozytorów „Józef Elsner”. 18.35:

Teleturniej: „Czytamy Lalkę” —

seria I. 19.30: Dzień, telew. 20.15:
VIII Zimowe Igrzyska Olimpijskie
— w Squaw-Valley rep. filmowy.
20.30: „Przeklęci bracia” — film
fab. prod. jap. dozw. od lat 18-tu.


